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S z k o d l i w a  r o b o t a
O d pewnego czasu jesteśmy 

świadkami prób i usiłowań ze 
strony niektórych opozycyjnych 
stronnictw  politycznych, mają* 
cych na celu zwichrzyć i zmącić 
nasze życie wewnętrzne w Pań* 
stwie i na tem tle szukać dla sie* 
bie t. zw. odegrania się w spo* 
łeczeństwie i rozszerzenia swych 
wpływów. Próby te, z początku 
nieśmiałe i ostrożne, mają swój 
początek w maju ub. roku, gdy 
na Polskę spadła wielka żałoba 
narodowa. W  miarę postępu 
czasu akcja ta nasila się i roz* 
szerzą, przyczem leaderzy „oboj* 
ga opozycji" w ykorzystują bez* 
wstydnie ciężkie położenie go* 
spodarcze ludności, oraz usiłu* 
ją wejść w  lukę organizacyjną, 
spow odow aną przez zlikwido* 
wanie B. B. W . R.

Nie przywiązujemy oczywi* 
ście zbyt wielkiej wagi do tych 
poczynań, gdyż zarówno ludzie, 
którzy tę robotę prowadzą, ja* 
koteż stronnictwa przez nich re* 
prezentowane — skompromito* 
wały się doszczętnie w oczach 
dojrzałego społeczeństwa, a w 
życie Państwa wniosły jedynie 
czynniki rozkładu i anarchji. 
Tem niemniej jednakże bagate* 
lizować ich nie należy w mo* 
mencie, gdy kraj nasz — pozba* 
wiony obecnie niestety najwyż* 
szego autorytetu — potrzebuje 
jak chyba nigdy w dziejach od* 
rodzonego Państwa, ładu i spo* 
koju, oraz wewnętrznego soli* 
daryzmu, a to  zarówno z uwa* 
gi na niewyjaśnioną sytuację 
m iędzynarodową, jak również 
ze względu na te wszystkie wiel 
kie trudności, z jakimi Państwo 
nasze zmagać się obecnie musi.

Toteż tej w najwyższym sto* 
pniu szkodliwej robocie trzeba 
pilnie patrzeć na ręce i budzić 
czujność w  szeregach zdrowego 
i realnie myślącego społeczeń* 
stwa, by tym  warćholskim pró* 
bom  zdecydowanie i energicznie 
się przeciwstawiać. Oczywiście, 
tę kontrakcję prowadzić muszą 
równolegle rząd i społeczeń* 
stwo. Rząd, przez rozumną, kon 
sekwentną politykę gospodar* 
czą i socjalną, k tóraby prowa*

dziła do likwidowania tych 
wszystkich przerostów  i dyspro* 
porcji, jakich jest jeszcze ciągle 
świadkiem nasze życie wewnę* 
trzne, a które to przerosty ułat* 
wiają w dużym stopniu akcję o* 
pozycji. Rzucone hasło: frontem 
do człowieka pracy, musi na* 
brać pełni rumieńców życia.

P. M inister Spraw W ewnętrz* 
nych podczas debaty w sejmo* 
wej komisji administracyjnej i 
samorządowej oświadczył imię* 
niem rządu, iż przeciwstawi się 
on w sposób zdecydow any i 
wszystkimi środkam i, jakie rząd 
ma w dyspozycji, wszelkim pró* 
bom anarchizowania naszego 
życia. Oświadczenie to — tak 
słuszne i zrozumiałe — było w 
danym  momencie konieczne, 
gdyż niektórzy ludzie w Polsce 
świadomie i celowo tłumaczyli 
opacznie sobie i innym nasta* 
wienie obecnego szefa rządu w 
stosunku do społeczeństwa. Za* 
pomnieli o tem, iż p. premjer 
Kościalkowski stał i stoi nie* 
złomnie na gruncie zasady, iż in* 
teres Państw a jest ponad wszy* 
stkiem i że wolność obywateli 
musi być wolnością zdyscypli* 
nowaną, gdyż inaczej zamieni się 
ona w swawolę i anarchję. A  do 
tego żaden rząd, dbający o in* 
teres tychże właśnie obywateli, 
dopuścić nie może.

Lecz jest rzeczą zrozumiałą, 
iż akcja rządu nie może się o* 
graniczyć jedynie do akcji repre* 
syjnej, k tó ra  naszem zdaniem 
winna być przedewszystkiem 
stosowaną do niepoprawnych 
przyw ódców  — lecz winna ona 
mieć daleko szerszy i głębszy za* 
sięg, k tóryby pozwolił na lecze* 
nie i usuwanie przyczyn obec* 
nego stanu, a nie jego tych czy 
innych, doraźnych skutków .

W idzim y, że rząd p. premjera 
Kościalkowskiego prowadzi wla* 
śnie tą właściwą, uzdrowieńczą

akcję. Należy mu jeno życzyć, 
aby mu w pracy tej nie brakło 
sił i koniecznej konsekwencji, 
oraz należy rządowi w tej jego 
ciężkiej pracy pomóc. I to jest 
rolą i zadaniem całego ogółu 
społeczeństwa, a w pierwszym 
rzędzie b. żołnierzy, którzy znają 
dobrze cenę, jaką Polska zapła* 
cila za swą wolność i niepodleg* 
łość.

Należy tedy nieustannie i zde* 
cydowanie przeciwstawiać się 
wszelkim warćholskim próbom z 
prawej czy lewej strony pocho* 
dzącym. W idzim y tu wyraźnie 
dwa prądy, do jednego celu pro* 
wadzące: endecja, która jest po* 
prostu zakaźną chorobą społecz* 
ną, mająca tak  haniebne karty  w 
dziejach odrodzonej Polski — 
próbuje znów wsiąść na konia 
antyżydowskiego i tą drogą w 
kraju wywoływać zamieszki. Me* 
tody stosowane tutaj przez en* 
deków i ich przybudów ki, są 
hańbą kultury  polskiej i na* 
szych najszczytniejszych trądy* 
cji. Przerosty życia polskiego, 
niewątpliwie istniejące, jeśli idzie 
o nadm iar ludności żydowskiej, 
nie dadzą się załatwić przez znę* 
canie się nad studentami żydów* 
skimi i wybijanie szyb w skle* 
pach żydowskich. Załatwianie t. 
zw. kwestji żydowskiej winno 
być uskutecznione na innej płasz* 
czyźnie i metodami, przyjętymi 
w świecie cywilizowanym.

Zaś t. zw. lewa opozycja usi* 
luje wywoływać nastroje i za* 
mieszki strajkowe. Pod pokryw* 
ką haseł ekonomicznych, próbu* 
je się prowadzić akcję na wskroś 
polityczną; nadużywa się tutaj 
biedy i nędzy ludzkiej w sposób 
bezceremonjalny, na zimno i pod 
pozorem walki o lepszą płacę lub 
te czy inne uprawnienia — urzą* 
dza się demonstracje polityczne, 
próbę sił, wciągając w nią nieu* 
świadomionych, lub obojętnych,
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która opierać się musi na bieżącem życiu  kombatanckiem ii treścią swoją po* 
godną i radosną podnosić winna ducha w czytelniku.

Rozmiary powieści — najwyżej 9.000 druku t. j. 18.000 wierszy pisma 
maszynowego.

Nagroda 500 zl. plus honorarjum od wiersza.

zbiedzonych wreszcie robotni* 
ków.

Robotę tę prowadzą przede* 
wszystkiem cekawiści. To zna* 
czy, im się zdaje, że oni ją pro* 
wadzą. Tymczasem są oni jedy* 
nie m arjonetką w ręku wytraw* 
nego gracza, komunistów. Ten 
flirt, jakiego jesteśmy świadka* 
mi od dłuższego czasu — między 
cekawistami a komuną — skoń* 
czy się oczywiście nader smutno 
dla socjalistów. To jest jasne. 
Lecz nie o to nam idzie. Jeśli so* 
cjaliści chcą iść z zawiązanymi o* 
czyma w przepaść komunistycz* 
ną — ich to jest rzecz. W ypada 
jeno żałować pięknych swego 
czasu tradycji P. P. S., tak  dzi* 
siaj marnowanych. M y nato* 
miast musimy wskazywać jasno 
i wyraźnie wszystkim dookoła 
siebie, kto za tą robotą stoi i w  
czyim de facto interesie jest ona 
prowadzona.

Robotnik polski, każdy czlo* 
wiek pracy w Polsce, który  o 
Polskę się bil, k tóry  dla Niej 
dziś chce o kaw ałku nawet czar* 
nego chwilowo chleba pracować 
—nie pójdzie na podszepty, idące 
właściwie z Kom internu, propa* 
gowane również, przez zaślepio* 
nych i niewidzących realnej rze* 
czywistości cekawistów.

Będziemy walczyć o lepsze ju* 
tro dla człowieka pracy w Pol* 
sce. Ale na drodze prawa, na 
drodze legalnej.

Inne drogi, jakich dzisiaj pró* 
buje używać opozycja, są popro* 
stu zbrodnią wobec własnego 
Państwa i reszty obywateli w 
momencie tak ciężkim, jaki kraj 
nasz narówni z całym światem 
przeżywa.

Z tego ciężkiego położenia 
wyjść możemy jedynie przez so* 
lidarne i harmonijne wspóldzia* 
lanie tego wszystkiego, co w Pol* 
sce jest żywe i twórcze, co kraj 
własny istotnie kocha i dobra i 
potęgi własnego kraju pragnie.

Tym i ludźmi jesteśmy przede* 
wszystkiem my, byli wojskowi.

N ależy więc przejść do zdecy* 
dowanej ofenzywy przeciwko 
wszelkim próbom warcholstwa i 
anarchji.

l w o j %ko
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Tr z e ba  n a p r z ó d  i ść  i ś w i e c i ć ! . . .
Na marginesie oświaty pozaszkolnej

N a alarmy, uderzające w 
dzwon trwogi o losy oświaty 
powszechnej, na niepokojące 
wieści o katastrofie szkoły pow 
szechnej, odpowiedzią najlepszą 
może być tylko zdw ojony w y
siłek Państwa i społeczeństwa w 
kierunku wzmocnienia zagrożo
nej pozycji.

Pierwszym pozytywnym  ob
jawem zdwojenia czujności i 
wysiłku w tej doniosłej dzie
dzinie ze strony Państw a — to 
powiększenie budżetu M inister
stwa W yznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego na w nio
sek Komisji Budżetowej, który 
znalazł pełne uznanie i zaakcep
towanie ze strony Rządu.

Powiększenie budżetu O św ia
ty  o 7.800.000 zł.!

W praw dzie w związku z po 
ważnymi w ydatkam i na awanse 
automatyczne dla nauczycieli, 
będące koniecznością życia, ty l
ko część tej kw oty będzie uży
ta na etaty nauczycielskie, to je
dnak zwiększenie ilości ogólnej 
nauczycieli szkół powszechnych 
choćby o zastęp 2.000 sił no
wych, jest sukursem  znacznym 
i ważnym dla odciążenia słabną
cej już fizycznie armji nauczy
cielskiej, szczególnie na froncie 
jedno-klasówek. T o posunięcie 
pozytywne Państw a oceni każ
dy, co zdaje sobie sprawę z o- 
becnych wielkich trudności go
spodarczych i z wielkich zara
zem aktualnych potrzeb Pań
stwa na innych odcinkach ży
cia, w pierwszej linji na najważ
niejszym froncie obrony kraju.

Lecz jasnem jest, że to  w  su
mie ogólnej potrzeb szkoły 
powszechnej zaledwie drobna 
cząstka.

Nie marzymy już nawet o 
tych 40 tysiącach nauczycieli i 
45 tysiącach izb lekcyjnych, po 
trzebnych dla zrealizowania 
nauczania powszechnego w ca
łej rozciągłości. G dyby  jednak 
można było rok  rocznie pow o
ływać do pracy choć 5.000 no
wych nauczycieli i równocześnie 
powoływać do życia nowych 
choć 5.000 izb lekcyjnych!...

O to  jak  wielki wysiłek ko
nieczny stoi przed Państwem w 
najbliższych latach. Niechaj za
tem obecny wysiłek, zgodnie 
przez Sejm i Rząd postanow io
ny, będzie dobrym  prognosty
kiem na najbliższą przyszłość.

Lecz czyż ten wysiłek ma się 
ograniczyć tylko do Państw a?

Czy wespół z Państwem do 
pracy na zagrożonym odcinku 
nie ma stanąć całe .społeczeń
stw o?

Nie oczywiście przez tworze
nie masowe pomocniczo-ochot- 
niczej szkoły powszechnej. Ten 
obowiązek musi wyłącznie spo
czywać na Państwie! Bo skoro 
Państw o nakłada obowiązek
powszechnego, 7-go nauczania, 
to tem samem i na siebie w kła
da obowiązek dostarczania pow 
szechnej a bezpłatnej nauki 
powszechnej.

Lecz jest inna dziedzina, w 
której społeczeństwo może i m u

si wydatnie Państw u dopomóc.
T o oświata pozaszkolna!
I ta dziedzina wprawdzie zgo

dnie z U staw ą o ustroju szkol
nym z 1932 r. objęta została o- 
pieką Państwa. Ale opieka i po
moc nawet ze strony Państwa, 
to jeszcze nie pełna realizacja. 
T a pozostaje jedynie w mocy i 
możnościach społeczeństwa.

Państwo i w tej dziedzinie 
zrobiło już wiele, stwarzając a- 
parat kierowniczy dla oświaty 
pozaszkolnej, oraz ustalając pe
wien konkretny, choć stosunko
wo mały, kredyt na te cele, jako 
też pomoc finansową dla po 
szczególnych stowarzyszeń.

Ale nie wizytatorzy, nie in
struktorzy oświaty pozaszkol
nej, są wystarczającym organi
zmem tej doniosłej pracy. M o 
gą oni dla niej być jedynie źró
dłem inicjatywy, m etody i pla
nowości.

W ypełnienie życiem w szyst
kich kom órek oświaty poza
szkolnej, pokrycie całej Polski 
jak najgęstszą siecią placówek 
oświaty pozaszkolnej, musi już 
być dziełem społeczeństwa.

Społeczeństwa zorganizowa
nego!

W ięc wszelkiego typu orga
nizacyj, związków, zrzeszeń i to 
warzystw! Oczywiście w pier
wszym rzędzie organizacyj i 
związków oświatowych, bezpo
średnio z tą dziedziną pracy 
związanych.

Uchylić się od tej pracy nie 
może żadna organizacja społecz
na. Spieszyć jej z pomocą m u
szą wszystkie organizacje. A  
więc i nasze! W szystkie nasze 
kom batanckie związki muszą 
stanąć do współpracy na polu 
oświaty pozaszkolnej.

W szak, gdy naszem zada
niem, zadaniem związków kom 
batanckich, jest czuwanie nad 
pełnią siły obronnej, a gdy źró
dłem tej siły jest duch N arodu, 
oraz świadomość kulturalna i o- 
bywatelska jak najszerszych 
mas społeczeństwa — naszym 
jest obowiązkiem w ydobyć 
wszystkie siły żywotne z na
szych organizacyj i rzucić je na 
teren oświaty pozaszkolnej.

Idźm y zakładać czy założone 
rozbudow yw ać: świetlice i bi- 
bljoteki we wszystkich ośrod
kach Rzeczypospolitej.

Idźm y organizować odczyty i 
pogadanki w  czytelniach w iej
skich i robotniczych.

Idźm y organizować chóry i 
teatry ludowe!

I niekoniecznie musimy się

w ederze, pow stał Kom itet O rganiza
cyjny M uzeum , w (którego skład  w cho
dzą: p. M arszałkow a Piłsudska, jako  
przew odnicząca, ipp. gen. Składkoiwski, 
gen. W ieniawasiDługoszowslki, prof. 
sen. Jastrzębow ski, sen. A rtu r Sliwiń* 
ski, pp łk . dypl. Perkowicz, p . o. szefa 
W ojsk. B iura Hiist. p.rof. Romer, k o n 
serw ator g łów ny m in. o ś w. d r. Kluss,

zasklepiać w obrębie naszych 
własnych związków.

Zależnie od w arunków  i w y
m ogów terenu. M ożem y sami, 
przez nasze możliwości organi
zacyjne, możemy wespół z inne- 
mi organizacjami działać.

Tow arzystw o Szkoły L udo
wej, Macierz Szkolna, T ow a
rzystwo Czytelń Ludowych, 
czy też Związki Teatrów  Ludo
wych, czy też inne oświatowe i 
społeczne stowarzyszenia, szcze
gólnie młodzieżowe, także i za
wodowe organizacje mogą być 
terenem, na którym  my, kom 
batanci, mamy w życie wcielać 
piękny manifest, w poetyckie 
słowa A snyka ujęty: N aprzód 
iść i świecić!

O, tak — świecić, pochodnię 
nieść, w  sercach i w  umysłach 
młodego pokolenia ogień i świa
tło zapalać!... Ogień miłości O j
czyzny i światło świadomości 
obywatelskiej!

A  robota to szczególnie pil
na, gdy się zważy; że oto mil- 
jon dzieci zgórą napróżno dzi
siaj puka do bram szkoły, gdy 
nadto się uprzytom ni, że obok 
tej miljonowej rzeszy najm łod
szych, 7-mi o — do 13-latków, 
rośnie już z rok na rok  w licz
bę, dzisiaj już zgórą dwa miljo- 
ny licząca masa, groźna i niepo
kój budząca, 14-sto — do 18-lat- 
ków, a obok niej równie liczna 
rzesza już starszej młodzieży 
powyżej 18-tu lat.

Ileż to, jak poważny procent 
liczy wśród jednej i drugiej gro
mady, z przykrością dzisiaj 
stwierdzana ilość analfabetów!

O to spis ludności z r. 1921 
np. w województwie poleskiem 
stwierdza — 49% analfabetów, 
a w  r. 1931 — 30%, przyczem 
nie pocieszajmy się zbytnio tą 
rzekomą popraw ą sytuacji w 
zmniejszonej cyfrze, gdyż pew
ną korekturę zrobić tutaj nale
ży na rzecz mechanicznego ub y t
ku pewnej ilości analfabetów 
w skutek zgonów spośród star
szej generacji. Niewiele lepiej 
jest np .w województwie lwow- 
skiem, gdzie spis ludności 
stwierdził w r. 1921 — 26% a- 
nalfabetów, w r. 1931 — 22%. 
Naw et w W arszaw ie ,w stolicy 
Państwa, w r. 1921 analfabetów 
liczono 10.1%, a w  r. 1931 — 
6.9%.

Również w ykazy poboro- 
wych-analfabetów potwierdzają 
niewesoły fakt analfabetyzmu, 
najniższy stan w dwu w oje
wództwach: poleskiem i wołyń- 
skiem (ponad 30% ), równie 
poważny w województwach:

konserw ator zabytków  oraz prof. Le
nart, konserw ator książek i rękopisów . 
W  zebraniach Kom itetu bierze także 
udział m inister spraw  w ojskowych, 
gen. K asprzycki,

K om itet uchw alił, iż M uzeum  ma 
mieć charakter biograficzno-historycz- 
ny  i pam iątkow y z pozostawieniem  
części nienaruszalnej pałacu . Postano* 
w iono zbierać rękopisy  po Józefie Pił* 
sudskim .

lwowskiem, stanisławowskiem i 
nowogródzkiem  (ponad 20% ). 
Jedynie ziemie zachodnie świe
cą jaśniej, gdzie w Poznańskiem 
i na Pom orzu analfabetów liczy 
się ledwie 1.2% — 1.6%, a na 
Śląsku tylko 0.7%.

By dojść w całej Polsce przy
najmniej do poziomu kultural
nego ziem zachodnich, by zma
zać haniebną plamę analfabetyz
mu, jak to czyni skutecznie w 
swoim zakresie W ojsko  Pol
skie, ileż sił ofiarnych, ochotni
czych, stanąć dziś musi z pośród 
społeczeństwa przy wspólnym  
warsztacie dokształcania i o- 
światy pozaszkolnej.

Bo choć dokształcanie, jako 
dalszy etap nauczania powszech
nego, ma być — zgodnie z LI# 
stawą szkolną z r. 1932 — obo
wiązkową funkcją Państwa, to 
jednak, gdy Państw o w tej dzie 
dżinie — poza częściowem i 
to bardzo niedostatecznem je
dynie dokształcaniem zawodo- 
wem faktycznie wiele w  tej 
chwili zrobić nie jest w  m ożno
ści, muszą się sprawą dokształ
cania zająć wespół z Państwem 
i organizacje oświatowe i społe
czne i pod  kierownictwem władz 
szkolnych organizować do
kształcanie na gruncie oświaty 
pozaszkolnej, przeznaczonej za
równo dla młodej rzeszy od 14 
— 18 lat jak i dla starszej mło
dzieży powyżej 18-tu lat, oraz 
dla dorosłych.

I jeszcze raz powtórzę: Nie 
wystarczy tutaj pomoc Państwa, 
choć i ta jest niezmiernie po 
trzebna i celowa — pomoc czy 
to w zasiłkach finansowych, czy 
to w  pracy w izytatorów  i in
struktorów  oświaty pozaszkol
nej. Szczególnie wtedy, gdy gó
rę weźmie, co się niestety zda
rza, now y typ biurokratyzm u, 
t. zw. biurokratyzm  oświatowy, 
spełniający kontrolę nad ilością 
odczytów, świetlic i tym po
dobnej pracy, wykonywanej 
przez nauczycieli.

Stokroć więcej uczyni tutaj 
dobrow olna ofiarność społecz
na, której przodow ać zawsze bę
dą ideowi, zapaleni społecznicy, 
a w śród nich zawsze najofiar
niejsi — nauczyciele, ci oczywi
ście nauczyciele z powołania, co, 
mimo biedy, mimo trudności, 
nieraz nawet szykan, sami, z 
własnej inicjatyw y i własnego 
popędu, poza ciasne ramy swej 
szkoły niosą w  szersze masy 
światło wiedzy, światło idei.

Ramię w ramię, przy tych naj
lepszych pracownikach oświaty 
pozaszkolnej, stańm y i my, re
zerwiści, my, kom batanci — i 
w ypow iadając walkę nieubłaga
ną wszelakim ciemnościom, gro
źnym dla bytu  N arodu  i Pań
stwa, realizujmy wielki program 
O św iaty Powszechnej na odcin
ku pozaszkolnym.

Im zaś ciężej dzisiaj i tru d 
niej, tem silniejszy niechaj bę
dzie nakaz Poety:

Trzeba naprzód iść i świecić!

Komitet Muzeum Piłsudskiego w Belwederze
W  w ykonaniu uistawy sejmowej o 

M uzeum  Józefa Piłsudskiego w Bel*



Z B IG N IE W  M ADEYSKI
poseł na Sejm.

O kres wielkich prac, jakie 
zbiorowość polska musi w  naj* 
bliższych latach wykonać, wy su* 
wa na jedno z czołowych miejsc 
problem organizacji społeczeń* 
stwa. Nowy ustrój musi czerpać 
swą silę nietylko z prawa pisane* 
go (Konstytucji) i z tradycji, ale 
także z ogólnospołecznego u* 
świadomienia, oraz wynikającej 
z niego dyscypliny.

W  tej, ostatniej dziedzinie je
steśmy daleko w tyle poza ko* 
niecznościami chwili. Może dla* 
tego właśnie odczuwa się w o* 
statnich czasach w szeregach spo* 
łeczeństwa silne zdenerwowanie, 
dezorientację i nieskoordynowa* 
ne odruchy, z najszlachetniej* 
szych zresztą nieraz pobudek 
wypływające. Społeczeństwo po 
śmierci M arszalka Piłsudskiego 
nie odnalazło-jeszcze siebie, swej 
treści, swego pionu. Tam  jednak, 
gdzie istnieje poczucie odpowie* 
dzialności oraz zrozumienie o* 
gromu i pilności zadań, tam z 
procesów tych i przeobrażeń wy* 
kłuwa się nie co innego właśnie, 
jak wysiłek organizacyjny.

W śród  innych grup spolecz* 
nych Świat Pracy na szarym stoi 
końcu. Różnoiitość kierunków 
działania, nasilenie wewnętrz* 
nych antagonizmów' i walk oso* 
bistych, oasetek jednostek, stoją* 
cych poza wszelką organizacją— 
nigdzie n ie  jest tak  silny, jak w 
Swiecie Pracy, a specjalnie wśród 
robotników. Przyczyny tego zja* 
wiska dopatrywać się najeży w 
fakcie, że po odzyskaniu niepod* 
ległości politycznej Świat Pracy 
nie zdoła 1 wytworzyć nowocze
snej, związanej ściśle z realnem 
życiem robotnika i pracownika 
umysłowego, opartej o przesłań* 
ki wyższego rzędu, rodzimej poi* 
skiej ideologji pracy, wolał zaś 
zajimować się sprawami najpry* 
mitywniejszemi i brnąć w zau-1* 
kach rozmaitych doktryn, oczy* 
wiście zapożyczonych z zagrani*
c y . ,  !

Nie znaczy to jiednak, by ideo* 
logja miała być abstrakcją. Za ce* 
nę swojej wyższości nie może ona 
zrywać kontaktu  z życiem, musi 
wyraźnie wiązać się z realnymi 
warunkami pracy, z realnemi 
możliwościami gospodarczemi i 
społecznemi, z codziennemi po* 
trzebami człowieka pracy. W  za* 
łożeniach ideologji pracy każdy 
robotnik i pracownik umysłowy 
musi znaleźć nietylko pokarm 
duchowy i orjentację ogólno* 
obywatelską, ale także odpo* 
wiedź na tysiące drobnych py* 
tań i kwestyj, które stają przed 
nim w codziennem życiu, w do* 
mu, w warsztacie pracy czy w 
pracy społecznej.

Nie dala tego Światu Pracy 
dotychczas żadna z istniejących 
w Polsce organizacyj; czy insty- 
tucyj. N ie dały tego w szczegół* 
ności związki zawodowe, które 
można było uważać za powołane 
do tego. Niebywałe wprost roz* 
drobnienie związków, ograniczę* 
nie ich działalności do akcyj e* 
konomicznych, pozostawienie 
daleko w  tyle spraw duchowych, 
kulturalnych, społecznych, oby* 
watelskich itp., brak wiązadeł z

P r a c yŚ w i a t
organizacją państwową, liczba 
członków, jako czynnik decydu* 
jący w pracach i1 w taktyce zwią* 
zlków, — wszystko to, przy o* 
gólnem slabem wyrobieniu spo* 
lecznem, doprowadziło do tego, 
że ponad 70 proc. robotników 
wogóle do żadnej organizacji za* 
wodowej nie należy.

Życie zaś nie znosi próżni. Po* 
trzeby, istniejące a zaniedbane, 
muszą być zaspokojone. Stąd 
więc prawdopodobnie pochodzi 
zjawisko związków zawodo* 
wych dzikich, niepodporządko* 
wanych żadnej centrali i prowa* 
dzących swe szeregi po' innych, 
niż ekonomiczna tylko walka, 
drogach — z drugiej zaś strony 
si-ny rozrost placówek niezawo
dowych, przedewszystkiem o* 
gólno * kulturalnych,, przysposo* 
hienia zawodowego', obywatel* 
skiego, społecznego i t. p.

W  tej to dziedzinie ogromną 
rolę odgrywają, a jeszcze większą 
odegrać mogą organizacje b.

wojskowych, zwłaszcza te, które 
— jak  Związek Rezerwistów — 
ze względu na swój charakter, 
stale się odnawiają wewnętrznie. 
W  środowiskach przemysłowych 
dominującym elementem człon* 
kowskim tych organizacyj- są lu* 
dzie pracujący, robotnicy i pra* 
cownicy umysłowi. Tam  więc, w 
tych placówkach, opartych ideo* 
logicznie o najszczytniejszą słui* 
żlbę dla Państwa, sliużbę żolnier* 
ską, wykluwać się może i powim* 
na nowoczesna Ideologja Pracy, 
a w ślad za nią odpowiednia do 
nowych potrzeb organizacja 
Świata Pracy.

Oczywistą rzeczą jest, że naj* 
więcej w omawianym zakresie 
będą miały do powiedzenia je
dnak organizacje zawodowe, jak 
dłuigo ustawowo one właśnie po* 
wołane są do obrony i popiera* 
nia interesów ekonomicznych i 
kulturalnych. Chodzi iiednak o 
to, by w ogólnym procesie kry* 
stalizowania się ideologji nowo*

czesnego polskiego Świata Pra* 
cy nie brakło wysiłku i współ* 
działania tych jednostek spośród 
Świata Pracy, które z jakichkol* 
wiek godziwych powodów nie 
biorą udziału w ruchu zawodo* 
wym, a społecznie reprezentują 
pewną sumę wiedzy i doświad* 
czenia. Z  drugiej zaś strony, o 
to, by w tymże procesie nie bra* 
kło tydh organizacyj niezawodo
wych, jak  zwłaszcza organizacyj 
b. wojskowych, które są „robot* 
nicze" czy „pracownicze" przez 
swój skład, a oparte są o już do* 
statecznie wykształconą ideolo* 
gję ogólno*obywatelską.

Zbliżający się moment powo* 
łania Izb Pracy winien spowodo* 
wać odpowiedni ruch myślowy 
wśród ogółu organizacyj i1 insty* 
tucyj, w  skład których wchodzą 
ludzie pracy. Decydującym bo* 
wiem dla przyszłości Świata Pra* 
cy i Państwa będzie nie taka czy 
inna ustawa o Izbach Pracy, a 
ich podbudow a społeczna.

W A C Ł A W  ZA G Ó RO W SK I

Na widnokręgu gospodarczym
Referat generalnego referenta budżetu, wicemarszałka Miedzińskiego. — Przemówienie wice* 
premjera Kwiatkowskiego. —Oszczędności personalne. — Sprawa zaliczek urzędniczych. 

Spichrze zbożowe. — Płk. A. Koc, prezesem Banku Polskiego.

D nia 8 lutego -b. r. ireferent -gen-tral* 
ny budżetu , w icem arszałek Miedziń* 
iski, p rzedstaw ił K omisji Budżetow ej 
Sejm u spraw ozdanie budżetow e, które 
we fragm entach streszczam y.

M ów ca zaznaczył na wstępie, że 
podczas -prac nad budżetem  komisja 
znalazła w spólny język, k tó ry  spraw ił, 
że mimo wszySjko — interesy ogólne 
przew ażały nad  interesam i grupowe* 
mi, czą-stkio-wemi, Sytuacja gospodar* 
cza Polski i  św iata jest trudna. Żyjem y 
w okresie ciężkiego kryzysu gospodar* 
czego i k ryzysu  ustrojow ego. W  do* 
bie obecnej nie panu je  żadna z uzna* 
nych doktryn  gospodarczych. Jesteś* 
my w  fazie rozw ojow ej, k tó rą  m ożna 
nazwać fazą kapitalizm u, kontrolo-wa* 
n-ego przez państw o z punk tu  widzę* 
nia d ob ra  pow szechnego i postępu 
ludzkości. Jeśli -chodzi o m etodę piro* 
dukcji dóbr i  ich w ym ianę — kapita* 
1'izm zdał egzamin, natom iast zaw iódł 
zupełnie, jeśli chodzi o podział do* 
chodu społecznego. N ierów ności w 
dochodzie społecznym , mimo, iż ide* 
ailna 'sprawiedliwość nie jest d o  pomy* 
śienia, są zby t rażące. F akty  istnienia 
kolosalnych a n iezużytkow anych nad* 
w yżek tow arów  obok niezaspakoj-o* 
nych po trzeb  m iljanów  ludzi, poziba* 
wiionych m ożności nabycia tyich to* 
w arów  —■ Są nie do w ytłum aczenia z 
p u nk tu  w idzenia sprawiedliw ości spo* 
łecznej. Państw o w prow adza w  roz* 
dziale dochodu  społecznego popraw ki. 
M. in. budżet Państw a jest przejaw em  
w prow adzania tych  popraw ek  (np. 
św iadczenia na  cele publiczne, zwro* 
ty  ceł). G dy  jest m ow a o w kraczaniu 
Państw a iw życie gospodarcze — o t .  
zw. etatyźmie — to  winę obecnego sta* 
■nu rzeczy przypisać należy tak  „grze* 
choim“ R ządu, jak  i „grzechom " ro* 
dzimego kap ita łu , k tó ry  okazyw ał ma* 
ło  inkjaiwy, a ta  iak każda dnieją* 
tyw a, połączona być musi z pew nem  
ryzykiem . Z asada rentowności, jako 
pobudka działan ia  gospodarczego, mu* 
si b y ć  w zięta >pod .-uwagę, nie może 
być jednak  jedynym  celem. W  działał* 
ności gospodarczej rów now aga budże* 
tu  i' zd row a w aluta — Są elem entam i 
pierw szorzędnej wagi, ło  też wysiłki 
R ządu w tej dziedzinie spotykają się 
z najw yższem  uznaniem  Sejmu.

O m ów iw szy p ro jek t u staw y skarbo* 
wej, p . referent generalny przedstaw ił 
ostateczne -cyfry prelim inarza budżeto* 
wego-, k tóre w ynoszą: w  w ydatkach 
kw-otę źl. 2.221.204.017, w  dochodach

— ,zł. 2.221.289.440, czyli .zamykają 
budże t nadw yżką dochodów  w sumie 
zł. 85.423. Komisja ustawę -skarbową 
1 prelim inarz budżetow y w  -myśl wnio*
sku p . gen. referenta, uchw aliła.

*
N a tern ie  posiedzeniu w ygłosił prze* 

m ówienie p . W iceprem jer i M inister 
Skarbu, inż. E. K wiatkowski, k tó ry  m. 
in. n a  w-stępie podkreślił, że 5 la-t ikry* 
zysiu sp-owod-owało- ciężki uby tek  -w 
-dochodzie społecznym  Polski. U by tek  
ten ocenić m ożna na  około  15 -miljar* 
dów  złotych. D ług w ew nętrzny Pań* 
stw a pow iększył się w  tym że czasie o 
1 m iłjard zło tych . N a  tle  tej sytu-a-cij 
po w yczerpaniu .rezerw -skarbowych — 
hasło rów now agi budżetu  m usiało się 
słać nac.zdln.em. D zięki pociągnięciu do 
ofiar społeczeństw a — R ząd budżet 
zrów now ażył. W ielka praca  ożyw ienia 
życia gospodarczego dokonać się bę* 
dzie mogła przy  w spółdziałan iu  rów* 
nież całego społeczeństwa. Ożywienie 
to  odro-dzi -gospodarczo społeczeństwo 
i ustabilizuje -sytuację Skarbu Państwa. 
W  tem  .założeniu .do-ch-odowość warsz* 
tatów  -pracy -musi b y ć  odbudow ana w 
rolnictw ie, przem yśle, hand lu  i rze* 
-m-iośle. Rząd w ystępuje z planem  in* 
w.estycyj na  r. 1936. Inw estycje mają 
być scentralizowane-, rozdzielone w 
czasie p lanow o, z uw zględnieniem  
pierw szeństw a w -konieczności ich za* 
spakąja-nia. N a  możliwości finansow e 
Państw a, określone kw otą zł. 223 milj. 
sk ładają się: z Fu-n-duszu P racy —
kw ota zł. 35 milj., z pożyczki inwesty* 
cyjnej — zł. 20 m ilj., -z kredytów  bu* 
dow lanych, rozprow adzanych B. G . K.
— ok. 40 milj. -zł., koleje i poczta  zgod* 
nie z ich upraw nieniam i b ęd ą  mo-gly 
zaciągnąć pew ne (kredyty, ipoza tem 
Skarb będzie mógł uzyskać k redyty  
w zam ian za t. zw. rentę złotą amorty* 
żującą -się. W  każdym  razie Skarb Pań* 
stwa nie będzie konkurow ał na rynku  
kredytow ym  z pry.watnem życiem go* 
spodarezem  i w yzyska te źródła, 'które 
■nie m.ogly być użyte p rzez  pryw atną 
inicjatywę.

R ada M inistrów  pow zięła  uchwałę, 
iż opróżnione z jakichkolw iek powo* 
dów  etaty urzędnicze w  każdym  po* 
szczególnym  organie adm inistracji cy* 
wil-nej, mo-gą być -obsadzone dopiero  
wówczas, gd y  -się w tym  saimy-m o-rga* 
nie opróżni drugi etat urzędniczy, 
przyczem  obsadzony  m a być  ty lko  je* 
den z tych etatów. O graniczenie to

nie ma miejsca, gdy  w  -danym organie 
ilość urzędników  zm niejszy się o 10 
proic. -w sto sunku  ido stanu  z  dn. 1. X. 
1935 r. U chw ała ta  nie dotyczy stano* 
wisk kierow niczych o-raz nie obejm uje 
pew nych służb, np . w ojska.

*
Ściąganie zaliczek urzędniczych zo* 

stało  z  dniem  1. X II. 1935, jak  wia-do* 
mo, w strzym ane. Z  dniem  1. III. 1936 
przyw rócone będzie ściąganie łych  za* 
liczek w  wysokości 20 proc., zaś z dn. 
1. X. 1936 — w -wysokości 40 p roc . O d 
■dnia 1. XI. 1937 — ra ty  zaliczek ścią* 
gane będą w .całości,

*
W  ram ach p lanu  inw estycyjnego za* 

mierzona jest budow a sieci- śpi-chrzów 
zbożow ych w całej P-o-lsce. N a  ten  cel 
przeznaczona jest k-wota 1,5 m ilj. zł. 
B uduje -się śpi-chrz w Siedlcach, w  naj* 
bliższym  czasie b ędą  budow ane śjpich* 
rze n a  W ołyniu , w woj. bialostoickiem, 
lwowskiem , warszawskie-m, lubelskiem , 
wileńskiem. Spichrze te będą  spełniać 
doniosłą rolę w hand lu  zbożow ym .

— Prezesem 
B anku Polskie* 
go został mia* 
no-wany wicemi* 
liister skarbu  
pułk . dyp l. A* 
dam  K oc w 
miejsce p. W ł. 
W róblew skiego, 
k tó ry  przejnesi-o* 
ny  został w stan 
spoczynku.

A dam  Koc (8. II).

Płk. Koc od  r. 1930 kieru je  po lską 
politykę w alutow ą. Jako ekonomista 
jest w ybitnym  zw olennikiem  w aluty  -o* 
partej na nienaruszonym  stosunku  do  
złota, oraz przeciw nikiem  wszelkich 
eksperym entów  gospodarczych. Ten 
stosunek dyk tu je  bezapelacyjne -opo* 
wiedzenie się za rów now agą budżetu 
Państw a. W  znacznym  stopniu, dzięki 
niem u, zlo ty  jes-t w alutą szanow aną i 
poszukiw aną w świecie. N aw e za* 
szczytne stanow isko p łk . A . Koca, po* 
witane tak  życzliwie przez na-jpoważ* 
niejsze zagraniczne s-fery finansow e — 
pozw oli mu jeszcze -czujniej sprawo* 
wać „Straż zlotową" w -Polskim Ban* 
ku  Emisyjnym .



W Komisjach Budżetowych Sejmu i Senatu
O statnie dw a tygodnie up łynęły  na  

intensyw nej pracy całego naszego par* 
lam entu, rów nolegle bow iem  do ob* 
rad  sejmowej K omisji B udżetow ej roz* 
patryw ano budże t także w analogicznej 
kom isji senackiej i po  .dw akroć o'bra* 
dow al ipełrny Sejm.

Oito chronologiczny przegląd tych 
prac:

D nia 29 stycznia toczyły  się ob rady  
w senackiej kom isji nad  budżetem  Mi* 
nisterstw a Spraw  Z a g r a n i c z n y c h  
z referatem  sen. R adziw iłła i z udzła* 
łem min. Becka, k tó ry  przem aw iał na  
zakończenie dyskusji.

N azaju trz  w  tejże Komisji rozpatry* 
warno b u d że t r e n t  i  e m e r y t u r ,  
referow any przez sen. Pawelca. Brze* 
mawiał m. in . w icem inister Lechnicki.

Sen, M arjan M alinow ski podkreślił, 
że p rz y  traktow aniu  spraw y em erytów  
b. państw  zaborczych należy zwrócić 
uwagę na ludzi, 'którzy w ystępow ali 
przeciw  w alczącym  o niepodległość, 
i w ogóle w rogo odnosili się do spra* 
w y niepodległości- D la usunięcia tego 
rodzaju  Avypadków należy  pr.zeprowa* 
dzić rewizję indyw idualną zaopatrzeń 
em erytalnych. Także m iędzy b . skazań* 
cami politycznym i, korzystającym i z 
pom ocy Państw a, są tacy, k tó rzy  nie 
pow inni z niej korzystać, pracując bo* 
wiem w ram ach organizacyjnych daw* 
nej soc ja ldem okrac ji K rólestw a Pol* 
skiego i Litwy, nie prac-owaJi na  rzecz 
niepodległości Państw a Polskiego, a 
w prost przeciwnie ideę tę zwalczali.

D nia 30 stycznie zaprezentow ał się 
Sejm owi jak  najlepiej n ow y  minister 
kom unikacji

pułk . Ju ljusz U lrych,

przem aw iając w  dyskusji nad  bu-dże* 
tem swego resortu, referow anym  przez 
posła Starzaka.

W yszła przy  tej sposobności na jaw  
sensacyjna spraw a 70*miljon-oWego -dłu* 
gu Rzeszy N iemieckiej za tranzy t przez 
Polskę.

Spraw ę tę, poruszoną przez wicemar* 
sizałka M iedzińskiego; omatwia :ze 
swego stanow iska nasz referent spraiw 
zagranicznych w s-woim przeglądzie 
poniżej.

Poseł W agner upom niał się o inwali* 
dów  w ojennych, k tó rzy  w myśl rozpo* 
rządzenia w inni być przym usow o za* 
trudnian i w  insty tucjach państw ow ych 
w stosunku  trzech na  100 pracowni* 
ków . A  tym czasem iw dyrekcji poznań* 
skiej, p o  stw ierdzeniu że pracu je  nie 
3 a 6 proc. inw alidów , w ciągu mieSią* 
ca zw olniono ich 600, a w  dyrekcjach, 
w  k tórych pracuje 1 proc., nie zaanga* 
żow ano now ych. Pos. W agner poruszył 
także sprawę T ow . „R uch",-k tóre prze* 
ję ło  inicjatyw ę Zw. Inw alidów  co do 
sprzedaży pism  i ty to n iu  na dw orcach. 
,,Ruch“ zobow iązał się zatrudnić inwa* 
lidów  i wpłacać pew ną kw otę na  ich 
konto  do M in. O pieki Społ. K w oty 170 
tys. k tó ra  figurow ała w  dotychczaso* 
wytch budżetach  teigo ministerstw a, o* 
becn-ie n ie  ma.

D nia 31 stycznia toczyła się w senac* 
kiej K omisji debata  n ad  budżetem  Mi* 
nisterstw a S p r a w i e d  1 i w o ś c i, za* 
inaugurow ana referatem  sen. Terlifcow* 
skiego. Przem awiali m. in. m inister Mi* 
chalowSkd i w icem inister Sieczkowski.

Tego samego dnia Komisja: sejmowa 
przeprow adziła dyskusję nad  długam i 
Państw a i m o n o p o l a m i  (referent

pos. LIutten*Czapski). W yjaśnień  u* 
dzieiał wiceminister G rodyński.

D nia 1 lutego K om isja sejm ow a roz* 
patryw ała budżet M inisterstwa R o i *  
m i e t  w  a i Reform  R olnych na pod* 
stawie refera tu  posła Kamińskiego 
W ładysław a. M inister Poniatow ski
przem aw iał dw ukrotnie.

Poseł Smoczki-ewicz zabrał głos w o* 
bronie osadników  w ojskow ych. Waż* 
ną jest kw estja działek nieżyw otnych. 
Są tacy, k tórych my stałe dożyw iam y, 
a są też w ypadki, że tak i osadnik bie* 
rze furm ankę i jedzie od w si do wsi za 
chlebeim. A  jest to  człowiek, k tó ry  wal* 
czył w obronie granic Polski. Dziwi 
nas stanow isko dyrekcji lasów  pań* 
stwow ych, k tóra posiada m iljony hek* 
tarów  ziemi ro lnej i  w ydzierżaw ia je 
przygodnym  dzierżawcom , a n ie  chce 
w ydać części tej ziemi na uregulowa* 
nie k rzyw dy.

Podczas dyskusji w  sejm ow ej Korni* 
sji nad  budżetem  M inisterstw a S k a r* 
b u p o  referacie posła  ILołyńskiego 
w ygłosił w ielką mowę . w iceprem jer 
K wiatkow ski, której ważniejsze frag* 
m enty podajem y osobno.

Senat -odbył dn ia  4 'lutego swoje ple* 
na-rne posiedzenie, na 'któ-rem p rzy jęto  
-kilka projek tów  ustaw  ratyfilkaicyj* 
nych.

N astępnie w  senackiej K omisji san. 
pułk. Dąlbkowski referow ał -budżet Mi* 
nisterstw a - p o c z t  i t e l e g r a f ó w ,  
w dyskusji zabierali głos m inister Ka* 
liński i dyrek tor Polskiego R ad ja  Sta* 
rzyński.

Tego samego dnia K om isja sejmowa 
dokończyła o b rad y  nad  budżetem  
Skarbu, przyczem  przem aw iał minister 
G rodyński.

Pos. W agner ośw iadczył, że ren ty  i.n* 
w alidzkie spadły  poniżej sp ad k u  bud* 
żetu, natom iast em erytury  stanow ią co* 
raz w iększy odsetek w  budżecie. 
W prow adzenie nowej ustaw y emery* 
talnej, oparte j na  matem atyce ubezpie* 
czeini-owej pozw oli uniknąć odbierania 
praw  nabytych em erytom  i ujednostaj* 
ni w ym iar em erytur.

K om isja senacka przeprow adziła 
dnia 5 lutego debatę nad  budżetem  
w o j s k a ,  referow anym  przez sen. 
gen. Zarzyckiego.

D yskusję -rozpoczęła deklaracja

przedstaw iciela U kraińców  małopol* 
skich-, sen. Łuckiego, k tó ry  podobnie, 
jak  poseł Cedewicz w  K omisji sejmo* 
wej„ ośw iadczył że U kraińska Re-pre* 
zentacja Parlam entarna także i w  Se* 
nacie głosować będzie za budżetem  
M. S. Wojisk.

„N aród  ukraiński — rozpoczyna się 
temi słow y deklaracja — zawsze od* 
czuwał sw ą przynależność do ku ltu ry  
Z achodu".

...„T rudna, skom plikow ana sytuacja 
E uropy  kazała  nam szukać dróg ws-pól* 
nych dla iracjd ukraińskiej i polskiej. 
W ojsko Polskie, k tóre w odpow iedniej 
chwili m oże stanąć w  obronie kultu* 
ry całego Zachodu, uw ażam y za współ* 
ne dob ro  o b u  narodów , polskiego i u* 
kraińskiego".

K u końcow i -dyskusji zabrał głos mi* 
nister spraw  w ojskow ych, -gen. Kas* 
przycki, po-czem senatorow ie .zwiedzili 
fabrykę sam ochodów  w  Państw . Zakła* 
dach Inżynierji.

Rów nocześnie ob radow ała pod  prze* 
wodinictwem posła  dr. D ucha sejmowa 
K om isja adm inistracyjno * samorządo* 
wia, k tóra  -rozpatrywała p ro jek ty  ustaw  
o służbie w  s a m o r z ą d z i e  t e r y *  
t o i r j a l n y m .  Przem aw iał p rzy  tei 
sposobności m inister Raczkiewicz.

O ustaw ach tych  zamieścimy osobny 
artykuł w  następnym  num erze „Naro* 
du i W ojska".

D nia 6 lutego zakończono w sejmo* 
wej kom isji budżetow ej 3*cie czytanie 
prelim inarza budżetowego-, pirzyczem 
dokonano k ilka popraw ek, z  k tórych 
najw ażniejszą jest z w i ę k s z e n i e  
b u - d ż e t u  M i n i s t e r s t w a  
O ś w i a t y  o  7 m ilj. 800 tys. zł.

N a zaopatrzenie osób szczególnie 
zasłużonych w w alkach o niepodle* 
glość, zarządzone najśw ieższym  -dekre* 
tem P rezyden ta  Rzplliłej, w staw iono 
do budżetu  p ó l milj-ona zł.

W  kom isji senackiej tego dnia oma* 
wiano budżet M inisterstw a Komunika* 
cji, referowanej pr-zez sen. Rudowskie* 
go. Przem aw iał m. i. m inister Ul-rych.

D nia 7 lutego odby ło  się p  1 e n a r* 
n  e p o s i e d z e n i e  S e j m u ,  -na 
któ-rem m arszałek C ar w ygłosił wspo* 
mnien-ic żałobne o ś. p. p-ośłe Zenlkte* 
lerze. N a posiedzeniu tem  m. i. wy* 
brano posłów  Wagne-ra, Śląskiego i

N ow aka wiceprezesami Sądu Marsza}* 
kowskie-go.

N a  zakończenie dyskusji w  sejmowej 
komisji -budżetowej g e n ę  r a l n y  
r e f e r e n t  b u-:d ż  e, t u -wicemair* 
szalek M iedzińśki w ygłosił mowę, któ* 
trej w ażniejsze ustępy streszczam y 
osobno.

Zgon posła-kombatanta

W  K rakow ie zm arł 21 stycznia or. 
ś. p . M ichał Z enkteller, prezes Wiel* 
kopolskiego Tow . K ółek Rolniczych i 
poseł na Sejm, przeżyw szy lat 46.

S. p. Zen-kteller >juiż na law ie szkol* 
nej należał do organizacji niepoctie* 
głościow ej. W ojnę św iatow ą p rzeby ł 
w szeregach arm ji niemieckiej.

W  roku  1918 b ra ł udział w  powsra* 
niu w łalkcpolskiem , jako dow ódca
odcinka czarnikowskiego, zaś w  r.
1920 w w ojnie polsko-bolszew ickiej 
w randze -kapitana artylerji. Z a ctzia* 
lal-ność niepodległościow ą i służbę
żołnierską odzinaczo-ny został Krzy* 
żem N iepodległości i O rderem  Vm* 
tu ti M iilitari, trzykro tn ie  'Krzyzem
W alecznych, a za -pracę społeczną
Z łotym  K rzyżem  Zasługi.

P o b ic i  w ła s n y m i a rg u m e n ta m i
Głosy wybitnych Francuzów o wychodźtwie polskiem

N a kilku  ostatnich posiedzeniach 
sejmowej komisji budżetow ej poru* 
szano sprawę o p ie k i ' nad  wyichodź* 
twem polskiem , którego znaczna część 
przeżyw a obecnie istną tragedię z po* 
w odu utraty  p racy  we Francji i -przy* 
musowego pow ro tu  do k ra ju . W racają 
już całe transporty  zrozpaczonych lu* 
dzi, k tó rzy  pow iększyć muszą liczbę 
naszych bezrobotnych m iejscowych.

D obrze się -wi-ęc stało, że w łaśnie te* 
raz rzucone zostały  francuskiem u irzą* 
dow i i społeczeństw u przód  oczy iich 
w łasne argum enty, k tóre  dawniej sami 
przytaczali na  poparc ie  konieczności 
sprow adzania  robotn ików  ro lnych z 
Polski. T eraz chyba są oni pobici wła* 
snemi argum entam i.

A rgum enty  te zebrał i na łam ach 
swego miesięcznika, w ydaw anego w 
Paryżu w  języku francuskim  „Cahiers 
Polonais" (Zeszyty Polskie) wydrulko* 
wał znany  publicysta  polski i redak to r 
polityczny pa-ryskiego dziennika „Ma* 
ti.n“ , p . H enryk  Korab*Kucharski, któ* 
rego kilka korcspondencyj z Paryża 
zamieścił także „N aród  i W ojsko".

„Zeszyty Polskie" w  num erze swoim 
grudniow ym  zaznajom iły czytelników  
francuskich ze zm ianą ustro ju  i now ą 
konsty tucją  w Pols-cc — num er zaś 
styczniow y przynosi szereg głosów  na  
ten  tak  interesujący oba' naslze narody  
tem at, jakim  jeSt kw estja etnogra-fi-ez* 
n-ych „-wysp polskich" we Pranicji i 
możliwości iich asym ilacji.

W śród  głosów w ybitnych przedsta*

wicieli politycznego św iata francuskie* 
go przy toczone -zostały słowa dw óch 
b. ministró-w rolnictw a, k tórzy  w par* 
la-mencie w ypow iadali się na ten  te* 
mat.

B. m inister p. H-enri Q ueuille  stwier* 
dził k rótko, że Francja nie -obejdzie się 
bez polskich rolników , przyznając im 
pierwszeństw o w kulturze ro lnej. Dru* 
gi b. m inister -rolnictwa, p. Foułd, iro-z* 
patru jąc w arunki lokalne i b iorąc pod 
uwagę wymarsz bezrobotnych ze wsi 
do miast stw ierdził, że zaw racanie ich 
i zmuszanie do pracy na ro li nie gwa* 
rantuje w ielkich p lonów , gdyż -byłyby 
one dokonyw ane pod  presją. P-rzymus 
nie stw orzy zainteresow ania dla ziemi, 
da się to  jedytnie p rzeprow adzić ręka* 
mi pracow ników  „sprow adzonych". I 
zastrzega p . Fauld, że „ze w zględów  
technicznych, m oralnych i politycz* 
nych — przedew szystkiem  pragnęliby* 
śmy, aby  przyszły  one z Polslki".

Z  dalszej części głosów  zasługuje na 
uwagę artykuł p . L. N audeau , k tóry  
przypom ina, że n a ró d  francuski p-ocho* 
dzi n ie  z jednolitego pn ia  — nie bę* 
dzie więc rażącem zaludni,anie Francji, 
im migrantami, p rzez  stopniow ą ich a* 
symilację. N a  pytanie zaś, k tó rzy  im* 
'migranci są  najlepsi- d la  Francji, m ó w i:

— Polacy, gdyż pochodzą on i z czy* 
stej rasy białej, rów ni nam  w ilnteligen* 
cji, przybyw ają z kraju , niegraniczące* 
go z naszym  i jakiekolw iek -okolice wy* 
brallilby do osiedlenia się, nie stanowi* 
liby  n igdy  niebezpiecznej mniejszości,

ciążącej do kraju  w yjścia. Dzieci poi* 
sk-ie przejaw iają niebyw ałą łatwość w 
przysw ajaniu sobie języka francuskie* 
go. Polacy w yw odzą się z narodu , pro* 
mieniującego w yższością postawy mo* 
ralnej i rozum u. Ich zdolności milita* 
rysty-czne w zbudzają uznanie. W  ża* 
dnym  w ypadku  taka im m igracja nie 
przyniesie Francji ujm y ani szkody.

A le., jest jedno „ale" — m ianowicie, 
granicząca z uporem  w ytrw ałość immi* 
grantów  polskich p o d  wtziględem do* 
chowania po lskości. O rganizują się oni, 
zak ładają szkoły, m ają swój kler, u* 
trzym ują (kontakt z k rajem .

G dyby  w-ięc — rzuca myśl p. Nau* 
deau — rozmieścić im m igrantów  Pola* 
ków  na -roli — skupienia ich o- charafk* 
terze -organizacyjnym b y ły b y  utrudnio* 
ne, a więc łatw iejsza asym ilacja.

M yśl ta  nie jest zresztą zupełnie no* 
wa. P odobne zagadnienia w ysuw ane 
już by ły  począw szy od 1923 r. O-bec* 
nie, jak  w idać, znów  odżyły. Oczywi* 
ście o dpo rny  żyw ioł po lsk i asymilacji 
tej nie ulegnie. F. K.

W ycinek z K roniki W ydarzeń

— W  zagłębiu przem ysłowem lota* 
ryńskiem , -władze francuskie odmówi* 
ły  przedłużenia kart tożsamości 600 ro* 
botnikom  i gó rn ikom  polskim .

O gółem  na-skutek -powyższego -zarzą* 
dzenia, pow róci do Polski z tego okrę* 
gu około 1.200 osób.

D o P oznania p rzyby ły  trzy  transpor* 
ty reem igrantów  z Francji w ogólnej 
liczbie 2000 osób z departamentów--pół* 
nocnych i -centralnych. (6.11.)



T A D E U SZ TESLAR

Pod  R a r a ń c z ą — przed 18 l aty
M ała w ioska p o d  Czermiowcami, 

sław na na św iat cały. Czyiby jednak  
kto słyszał jej nazwę, gd y b y  n ie  krew  
gorąca bohaterów  II*ej K arpackiej 
B rygady Legjonów P olsk ich?

P o trzykroć  w  kró tk ich  dziejach w alk 
Żelaznej B rygady żyzne po la  R arańczy 
obficie zbroczyła krew  żołnierza poi* 
skiego. Tam też na po lach  Rarańczy, 
począł się w niedalekiej przyszłości 
Kaniów. Przez te trzy  Rarańcze II 
B rygada Legjonów  Polskich skrzyżo* 
wała trium fująco i bez skazy szable 
legjonowe z trzem a zaborcam i Polski 
— Rosją, A ustrją  i N iemcami.

G dy  pierwsza R arańcza w dniu  17 
czerwca 1915 r. by ła  trium fem  oręża 
legionow ego w  w ojnie A ustrji prze* 
ciwko R osji, oręża, którem  dyrygowa* 
lo  jednak  dow ództw o 7*ej arm ji au* 
strjackiej, — to  już począw szy od dn ia  
12 lutego 1918 r., gdy  A ustrja  podpi* 
sala z R osją han iebny  i -dzielący p o  
raz czwarty Polskę, trak ta t brzeski', II 
B rygada L egjonów  Polskich prze* 
kształciła się w  sam odzielnego żołnie* 
rza Polski, zależącego ty lko  -od siebie 
i swej wielkiej niepodległościow ej ideo* 
-logji. Jeżeli b y ły  m om enty pozornej 
różnicy pom iędzy I a II B rygadą Leg* 
jonów  Polskich, to  czyn Ra-rańczy 
przetopił żołn ierza Legjonów  w jedną 
bryłę, w  jedno  serce kochające i prag* 
nące rozum ieć swego K om endanta.

D ow ództw o auistrjackie, czuijąc, że 
legjoniści n ie  dadzą się już p o  trakta* 
cie brzeskim  niczem  o-mamić, zarządzi* 
ło ścisły nadzó r nad) II K arpacką Bry* 
gadą. Lecz cóż mogą system y szpie*

gowskie przeciwko niezm ożonem u du* 
chowi żołnierskiem u, k tó ry  Taz wresz* 
cie zapragnął w olności, a gd y b y  -mu 
do niej wTota zaparto, w olałby zginąć.

N ie pom ogły nic żadne uspokajające 
rozkazy ani odpraw y wyższych do* 
w ódców  B rygady, k iedy  radzono, aby 
czekać na w skazówki uzależnionej' od 
N iem ców  w W arszaw ie R ady Regen* 
cyjnej. Ż ołnierz miał dosyć zw lekania 
i chc-iał mieć jasną de-cyzj-ę. N ie mając 
butów , ciął koce i derki na szm aty i o* 
w ijał -sobie bose nogi, byle tylko 
przej-ść, by le  ty lko z-dążyć przemasze* 
row ać na czas — na -plac upragnionego 
boju. Takim  był ten  żołnierz legjono* 
wy, fundam ent w iary  w niepodległość. 
G orączkow o śpieszył się do bitw y.

W reszcie wieczorem d n ia  14 lutego 
na odpraw ie oficerskiej II Karpackiej 
B rygady jednogłośnie zdecydow ano 
przebić się z b ro n ią  w ręku  przez  au* 
strjacki fron t bojow y do R osji i tam 
połączyć się z organizow anem i forma* 
cjami polskiem i. D yskutow ano, czy 
działa arty lerji mają przejść, czy  po* 
zostaw ić ze w zględu na w iększą od-leg* 
łość posto ju  i uciążliwe drogi oraz z 
pow odu przew idyw anego b rak u  am u
nicji austrjadkiej na terenie U krainy. 
Ostatecznie artyłeirja -miała- rów nież 
pociągnąć z działam i n a  Rarańczę.

R ozkazy -opracowano i w ydano. 
W iele niepew ności sytuacyjnych miało 
uzupełnić ’i pokryć bohaterstw o. Kie* 
runek m arszu już po  przejściu wyzna* 
czono Kijów-. N iestety, nie -można by* 
ło przew idzieć, że na  skutek trak tatu  
brzeskiego w ojska niemieckie i au-str*

jackie -pomaszerują w -głąb U krainy. 
Oczywiście, nie -przewidziano wsku* 
tek tego, że K ijów  zajm ą w ojska nie* 
mieckie — i to zna-cznie wcześniej, niż 
zdążyłyby  tam  -dojść zmęczone i po* 
krw aw iono nogi* -legionistów.

T rzeba rów nież zaznaczyć, że nic 
w iedziano p o  naszej stronie o organi* 
zowan-iu na froncie rum uńskim  oddzia* 
łów  -polskich z -byłych -w ojsk -rosyj* 
skich, tam rozłożonych. A  by ł to  fakt, 
później decydujący o lo-sa-ch B rygady, 
k tó ry  dał jednocześnie m-ożność roz* 
w oju  II K orpusu W schodniego.

To też tem  większe było  bohater* 
stw-o B rygady, k tó ra  decydow ała się 
na przyszłość zupełnie niepew ną, ńie* 
mai bez ju tra, by leby  ty lko salwować 
w olność żołnierza Polski -i honor o-rę* 
ża, mającego służyć ty lko spraw ie poi* 
skiej, a nie obcym.

W  noc z 17 na 18 lutego 1918 roku  
ruszyły oddziały  3*go i 2*go pułków  
p iechoty Legjonów  Polskich, a później 
za niemi reszta oddziałów  B rygady, 
b iorąc kierunek przez Sadogórę na Ra* 
rańczę, gdyż odcinek teg-o fron tu  wo* 
jen-nego każdy  legionista znał, jak  swój 
pusty  chlebak.

T rzeba było  zrobić ip-rzez noc  30 ki* 
lom etrów  i, zanim  -pocznie świtać, 
przekroczyć m iędzypole pom iędzy o* 
kopam i au-strja-ckiemi i rosyjskiemi. 
M arsz by l gw ałtow ny i ciężki, g d y  je* 
dna-k -nogi odm aw iały, poganiało  serce.

N-iestety, w yw iad żandarm erii austr* 
jackiej w yprzedził m om ent osiągnięcia 
Rarańczy przez B rygadę. W róg zdążył 
przerzucić na szczupłe siły legjonow e

2 dywizje piechoty i 2 -dywizje kawa* 
lerji aust-rjackiej. Szedł tu  w yścig bo* 
haterstw a z wyścigiem szpiegostw a i 
przeciw działania w ojsk wr-o-ga. Pomi* 
mo w szystko żołnierz Bryga-dy, zw arty 
w duszy postanow ieniem  czynu, szedł 
milcząco.

O siągano już Rarańczę, gdy  kolum* 
nom  polski-m zastąpiły  drogę ko lum ny 
nieprzyjaciela, a tak jeszcze niedawne* 
go „sprzym ierzeńca". W łaściwe starcie 
gw ałtow ne -czołowego bataljon-u Biry* 
gady zapoczątkow ał por. M ieczysław  
Bo-ruta*Spiechowicz — dziś generał 
bryg. — -który na „halt" austrjackie 
trzema- strzałam i Tewolwerowemi w ybił 
k ły  gotującem u się do skoku  ty-gryso* 
wi, kładąc tru-pem trzech na  p-rzedz-ie 
stojących oficerów  austrjackich. Za* 
nim zerw ała się b u rza  przygotow anych 
do bo ju  A ustrjaków , już się przew aliła 
p-r.ze-z nich masa legj-onistów.

W yw alone juiż by ły  w rota wolności. 
R arańcza osiągnięta. N iestety, przedair* 
ły się już ostatnim  wysiłkiem  tchu tyl* 
ko 2*gi i 3*,ci pułki -piechoty Legjomów 
Polskich, karab iny  ma-szynowe i kilka 
koni. Reszta, t. -j. l*y -pułk artylerj-i po* 
low ej, tab o ry  i służby, wałcząc z ob* 
skakującem i ich dyw izjonam i austrjac* 
kiemi, uległy zalewowi. B ohaterstw o 
swe uświęcili w  w ięzieniach Ifu sz t i 
M arm arosz Sziget.

C i zaś, -co zdążyli pr,zejść, stając -się 
protestem  -Polski przeciw ko hańbie 
brzeskiej, ruszyli w  step  ukraiński i 
zdobyli nieśm iertelność — K aniów. 
Tam nastąpiło  skrzyżow anie szpad z 
trzecim  Ignębicielem Polsk i, niemiec* 
kim zaborcą.

ST A N ISŁ A W  SO SABOW SKI, ppłk. dypl.

C h a raK ter w o jn y  n o w o cze sn e j
Obraz całokształtu w ojny no

woczesnej bardzo trudno zmie* 
ścić w  ramach niniejszego arty* 
kułu. M ożna zaledwie przedsta* 
wić ogólne jej tło.

Sięgnijmy pamięcią do tej, któ 
ra minęła.

Przyglądnijm y się uważniej 
tej minjaturze, k tóra obecnie to 
czy się w  górzystych bezdrożach 
A bisynji, rozpatrując nietylko 
bezpośrednie starcia orężne.

Czego uczy nas rozpatrywanie 
w ojny nowoczesnej?

Uczy nas tego, że w  niej 
państw o zaangażowane walczy 
wszystkiemi przejawami swego 
życia zbiorowego i indyw idual
nego obywateli. Potrzebom  w oj
ny jest podporządkow ane wszy
stko i to  absolutnie wszystko 
bez w yjątku.

Niem a dziedziny życia, która 
nie brałaby udziału w  wojnie. 
Potrzeby i konieczności w ojny 
wkraczają wszędzie i to absolut
nie wszędzie wyciskają swoje 
piętno w sposób zdecydowany. 
W  czasie w ojny niema dziedzi
ny życia, która żyłaby w oder
waniu od wojny.

W szystko  dla potrzeb zwycię
stwa — to hasło — mało, to  de
wiza w ojny nowoczesnej.

Bezwzględna konieczność za
angażowania wszystkich sil i śro
dków  stoi przedewszystkiem
przed temi państwami, dla k tó 
rych dodatni lub ujem ny wynik

w ojny jest warunkiem  egzysten
cji-

Że dla nas on jest takim  — 
chyba orjentujem y się w tem 
doskonale.

Dlaczegóż jest tak  — a nie 
inaczej? W  czem leży sens zwy
cięstwa lub klęski?

Zwyciężyć — znaczy zmusić 
przeciwnika do tego ,by się u- 
znal za pobitego, za takiego, k tó 
ry dalej walczyć nie chce, lub 
nie może.

Zwyciężyć — znaczy wolę 
zwycięzcy narzucić zwyciężone
mu.

W szystkie środki, które do 
tego prowadzą, są stosowane. 
N aw et wbrew własnym zo
bowiązaniom, zaciągniętym w 
umowach m iędzynarodowych; 
państwa- stosują t. zw. zakazane 
środki walki.

Co wpływa na wyrobienie 
świadomości zwycięstwa lub 
klęski? Czy tylko zdarzenia na 
froncie? Zwycięstwa lub klęski 
orężne? Te oczywiście tak  — i 
to w przemożnej mierze. Zwycię
stwo lub klęska orężna decydu
je ostatecznie o zwycięstwie lub 
klęsce w  wojnie. Jednak nie w y
łącznie. Poza frontem w ojsk wal
czących jest i front wewnętrzny. 
T o  są ci wszyscy, którzy, pra
cując na rzecz frontu, nie znaj
dują się bezpośrednio w szere
gach walczących, rodziny wal
czących, krewni dalsi lub bliżsi, 
masa „cywilów", na których od 

bija się również piętno wojny. 
Którzy pracują, cierpią braki, 
spowodow ane wojną.

W ięzy między „cywilami", po* 
zostalymi w  kraju, a żołnierzem 
na froncie są najściślejsze. Są to 
więzy uczucia i wzajemnego 
współdziałania na rzecz w ojny i 
zwycięstwa. Zainteresowanie żoł 
nierza na froncie tem, co się 
dzieje w kraju, jest tak  mocne, 
jak tych, którzy, będąc na ty 
łach, drżą o życie i zdrowie 
swych najbliższych, znajdują
cych się bezpośrednio w ogniu.

N astrój frontu  udziela się ty 
łom. T yły  wpływ ają na nastrój 
na froncie.

Kryzysy przeżywa nietylko 
żołnierz na froncie, ale i głębokie 
kryzysy, mające nieraz olbrzymi 
wpływ na zachowanie żołnierza 
walczącącego przeżywają i ci, 
którzy znajdują się na tyłach.

Pamiętamy, że rewolucja ro
syjska i niemiecka w latach woj
ny światowej- szla od wewnątrz 
do frontu, nie odwrotnie.

D la uzyskania zwycięstwa, 
trzeba i należy, a- państwo musi 
użyć wszystkich argumentów si
ły, stojącej mu do dyspozycji.

Siłą państwa walczącego nie 
jest tylko wyłącznie wojsko.

N a nic bohaterstwo żołnierza, 
gdy nie ma czem walczyć. G dy 
brak  mu broni, amunicji i w szy
stkich materjalnych środków 
walki, których zużywa wojna 
nowoczesna olbrzymie ilości.

Skala możliwości wojennych 
wzrasta lub maleje w zależności 
od bogactwa państwa, jego za
sobności, zdolności produkcyj
nych i zakupów, zasobów pie
niężnych, kredytow ych zagrani
cą i t. d.

Inne są szanse wojny państwa 
bogatego, zasobnego, gospodar
czo samowystarczalnego pod 
względem wyżywienia, posiada
jącego wysoko rozwinięty prze
mysł, w szczególności w tych 
dziedzinach, które służą potrze
bom wojny, mającego bogactwa 
naturalne w kopalniach, posiada* 
jącego środki finansowe i możli* 
wości kredytowe zagranicą oraz 
dogodne i nie zagrożone przez 
nieprzyjaciela komunikacje ze 
światem szerokim. Inne zaś tego, 
które tego wszystkiego nie posia* 
da w dostatecznej mierze i ilości.

A  dalej przychodzi organizacja 
wszystkich dziedzin życia pań* 
stwowego, społecznego i indywi* 
dualnego obywateli dla celów i 
potrzeb wojny.

W  końcu czynnik najważniej
szy, odpowiednie nastawienie się 
moralne do wojny, które winno 
obejmować wszystkich i trwać 
stale we właściwem napięciu, mi
mo trudów  i przeciwieństw woj
ny i mimo przeciwdziałań ze 
strony nieprzyjaciela.

T ak  jest, niema dziedziny 
życia zbiorowego i indyw idual
nego, gdzie nie wkraczałaby woj* 
na w sposób zdecydowany, w y



łączny. W idzim y wojnę w dzia* 
łaniach wojsk walczących i w 
przewalaniach się mas wojska z 
miejsca na miejsce, w krwawych 
bejach, zmierzających do pobi* 
cia, zniszczenia przeciwnika, ode* 
brania mu inicjatywy działania, 
a narzucenia mu własnej. Obser* 
wujemy ją w zużyciu olbrzymich 
mas materjału wojennego, w ran* 
nych, zabitych, w zniszczeniach, 
w obecności przeciwnika na na* 
szych obszarach państwowych, 
względnie nas na jego ziemiach.

W ojnę widzimy w przemyśle 
i rolnictwie, w olbrzymich ma* 
sach produkowanego materjału 
wojnnego, w ograniczeniu do 
granic ostatecznych produkcji 
artykułów, przeznaczonych dla 
potrzeb cywilnych.

M am y ją w  rolnictwie, posta* 
wionem wobec ogromu zadań 
żywienia miljonowych wojsk, 
a równocześnie pozbawionych 
właściwych sił roboczych i in* 
wentarza żywego.

Jest ona w finansach państwa,

świadczącego olbrzymiemi suma* 
mi na rzecz potrzeb wojny, przy 
braku dopływu nowych docho* 
dów.

W idzim y ją na rynku pracy, 
wykazującego stały brak sił ro* 
boczych, wobec wzmożonej pro* 
dukcji i powołań w szeregi.

Olbrzymie potrzeby frontu, 
konieczność ich krycia, powodu* 
ją braki poza frontem, przede* 
wszystkiem w żywności i innych 
artykułach codziennej potrzeby.

Ograniczone środki rodzą ko* 
nieczność racjonalnego ich roz* 
działu. A  więc państwo reguluje 
produkcję i rozdział środków, 
walczy ze spekulacją i t. d.

Do zwycięstwa potrzebna jest 
wiara tak silna i głęboka, by 
przetrwała wszelkie przeciwno* 
ści wojny. Powinno ją mieć ca* 
łe wojujące państwo. Państwo 
walczące stara się ią utrzymać i 
podtrzymać. Pracują wszelkie 
środki oddziaływania — propa* 
gandy.

Działanie nieprzyjaciela nie u*

zewnętrznia się tylko w opera* 
cjach wojennych jego wojsk. 
Naszym siłom i środkom prze* 
ciwstawia swoie na wszystkich 
odcinkach walki. Działa na fron* 
cie wewnętrznym i zewnętrznym, 
w akcji orężnej, w dywersji, s-a* 
botażu, podważaniu wiary w 
zwycięstwo i t. d. i t. d.

Oto skrót obrazu wojny no* 
woczesnej.

W szystko dla wojny i zwycię* 
stwa, wszystko jej potrzebom
jest podporządkowane.

*

Inny jest obraz wojny, zupeł* 
nie różny od pokoju.

A  przecież z pokoju przecho* 
dzimy w stan wojny.

Przejście z pokoju do wojny 
— to nastawienie całej gospo* 
darki pokojowej na wojenną.

Nie może się ono odbyć w je* 
dnej chwili. N a przejście to trze* 
ba czasu, trzeba je przygotować. 
Już w czasie pokoju trzeba się 
przygotować do w ojny i to nie* 
tylko wojskowo, ale wszystkie*

mi dziedzinami życia państwo* 
wego.

Przygotowanie będzie tem lep* 
sze, im bardziej będzie komplet* 
ne, oraz łatwiej i szybciej pozwo* 
Ml przejść z gospodarki pokojo* 
wej na wojenną.

W szystkie państwa dążą do 
tego, by nietylko przygotować 
się do wojny, ale przygotowanie 
to tak uskutecznić, by w wypad* 
ku jej wybuchu być szybciej od 
przeciwnika gotowym do dzia* 
lań, by szybciej zmobilizować 
i skoncentrować swoje siły żywe 
i materjalne środki do walki.

Przygotow ujm y się i my.
A  czy można określić termin 

ukończenia przygotowań?
Nie. — M usim y być tak na* 

stawieni, by w każdej chwili być 
gotowymi.

Bo tak, jak mimo wszelkich 
wysiłków pokojowych wojna jest 
możliwa, tak wszelkie przewidy* 
wania co do terminu jej wybu* 
chu mogą zawieść i tyle razy za* 
wiodły.

JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Rozmowy w Paryżu i w Londynie. — Sprawa restauracji Habsburgów. — Ratyfikacja francusko*sowieckiego paktu. — Prze*

śladowania Polaków na Litwie. — Tranzyt przez Pomorze.

„Z wielkiej chm ury mały deszcz" — 
w ten sposób określić można bilans 
rozmów dyplom atycznych, które; z ra 
cji pogrzebu króla Jerzego V . toczyły 
się naprzód w Londynie, a następnie 
kontynuow ane były w Paryżu. U ro 
czystości pogrzebowe dały okazję do 
zjazdu w Londynie wielu mężom sta
nu. Rzecz zrozum iała, że p rzy  tego 
rodzaju spotkaniach powstać musiało 
wiele rozm aitych pogłosek na tem at 
prow adzonych rzekom o pertraktacyj 
i rozm ów. W  świetle rzeczowej, analizy 
m ożna stwierdzić jednakże, że rozm o
w y londyńskie nie miały żadnego głęb
szego podłoża i że nosiły  raczej cha
rakter zw ykłych rozmów kurtuazy j
nych.

Wiprawdzie część prasy m iędzyna
rodow ej starała się uw ypuklać rzeko
me zbliżenie Sowietów z A nglją, tru 
dno jednakże w yłuskać ziarenko praw 
dy z całej reklamowej par excellence 
akcji, obliczonej —■ jak sądzić można 
— przedew szystkiem  na w ytw orzenie 
sprzyjającej atm osfery dla ratyfikacji 
pak tu  francusko-sowieckiego.

Faktem  jest jednak, że pogłoski o 
zbliżeniu anglo-sowieckiem wywołały 
silną reakcję ze strony Niemiec. R e
akcję tak charakterystyczną, że nie 
bez przyczyny postaw ićby sobie m oż
na  pytanie, czy właśnie wywołanie 
zaniepokojenia w  N iem czech nie b y 
ło jednym  z celów lansow ania pogło
sek o angielsko-sowieckich rozmowach. 

*
Jedno nie ulegać się zdaje w ątpli

wości: w szechstronne sondow anie o-
pinji miało miejsce w  związku z p ro 
blemem naddunajskim  i ewentualnym  
pow rotem  Olttoma, H absburga  na tro n  
austrjacki.

T rzeba więc stwierdzić: zagadnienie 
ustrojow e, łączące się z kw estją nie
podległości i bezpieczeństw a A ustrji 
bezsprzecznie zajm uje pow ażne miejsce 
tak  w przeprow adzonych, jak i w to 
czących się nadal rozm owach m iędzy
narodow ych, — przyczem  na specjal
ną  uwagę zasługują wysiłki rum uń
skiego M inistra Spraw  Zagranicznych 
T ltulescu, k tó ry  zarów no w londyń
skich, jak paryskich rozm owach, łan*

sować miał konieczność uzyskania dla 
A ustrji gw arancyj ze strony... sow iec
kiej.

Linja tego rozum owania jest nastę
pująca: zobow iązania rosyjskie, w yni
kające z układu czesko-sowieckiego, 
dotyczą jedynie w ypadku agresji N ie
miec przeciw Czechosłowacji. Ponie
waż państwa M ałej Estemty są zw ią
zane postanowieniam i swego statutu, 
nakazujące im prow adzenie w stosun
ku do A ustrji wspólnej polityki, w o
bec tego m ogłyby być z powyższego 
ty tu łu  narażone na konflikt. Stąd zo
bowiązania sowieckie — zdaniem p. 
litu lescu , pow innyby objąć i tę możli
wość. \

W iadom ości, nadchodzące z W ied
nia, rzucają jednak na rozwój w ypad
ków w tej dziedzinie, dość charakte
rystyczne światło: polityczna opinja
austrj.acka liczy się pow ażnie z reper
kusjam i konfliktu w łosko-abisyńskiego, 
sądząc, że zaangażow anie się W łoch 
w wojnie afrykańskiej jest jednoznacz
ne z osłabieniem ich ciężaru politycz
nego w Europie, nad  Brenerem  zaś 
w szczególności. W  W iedniu  istnieje 
stąd obaw a, że w razie czy to  konflik* 
tu austro*niemieckiego o A nschluss, 
czy też austro*jugosłow iańskiego na 
tle restauracji H absburgów , W łochy 
n :e m ogłyby A ustrji udzielić dosta* 
tecznej pomocy. Stąd w konsekw encji 
m iałaby dla W iednia w ynikać konie
czność zbliżenia się albo z N iem ca
mi, albo z Jugosław ją, w zględnie z ca

łym blokiem Małej Fntenty , obejm u
jącym, jak w iadomo, Rum unję, Jugo- 
slawję i Czechosłowację.

Zbliżenie się A ustrji do M ałej En- 
ten ty  napotyka jednakże na szereg 
trudności, ilustrujących żywo roz- 
dźwięki, jakie na tle zagadnienia A n- 
schlussu, względnie restauracji H ab 
sburgów, istnieją w łonie tego polity
cznego państwow ego bloku. Jugosław 
ia zdecydow anie w rogo i nieufnie od
nosi się do przyw rócenia m onarchji w 
W iedniu, przekładając raczej rozw ią
zanie anschlussowe. Czechosłowacja z 
dw ojga złego w ybrałaby  raczej Habis* 
burgów , widząc w łaśnie w AnscMus* 
sie najw iększe dla siebie niebezpieczeń
stwo. Rolę m edjatora odegraćby miała 
R um unja i stąd wszystkie pogłoski o 
rozm owach króla K arola rum uńskiego, 
prow adzonych na tem aty powyższe tak 
w Paryżu, jak i w Londynie.

Rzecz ciekawa, że kierownicze sfe
ry austrjackie przychylają się raczej 
na rzecz koncepcji naw iązania i zacie
śnienia węzłów z M ałą Ententą. N ie
daw na p o d ró ż  Ikainderza Schusehnigga 
do Pragi stanowićby miała jeden z e- 
tapów  tej właśnie orjentacji polityki 
austrjackiej.

T rudno  dziś przewidzieć, jaki obrót 
weźmie dalszy rozwój om awianych 
stosunków . W  każdym  razie liczyćby 
się należało przynajm niej na pewien 
czas z odłożeniem spraw y pow rotu 
H absburgów  na tron  austrjacki.

W  chwili, gdy kłopoty naddunajskic 
absorbować się zdają bez reszty opin- 
ję państw  środkowo-europejskich, w 
Paryżu pod rozw ażania Izby weszła 
sprawa ratyfikacji pak tu  francusko-so
wieckiego.

Kwestja ta żywem echem odbija się 
również w Polsce, jako związanej al- 
jansem z Francją, a ponadto bezpo
średnio sąsiadującej z Sowietami. Pakt 
francusko-sow iecki oddaw na już budził 
ze strony polskiej nieukryw ane za
strzeżenia.

C zy jest on celowy i kom u właści
wie ma służyć?

W  nieuświadom ionej części francu
skiej opinji politycznej istnieje być 
może pogląd zgoła nieuspraw iedliw io
ny, że zawarcie paktu  z Sowietami roz- 
szerzaćby miało krąg  aljansów  fran 
cuskich we wschodniej części Europy. 
Pogląd to  jednak m ylny. Z daniem  na* 
szem nietylko n ieuzasadniony, lecz o- 
party  ponadto na zgoła błędnych p rze
słankach.

Francja i Sowiety nie posiadają mo
żności bezpośredniego kontaktow ania 
się. N iem cy i Sowiety nie posiadają 
w spólnej granicy. Bez Polski zatem i 
bez jej decydującego słowa cały so- 
w iecko-francuski pak t nie posiada ża
dnego znaczenia, — a stwierdzić trze
ba, że Polska w żadnej mierze nie jest 
i nie byłaby skłonna honorow ać de
cyzji, powziętych bez jej zgody.

K tórędy bez zgody Polski, m iałyby 
maszerować dywizje sowieckie na po
moc ew entualnie zagrożonej F rancji?

N ie przez Polskę — to jasne i nie 
przez państw a bałtyckie — to> również 
oczywiste.

Jaką więc w artość praktyczną i jaki 
w kład do ogólnego bezpieczeństwa eu
ropejskiego wnosić może dokum ent, 
podpisany i ratyfikow any w tego ro
dzaju w arunkach?

K rytyczne głosy odezwały się rów 
nież ze strony polskiej opinji publicz
nej w związku z pogłoskami o pożycz
ce francuskiej, k tóra m iałaby być u- 
dzielona1 Sowietom na rzecz rozbudo
w y ich linji kolejowych, prow adzą
cych na zachód, — linji w przeważnej 
mierze strategicznych i obliczonych na

Gość z Francji
W  tych dniach baw ił w  W arszawie 

prezes organizacji łączącej b . komba* 
tan tów  francuskich, przebyw ających 
p o  iza F rancją  ,,F. A . C . S.“ p. Piotr 
Lyautey, bratanek  słynnego  m arszałka 
Francji i kolonizatora.

P. Lyautey w ytraw ny znaw ca spraw  
ikolonjalnych, fcwłaszcza dotyczących 
D alekiego W schodu w ygłosił w  sallii 
T ow . N aukow ego oraz w  auli uniweir* 
syitetu Józefa Piłsudskiego dw a odczy* 
ty, k tóre zgrom adziły  elitę intdektual* 
ną stolicy i w yw ołały silne zaintereso* 
wanie.

W e środę d n ia  13 b . m. grono osia*

dłych w W arszawie kom batantów  fran* 
ciuskich z kpt. rez. J. C aboche ipodej* 
nitowało p. L yautey obiadem  w  salo* 
nach H otelu  Europejskiego'. Federację 
Polskich Zw iąźków  O brońców  Ojczy* 
zny reipirezentował prezes gen. dr. Gó* 
redki oraz ;pp.: w iceprezes Ryszkie* 
wicz, generalny sekretarz, ipos. Walew* 
ski i kp t. Łoza.

N azaju trz  p . Lyautey odjechał d o  
K rakow a w celu złożenia h o łdu  w 
krypcie św. L eonarda M arszałkow i 
P iłsudskiem u, a następnie d rogą  po* 
w ro tną n a  W iedeń i B elgrad do; Fran* 
cji.



szybki dowóz w ojennego m aterjalu i 
wojsk, w razie istniejącej potrzeby.

W  parlam encie francuskim  o pożycz
ce tej jeszcze Cicho, w trakcie jednak 
debaty nad ratyfikow aniem  um ow y o- 
dezwaio się wiele głosów krytycznych 
i padło wiele autorytatyw nych w yja
śnień. Zdaniem  strony francuskiej, pakt 
sow iecko-francuski nie m iałby zgoła 
posiadać charakteru  umow y sprzym ie
rzeńczej, działającej autom atycznie, 
lecz mechanizm jego byłby ściśle w tło
czony w ram y paktu Ligi N arodów  i 
poddany w  działaniu swem jego p ro 
cedurze.

Powstało pytanie; skoro pak t ligo
wy nie przestał obowiązywać, zaś u- 
mowa francusko-sow iecka miała być 
ty lko  wiernem jej pow tórzeniem , — 
w takim razie pocóż cała um ow a?

Stosunek władz litewskich do Pola
ków na Kowieńszczyźnie jest ostatnio 
tematem, absorbującym  żywo uwagę 
publiczną w Polsce. O d chwili, gdy na 
Litwie doszła do w ładzy partja tauto- 
ników, — na czoło: życia publicznego 
w Litwie Kowieńskiej w ysunięto bez
względne hasło walki z polskością. W  
ciągu dwóch miesięcy listopada i g ru 
dnia ub. r. kilkudziesięciu działaczy 
■polskich zostało osadzonych w więzie* 
niu, lub skazanych na  wysłanie. T ere
nem najostrzejszych represyj stały się: 
szkoła i kościół.

W  chwili obecnej, zwłaszcza zaś po 
ujaw nieniu w czasie procesu o zabój
stwo min. Pierackiego kom prom itują
cych dowodów popierania przez Litwę 
antypolskiej akcji terorystów  ukraiń
skich, prasa litewska, chc.ąc odwrócić 
uwagę od rewelacyj powyższych, —• 
wszczęła kam panje przeciw ludności 
polskiej, na Litwie, nie cofając się .przed 
żadnym i środkami.

Podstaw ą poczynań litewskich władz

LEON CH AR AP

jest swoista teorja, wedle której n ie
ma jakoby na Litwie Polaków, są zaś 
tylko „spolszczeni Litwini". W  myśl 
tej zasady przeprow adzają Litwini ma
sową litwinizację nazwisk 200 tysięcz
nej rzeszy Polaków  autochtonów , za
mieszkałych na Litwie, przyczem, aby 
tego uniknąć, imuisi się udow odnić, że 
nic pochodzi się z K owieńszczyzny, 
ani z ziemi W ileńskiej.

Polskich szkół pow szechnych istnie
je na Litwie zaledwie 14, zapisanie zaś 
dziecka do polskiej szkoły wymaga 
przedłożenia paszportów  obojga ro* 
dziców. W  paszportach tych w inna fi
gurować ich narodow ość polska. Po
nieważ często zdarza się, że głowa ro 
dziny — w obawie przed u tratą  za

robku — deklaruje się jako Litwin, 
Wobec tego znaczna część dzieci po l
skich nie może korzystać ze szkół po l
skich.

M owa polska jest system atycznie tę 
piona i nierzadkie są fakty napadów  
i pobicia przez szaulisów (strzelców 
litewskich) za mówienie po polsku, lub 
śpiewanie w kościele po polsku.

W  przedsiębiorstwach państwowych 
i półpaństw ow ^ch wywieszono ogło
szenia, iż będą w ydalani ci robotnicy, 
którzy  należą do polskich organiza- 
cyij, albo  p rzyznają  isię do  polskości.

W  myśl nowego ustawodaw stwa li
tewskiego, Polak nie njoże być dopu
szczony do sądownictwa, ani zostać 
adwokatem. Absolw enci gimazjum pol-

W Abisynji cisza przed burzą
Pierwsza połowa bieżącego miesiąca 

'zeszła W łochom i A bisyńczykom  na 
przegrupow aniu w ojsk i zatykaniu 
dziur pow stałych w skutek działań sty
czniowych, niezm iernie krw awych i 

'wyczerpujących na obu głównych 
frontach.

A  tymczasem szybkiemi krokam i 
zbliża się t. zw. mała pora deszczowa. 
Trw a ona w  A bisynji zwykie przez .ca* 
ły  marzec i  kwiecień a częściowo i 
przez pierwszą połowę maja. D ruga 
połowa maja bywa pogodna., a już w 
czerwcu rozpoczyna się w ielka pora 
deszczów, która trwa aż do września 
włącznie. A czkolw iek W łosi twierdzą, 
że mała pora deszczowa nie w płynie 
na norm alny rozwój o.peracyj w ojen
nych, przypuszczać można., że jest w 
tern sporo przesady, zwłaszcza jeśli się 
weźmie pod uwagę, że w  ostatnich 
trzech miesiącach, pomimo sprzyjają
cej pogody, drepcą oni w jednem  miej 
scu opędzając się jedynie p rzed  agre* 
syw nym i Abisyńczykam i.

N ie ulega przytem  wątpliwości, że 
W łosi w wielu miejscach północnego 
frontu  nie zdołali, pomimo znacznych 
lokalnych wysiłków, zająć stanowisk, 
na k tórychby mogli spokojnie przecze

kać .porę deszczową. D latego ostatnia 
akcja zwiadowcza włoskiego lotnictwa 
w ydaje się być zapowiedzią jakiejś 
większej ofensywy.

N a froncie południowym  A bisyń- 
czycy, jak się zdaje, ochłonęli już po 
klęsce zadanej im przez w ojska gen. 
Grazianiego na  skrajnym  zachodnim 
odcinku m iędzy rzekam i W eb Dżestro 
i D aua Parm a na osi Dolo-N egelli. C e
sarz odebrał dow ództw o na  tym  od
cinku frontu  rasowi D esta, swemu zię
ciowi, i pow ierzył je kom u innemu. 
N a zagrożony front ściągnięto pośpie
sznie znaczne posiłki; zajęto nowe sta
nowiska w górzystym  obszarze Sida- 
mo, konsolidując tam obronę, która 
znajdzie się w lepszem położeniu  od 
rozbitej arm ji rasa D esty na nizinach 
pod Dolo.

Z jednej więc strony gen. G raziani, 
przedłużyw szy swój fron t o prawie 400 
km, ma tu sporo kłopotów  z uporząd
kowaniem zajętych obszarów -— z d ru 
giej zaś A bisyńczycy, w olni od na- 
p o ru  w łoskiego, mogą się oddać iprzy* 
gotowaniom do zażegnania nowego 
niebezpieczeństwa, które niewątpliwie 
się w yłoni, gdy W łosi odetchną po  o- 
statnim wysiłku.

skiego nie są przyjm ow ani na wydział 
m edyczny uniw ersytetu kowieńskiego, 
wogóle zaś nie przyjm uje się Polaków 
do nauczycielskiego sem inarjum.

Zywem echem, tak  w kołach poli
tycznych kraju , jak  i zagranicą, odbiła 
się sprawa „zam rożenia" w Rzeszy na
leżności polskich kolei państwow ych.

N a  podstawie um ow y paryskiej, Pol
ska .przyznała Niemcom sw obodny 
tranzy t tak osobowy, jak tow arow y i 
wojskow y przez Pomorze dla kom u
nikacji Prus W schodnich z resztą ziem 
niemieckich. R ozrachunki z ty tu łu  do
konyw anych transportów  w inny w o- 
kreślonych term inach wpływać do po l
skiej kasy skarbowej. Jednakże od 
pewnego już czasu, tłumacząc się wew- 
nętr.znem j finansowemi trudnościam i, 
Rzesza zawiesiła regulowanie należno
ści, k tórych wysokość doszła do 70 
miljonów złotych.

Sprawa to par excellence gospodar
cza, której nie trzeba łączyć z jakie- 
mikolwiek zagadnieniam i politycznem i.

Stając na stanowisku, że „dobre ra 
chunki przedew szystkiem ", — Rząd 
Polski zakom unikow ał Rzeszy, że w 
razie przeciągania się sytuacji obecnej,, 
zm uszony będzie ograniczyć i zredu
kować do połow y ilość pociągów tran 
zytow ych przez polskie Pom orze. Dnia 
7 b. m. odnośne rozporządzenie władz 
polskich weszło w życie.

Strona niemiecka złożyła w A m ba
sadzie Polskiej w  Berlinie projekt fi
nansowego rozw iązania. O brady  toczą 
się i trudno w tym  momencie pow ie
dzieć o ich w yniku coś konkretnego..

Jasne i męskie w ystąpienie w tej 
‘kwestji posła M iedzińskiego na  sejm o
wej komisji, rozpatrującej budżet M i
nisterstw a K om unikacji, przy jęte  zo
stało, z aplauzem przez całe społeczeń
stwo polskie.

Polska państwem pierwszej wielkości
(Korespondencja własna „Narodu i W ojska11)

Londyn, w lutym  1936.

Jedna z wybitnych postaci w 
życiu katolickiem i publicznem 
W . Brytanji, lord H ow ard of 
Penrith (poprzednio Sir Esme 
H ow ard), człoinek brytyjskiej 
misji .na konferencję pokojową w 
Paryżu i uczestnik aljanckiej mi* 
sji, która bawiła w Polsce w  po* 
czątku 1919 roku, wygłosił wo* 
bec 400*stu zaproszonych gości 
w rezydencji lady Lukę, prelek* 
cję, poświęconą naszkicowaniu 
atmosfery, jaka panowała w Pol* 
sce w pierwszych miesiącach 
odzyskania niepodległości.

Przed rozpoczęciem prelekcji 
zamienił ze mną parę słów lord 
Howard, który od kilkudziesię* 
ciu lat zajmował ważne poste* 
runki dyplomatyczne w służbie 
angielskiego M inisterstwa Spraw 
Zagr. W  czasie uroczystości 
pogrzebowych króla Jerzego V  
lord How ard zetknął się z sze* 
fem delegacji polskiej gen. dyw. 
Sosnkowskim, Inspektorem Ar* 
mji, z którym zapoznał się w 
czasie pierwszej bytności w Pol* 
sce.

Lord How ard pragnie — jak 
mi mówił — rozproszyć w opinji 
angielskiej1 ciągle jeszcze widocz* 
ną nieznajomość Polski i zazna* 
cza, że pracuje obecnie nad wy* 
kończeniem swego drugiego to* 
mu dyplomatycznych pamiętni*

ków p. t. „Teatr Życia“ (The 
Theatre of Life), w którym 
przedstawi szczegółowo bieg wy* 
padków politycznych i spolecz* 
nych w północno 5 wschodniej 
Europie w 1919 roku, ze szcze* 
gólnem uwzględnieniem Polski. 
Lord How ard pokazuje mi parę 
kart djarjusza, pisanego podczas 
pobytu w Polsce od 12 lutego- do 
końca marca 1919 roku.

N a wstępie prelekcji lord 
How ard zaznaczył, iż w począt* 
ku 1919 r. niemal cała Europa w 
większym, lub mniejszym stop* 
niu, pogrążona była. w chaosie. 
W  lutym wyruszyła do Polski, 
złożo-na z przedstawicieli 4 
państw: W . Brytanji, W łoch,
Francji i Stanów Zjednoczonych, 
misja, która miała na celu m. in. 
przeprowadzić zawieszenie broni 
na różnych frontach, na których 
u świtu 1919 r. Polska ciągle 
jeszcze walczyła ze swymi wro* 
gam i. W  komisji aljanckiej w 
imieniu W . Brytanji zasiadał o* 
bok lorda How arda, generał 
Garlton de W iart (który odniósł 
14 ran w wojnie).

— U tkw ił mi w żywej parnię* 
ci — kontynuował z. odcieniem 
lekkiego wzruszenia lord Ho* 
ward — obraz pięknie pomalo* 
wanych wagonów expressowego 
pociągu 2 napisem: Paryż —

W arszawa, w którym  wyruszy* 
liśmy w pierwszą podróż do. sto* 
licy Polski. N a dworcu w War* 
szawie zgotowano nam gorące 
przyjęcie. W itał nas ówczesny 
premjer Paderewski. Zastaliśmy 
sytuację bardzo skomplikowaną: 
toczyły się walki w północno* 
wschodniej połaci Polski z boi* 
szewikami, na południowym* 
wschodzie w M ałopolsce z U* 
kraińcami, na zachodzie z Niem* 
cami, a w Cieszyńskiem z Cze* 
chami. W  kraju krążyło. 5 róż* 
nych walut, włączając polskie 
marki, wydrukowane przez 
Niemców w czasie okupacji. Fi* 
nansowa sytuacja — była chao* 
tycziną.

W  W arszawie — kontynuo* 
wał lord How ard — uzyskałem 
pierwszy interview z Naczelni* 
kiem Państwa Piłsudskim w 
Belwederze. Byłem olśniony ma* 
gnetyczmym urokiem tej postaci. 
Odczułem w czasie pierwszego 
spotkania, że Piłsudski byl fana* 
tycznym polskim patrjotą. W  
moim djarjuszu zanotowałem 
kontrasty, jakie zaobserwowałem 
stykając się z najwybitniejszym 
Polakiem w odrodzonej Polsce, 
Józefem Piłsudskim  i z Igna* 
cym Paderewskim. Piłsudski 
to człowiek czynu, płomień* 
ny patrjota i wielki żołnierz, 
Paderewski, genjusz muzyki, to 
artysta i obywatel świata, od*

znaczający się wielką prostotą 
charakteru.

Lord H ow ard przypomniał, 
jak w czasie jednej z później* 
szych swych rozmów z Marszał* 
kiem Piłsudskim, akcentował 
M arszalek swój sentyment do 
W ilna, jako miasta, w którem 
czuł się najlepiej. Lord Howard 
przytoczył dramatyczne dzieje 
wykrycia spisku przeciw pierw’* 
szemu rządowi polskiemu i hi* 
storję pobytu Paderewskiego w 
Krakowie, gdzie o 3*ej nad ra* 
nem zbudził Go specjalny wy* 
slannik Naczelnika Państwa Pił* 
sudskiego-, gen. Szeptycki z wie* 
ścią ,iż ma wracać .niezwłocznie 
do W arszaw y i tworzyć rząd 
R zplte j.1

Polska — mówił lord Ho* 
ward — jako młody, zdrowy i 
silny organizm, jest na dro* 
dze do osiągnięcia bardzo wy* 
sokiej pozycji w tej części Eu* 
ropy, w której leży. Polska jest 
geograficznie pomostem pomię* 
dzy W schodem  i Zachodem Eu* 
ropy.

W  zakończeniu swej prelek* 
cji Lord H ow ard  podkreślił, 
że Polska jest dziś państwem 
pierwszej wielkości, że jest usta* 
bilizowaną politycznie i ma 
przed sobą obecnie okres wiel* 
kiej przyszłości w oparciu o prze* 
słankę dobrej współpracy ze 
swymi sąsiadami.



W  trakcie dyskusji1 nad tymi planarni 
w yłoniła się now a spraw a buidowy 
własnego dom u Federacji w  stolicy, za* 
inicjow ana przez posła  W agnera. Dom  
ten m iałby skom asow ać lokale biurow e 
w szystkich zw iązków sfederow anych i 
innych insty tucyj federacyjnych. Po* 
stanow iono zbadać wszelkie możliwe 
ew entualności zrealizow ania tej nie* 
zmiernie ważnej myśli, zaczynając na 
razie od  w ynajęcia lub  kupna na ten 
cel całej dużej kam ienicy.

Po załatw ieniu k ilku  spraw  bieżą* 
cych, zreferow anych przez posła Wa* 
lewskiego ob rady  zakończono.

N astępne posiedzenie Prezydjum  od* 
będzie się jeszcze w  lu tym  b. r.

Przedstaw iciele Zw. Legjonistów  i 
Zw. Peow iaków  do Prezydjum  Fede* 
racji mie zostali jeszcze w yznaczeni.

N ow e Prezydjum  Z arządu  Główne* 
go Federacji P. Z. O . O. odbyło  dnia 
11 b. m. pierw sze swe posiedze/nie pod  
przew odnictw em  prezesa gen. Górec* 
kiego.

W  zebran iu  tem wzięli udział: wice* 
prezesi p łk . Czerniewski,, poseł mjr. 
W agner, rtm. Ryszkiewiicz, sekretarz 
generalny poseł W alewski, członkow ie 
Pre,zydjuim pułk. Podgursk i i  pu łk . Be* 
linasPrażm owski, kom endant głów ny 
gen. Dąbkowslki z szefem sztabu  płk. 
Stankiem  i głów nym  inspektorem  płk. 
Skokow skim , oraz przew odnicząca 
Sekcji Kult.sSpoł. p ik . Z agórska, pre* 
zes Federacji Stołecznej wiceprez. Ol* 
piński, referent p rasow y  mjir. Dunin* 
W ąsow icz, sekretarz Prezydjum  kpt. 
M ieszkow ski i k ierow nik b iura Fede* 
racji kp t. Łoza.

Po wistępnem 
przem ów ieniu gen. 
D ąbkow skiego ptk. 
Stanek zreferow ał 
p ro jek t organizacji 
sźkolenia rezerwi* 
stów.

Pnojekt ten , któ* 
ry  musi jeszcze u* 
zyskać zatwierdzę* 
nie p. M inistra 
Spraw  Wojisko* 
wych, dąży do u* 
zgodnienia i  okre* 
ślenia zakresu pra« 
cy w ojska i Państw. 
U rzędu  W F i PW , 
oraz K om end Fede* 
racji i zarządów  in* 
teresow anych zwią*

zków, aby  w  ten 
sposób dać ściśle o* 
k reślone podstaw y  
do właściwej robo* 
ty-

D rugim  punktem  
porządku  dzienne* 
go by ł referat płk. 
Zagórskiej, k tóra 
po p rzed łożeniu  
spraw ozdania Sek* 
kcji kulturalnosspo* 
leczinej zreferowała 
program  prac Se‘k* 
cji na najbliższą 
przyszłość. Podaje* 
my go poniżej ja* 
ko osobny  artyku* 
lilie ze w zględu na 
w ażność spraw y.Gen. dr. Roman Górecki

W ICEPREZESI

płk. dypl. w s. s. Marjam Czerniewskidr. Michał Grażyński rtm. rez. Józef Ryszkiewiczmjr. inw. Edwin Wagner

SEKRETARZ G ENERALNY SKARBNIK G ENERALNY

Ziemia 10 krajów Fidac’u
na kopiec Marszałka Piłsudskiego w Krakowie

Komisja Ofiar W o jn y  Fe* W arszaw y urnę, zawierającą zie* 
deracji M iędzysojuszniczej b. mię z pobojow isk, gdzie bili się 
K om batantów  (F. L  D . A . C.) żołnierze polscy, tak przed jak 
pod  przewodnictwem p. Piotra i podczas wielkiej w ojny — ja* 
M erlino uchwaliła, że w  czasie koteż ziemię z grobu Nieznane* 
kongresu F. I. D . A. C .‘u, ma* go Żołnierza odpowiedniego 
jącego się odbyć we wrześniu r. kraju.
b. w W arszawie, sekcje naro* Komisja wyraziła życzenie, 
dowe Anglji, Belgji, Czechoslo* aby w czasie trwania kongresu 
wacji, Francji, Grecji, Italji, Ju* Fidac‘u w  W arszawie, ziemia ta 
gosławji, Portugalji, Rum unji i została złożona na kopcu Mar* 
Stanów Zjednoczonych, należące szałka Piłsudskiego w Krako* 
do tej organizacji, przywiozą do wie.

Jan Walewski dr. Bronisław Burghardt
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N r. 4 N A R Ó D  I W O JS K O  15 lutego 1936 ,9

U  weterana Grotelnickiego
U  góry  w ikole w et. Grotel-nidki. — Siedzą od  lew ej: jego w nuczka, syn, 
starosta Siwik i synow a w eterana. Stoją od  lew ej: prezes P O W  N iedzielski, 
prezes Federacji D ługooki, 'kpt. Szul, sekretarka Federa-cji W iśniew ska — 

w ójt G ó ra jek , w nuczka w eterana,, ppor. Pękalski, por. K ura

Rocznica Powstania Styczniowego, 
którą przed niespełna miesiącem ob= 
chodziliśmy uroczyście w całym kraju, 
pobudziła w pierwszej linji związki 
sfederowane do złożenia hołdu Ostat* 
nim z roku 63*go, których obecność w 
szeregach federacyjnych dodaje nam 
tylko blasku i napawa dumą i rado* 
ścią, że możemy mieć jeszcze ich wśród 
siebie.

Po opisie pięknych uroczystości w  
stolicy, związanych z dniem 22 stycz* 
nia, przychodzi kolej na prowincję, 
skąd napływają do nas sprawozdania 
poniżej zamieszczone.

Niemal we wszystkich wojewódz* 
twach i powiatach podjęto ochotnie 
inicjatywę Towarzystwa Przyjaciół 
Weteranów 1863 r. w  Warszawie i z
funduszów samorządowych wręczo* 
no im z  okazji rocznicy Dar Hono* 
rowy w wysokości 100 zł. Prezydent 
m. Warszawy min. Starzyński i Woje* 
woda Warszawski min. Nakonieczni* 
koff*KIukowski, pierwsi dali pod tym  
względem piękny przykład.

P. W ojewoda Łódzki zw rócił się do 
odnośnych związków samorządowych, 
by zamieszkałym na swoim terenie we* 
teranom wręczyły Dar H onorow y, a 
p. W ojewoda Pomorski polecił wypla* 
cić po 50 zł. trzem tamtejszym wetera* 
nom. Z innych województw brak in* 
formacji.

ŁO W ICZ
W  dniu  22 stycznia r. b., jako w 73 

rocznicę -powstania styczniow ego, sta* 
raniem  Z arządu  Pow iatow ego Fede* 
racji P. Z . O. O . w  Łowiczu, odbyło  
się uroczyste nabożeństw o żałobne w 
kościele kolegjackim , p rzy  udziale 
przedstaw icieli w ładz administra-cyj* 
nych, w ojska, w szystkich organiźacyj 
społecznych, gospodarczych, zawodo* 
w ych oraz szerokiego ogółu -niezorga* 
nizo-wanego społeczeństwa.

W  tym że dn iu  po  nabożeństw ie, de* 
legacje, przedstaw iciele Federacji, 
wojska i sam orządu udały  się do we* 
terama G rotelnickiego, -zamieszkałego 
we wsi Parm a, (gm iny D ąbkow ice) 
któr-emu po złożeniu życzeń, p. sta-ro* 
sta Siwik K azim ierz, jako  przedstawi* 
ciel sam orządu, w ręczył D ar H onor o* 
wy w kwocie 100 zł. C zcigodny we* 
teran  otrzym ał rów nież kilka -butelek 
Wina, kilka kilogram ów  pom arańcz, 
ciastek i słodyczy od Federacji i woj* 
ska.

Federację reprezentow ali: prezes — 
Stanisław  D ługocki, sekretarka — Sta* 
nisław a W iśniew ska, członkowie Za* 
rządu  — N iedzielski Feliks, prezes 
Zw iązku Peow iaków  i por. K ura Ta* 
deusz, sekretarz Z w iązku Legionistów ; 
— sam orząd pow iatow y p. starosta Si* 
w ik Kazimierz, wojsKO kpt. Szul i 
ppo-r. Pękalski.

O prócz w ym ienionych obecnym i na 
miejscu by li: delegaci Z arządu  G m iny 
D ąbkow ice :z w ójtem  G órajkiem  na  
czele, m iejscowy O ddzia ł Straży Po* 
żam ej i m ieszkańcy wsi.

U roczystość zakończyła w spólna 
fotografja.

SKIERNIEW ICE
W  dniu 22 stycznia b . r. w eterani 

B rzostek M ichał i  Paradow ski A n ton i 
zostali przew iezieni do starostw a m. 
Skierniewic, gdzie starosta dr. Łazarz 
Jan  w ręczył i-m po  100 zł. i zlożyl ży* 
czenia.

Przedstawiciele Federacji, k tórzy  
rów nież składali w eteranom  życzenia, 
odwieźli ich do dom ów  po jednogo* 
dzinnym  pobycie w starostwie.

SO SNO W IEC
D nia 22 stycznia b. r. udała  -się de* 

legacja Federacji w Sosnow cu w  ski a* 
dzie prezesa A . Styki, w iceprezesa P. 
R absztyna i sekretarza K. Stamkiewi* 
cza do w eteranów  K aczm arskiego 
Ignacego i Polakow skiego Walentego,, 
zam ieszkałych w Sosnow cu i złożyła 
im w yrazy h o łdu  w ręczając każdem u 
z nich p o  25 zł. zam iast kw iatów .

D elegacji tow arzyszył przedstawi* 
ciel M agistratu m. Sosnow ca p . Bara* 
dziej, k tó ry  w ręczył ,oibu w eteranom  
po 50 zł. z  funduszów  m iejskich. Je* 
dnocześnie m łodzież -szkolna wręczyła 
w eteranom  kw iaty.

Sekretarz Federacji Stankiewicz wy* 
głosił o-dczyt o pow staniu  1863 r. w  
świetlicy żołnierskiej dla 23 p. a. 1. w  
Będzinie.

PIŃ C Z Ó W
W  powiecie pińczowskim (woj. -kie* 

lecki-e) mieszka dwóch pow stańców  
styczniow ych wet. W ojtala Maciej w 
Pińczow ie i Jarzyński Ignacy w Chro* 
brzu.

W  rocznicę pow stania w obecności 
przedstaw icieli mi-ejiscowych w ładz i 
sfederow anych związków wręczył pre* 
zes Federacji Pow iatow ej w  -Pińczo* 
wie starosta Kulwieć kpt. W ojtali 100 
zl. imieniem sam orządu pow iatow ego. 
O błożnie chory  p. Jarzyński otrzym ał 
równi-eż 100 zł. za pośrednictw em  wój* 
ta gm iny C hroberz. Jest to  d la  niego 
tem cenniejsze, że n ie  ima pensji we* 
terańskieij, spóźniw szy się do  reje* 
stracji.

Sekcja ku ltu ra lno  * -społeczna Fede* 
racj-i P. Z. O . -O. w  W arszaw ie na ze* 
b ran iu  delegatów  zw iązków  -sfedero* 
wany-ch, odbytem  w  dn iu  29 stycznia 
b . r. poid przew odnictwem , (dzionka 
Prezydjum  Federacji pu łk . Z bigniew a 
BelinysPrażm owskiego uchw aliła na 
w niosek przew odniczącej Sekcji, pani 
pik. Zagórskiej, następujący p lan pra* 
cy na najbliższą przyszłość:

1) W ynajęcie i urządzenie nowego 
lokalu  w W arszaw ie, p-ońieważ obecny 
lokal p rzy  ul. Brackiej 1 jest zby t mały 
na obecne po trzeby . N ow y lokal mieś* 
ciłby filję G ospody, Świetlicę dla dzie* 
ci i poradnię lekarską dla dzieci człon* 
ków  bezrobotnych. U rządzenie nowe* 
go lokalu  jest częścio-wo zakupione z 
subw encji zeszłorocznej M inisterstw a 
O pieki Społecznej.

2) R ozbudow a działalności Sekcji na 
inne dzielnice. Po zorganizow aniu ana* 
logicznej p laców ki w Wil-nie d la tam* 
tejszej Federacji ma się rozpocząć pra* 
cę w tym  k ierunku  we Lwowie, Pozna* 
niu, Katiwica-ch i Kielcach.

3) Rozwój dalszy akcji kolonij dla 
dzie-ci a w  szczególności:

a) pow iększenie w łasnej ko lon ji na 
Kow ańcu ze w zględu n a  w yjątkow o 
piękne i zdrow e położenie. Z akupiony  
w ielki teren pozw oli na dalszą dużą 
rozbudow ę kolonji stosunkow o niedu* 
żym kosztem , b o  gmina w N ow ym  
T argu  daje budulec.

b ) W ybudow anie ko lon ji nad  mo* 
rzem. Koszt budow y  w yniósłby  okoto 
20 tys. zł. bez  urządzenia. K olonja w 
Jastarn i mieściła się dotychczas w  wy* 
najętym  budynku , k tó ry  nie od-powia* 
da w ym aganiom  kolonijnym , a odpo*

KIELCE
Z  inicjatyw y Federacji Pow iatow ej 

P. Z. O . O . w  Kielcach odpraw ione zo* 
stało w 73»cią rocznicę pow stania sty* 
czniowego w kościele garnizonow ym  w 
Kielcach nabożeństw o żałobne za du* 
sze poległych bohaterów . W  nabożeń* 
stwie tem  w zięli udział przedstaw iciele 
w ładz z w ojew odą dr. D ziadoszem  na 
czele, przedstaw iciele Federacji i rze* 
sze miejscowej ludności.

W ieczorem  ulicam i miasta przeszedł 
pochód sfederow anych pod  pom nik 
poległych pow stańców  na Karczówce, 
gdzie po w ygłoszeniu przem ów ień za* 
palono znicz.

Podobne znicze zapalono  rów nież 
-przed grobem  „N ieznego Ż ołnierza" i 
na placu W olności.

w iednich budynków  wo-góle n iem a nad 
morzem.

c) w ybudow anie kolonji n a  w łasnym  
terenie p-ięciomorgowym w  Radości. 
K olonja w Przetyczy po d  W yszkow em  
mieści się w dom ach w ynajętych, -co 
nie pozw ala n a  -odpowiednie zagospo* 
darow anie i urządzenie kolonji. W  do* 
datku czynsz dzierżaw ny w ynosi prze* 
szło 2 tys. zl. za -okres letni. B udynki 
na  pom ieszczenie 200 dzieci kosztowa* 
lyby  około 30 tys. zl. D obre w arunki 
gleby na naszym  terenie w  R adości po* 
z-woliłyby na  założenie -ogrodu wa* 
rzywinego i owocowego.

d) Z organizow anie kolonij dla dzie* 
ci w  uzdrow isku — C iechocinku lufo 
D ruskienikach.

e) Pom oc w zorganizow aniu kolonij 
dla dzieci p rzy  Federacjach Woje* 
w ódzkich drogą szkolenia i przydzie* 
lania odpow iedniego personelu , opra* 
cowania zasad organizacyjnych, reguła* 
m inów i t. p . D la W ilna jest w  przygo* 
tow aniu kolin ja w Baksztach, m ajątku 
B. G . K.

4) B udow a schronisk d la n-iezdol* 
nych  do  p racy  uczestników  w alk nie* 
pod-legiłościowych. Pierw sze schronis* 
ko takie pow stałoby na terenie włas* 
nym  w Radości. D la zrealizow ania tej 
spraw y pow ołano do życia Komitet 
O rganizacyjny z  k o l. Gzeslaiwem 
Uh,mą n a  czele.

5) O grody  działkow e: a) powiększę* 
nie i ogrodzenie terenu , b) przebudo* 
wa-nie d om u  d la  dozorcy.

P lan pow yższy -był przedm iotem  ob* 
rad  P rezydjum  Federacji i został za* 
sadniczo zaaprobow any — Sekcja ma 
przedłożyć jeszcze szczegółowe pneli* 
minarze budżetow e.

BA R A N O W IC ZE
Federacja Pow iatow a w Baranowi* 

czach, naw iązując do rocznicy stycz* 
niow ej, postanow iła złożyć ho łd  jiedy* 
nemu, żyjącem u w  tych stronach we* 
teranow i Pow stania roku  1863, po r. 
wet. Rayskiem u R om ualdow i, zatniesz* 
kałem u -w Lachowiczach.

Poniew aż rocznica w ypadła w dzień 
pow szedni, i nie da łoby  śię w La* 
chowiczach zebrać w iększych oddzia* 
łów  zw iązków  sfederow anych. Zarząd 
Federacji przeniósł dzień  oddania  czci 
wet. Rayskiem u n a  niedzielę dnia 26 
stycznia b . r.

W et. Rayski 
mieszka w  La* 
ch-owicach, sta* 
rem m iasteczku 
Chodk-iewi-czów, 
niegdyś potęż* 
nej tw ierdzy, 
pod kltórą Ste* 
fan C zarnecki 
rozgrom ił Cho* 
wańs-kiego. Sta* 
ru-szek liczy 93 
lata, jest w ysoki, 
trzym a się pro* R. R ayski
sto, marsow o,

piękna tw arz o śnieżnych wąsa-ch, -bia* 
la jak  śnieg czupryna, oczy sipoglą* 
dają uw ażnie i życzliw ie. Jedynie słuch 
staruszkow i -nie dopisuje, trzeba mó* 
wić bardzo głośno, pamięć natom iast 
ma -doskonałą.

W  pogodny , słoneczny dzień 26 
stycznia w po łudnie -przed dom kiem  
Rayskiego zebrały się oddziały  orga* 
nizacyj społecznych w  dw uszeregu, w 
sile około 100 ludzi. N a  praw em  
skrzydle Zw iązek Rezerw istów, na 
lewem straż pożarna. C ałością dowo* 
dził p o r. rez. Sk-rzypczyński, w ójt 
gm. Lachowicze.

-O godz. 13 nadjechał saniam i -prezes 
Pow iatow ej Federacji P . Z . O . O . w 
Baranow iczach, w icestarosta mgr. Leon 
Paźniew ski w tow arzystw ie bur-mi* 
strza m. Lachowicz, p . Senkowskiego, 
oraz przedstaw icieli Z w iązku Rezer* 
w istów  z B aranow icz p p . R ogulskiego 
i Błażewicza.

K rótki raport, pow itanie oddziałów , 
poczem  Prezes Federacji w gorących 
słowach przem awia do bohatera  1863 r. 
p. R om ualda Rayskiego, życząc mu 
jeszcze długich i szczęśliwych lat, aby 
jalko żyw y -symbol -bohaterstwa i ipo* 
święcenia świecił now ym  pokoleniom .

O krzykiem  „N iech żyje p. porucz* 
nik R ayski!" zakończył, m ów ca swe 
przem ówienie i okrzyk ten  pow tórzy li 
grom ko wszyscy zebrani. W-reszcie na* 
stąpiła defilada oddziałów , k tó rą  sę* 
dziw y w eteran przyjm ow ał z wiidocz* 
nem  wzruszeniem .

Po  defiladzie p . Rayski zaprosił 
p rzyby łych  oraz p. C zarnockiego Zy* 
gm unta b . prezesa pow iatow ego B. B. 
W . R. do siebie. Tam  Prezes Federa* 
cjii w ręczył p . R ayskiem u 160 zł. ty* 
tulem  D aru H onorow ego społeczeń* 
stwa ziemi N ow ogródzkiej, nadesłane 
pTzez p. W ojew odę Sokołow skiego, 
oraz w ino, owoce, ciastka od Z arządu 
Pow iatow ego Federacji PZ O O . w  Ba* 
ranowicza-ch.

W et. Rayski zajm uje niew ielkie mie* 
szkanie trzypokojow e, gospodarkę 
dom ow ą prow adzi jego -córka, osoba 
rów nież w  starszym  w ieku. O boje są 
bardzo  sym patyczni. W  milej poga* 
wędce, w  której przenieśliśm y się do 
czasów epoki z pow stania, p . Rayski 
żyw o w spom inał siwe przeżycia.

C hcieliśm y się już zbierać, lecz nasz 
czcigodny gospodarz ani słyszeć o tem 
nie chciał i podejm ow ał nas ze staro* 
polską -gościnnością obiadem . G dy 
przyszło  do -zajmowania miejsc przy  
stole, staruszek w żaden  sposób  nie 
chciał usiąść n a  pierwszem  miejscu, 
dopiero po  dłuższych naleganiach i 
prośbach to  uczynił. I podziw ialiśm y 
wszyscy jego  niesłychanie w ielką s-po* 
strzegaw-czość: uw ażał, aby  wszyscy 
pili i jed li, aby  w szyscy czuli się do* 
brze, pam iętał o  każdym  drobiazgu. 
Sam nalew ał w ino do kieliszków  naij* 
bliższych sąsiadów  ręką pew ną, ba* 
wił -rozmową.

G d y  nadeszła pora w yjazdu, poże* 
gnaliśm y serdecznie czcigodnego go* 
s-podarza- i  -jego córkę. W yszliśm y p o d  
w rażeniem  niespospolitej s iły  i u roku  
bohatera  w alk pow stańczych, O b y  w 
zdrow iu żył nam  jeszcze długie lata!

mgr. Leon Paźniewski.

Najbliższe zadania 
Sekcji Kulturalno-Społecznej

Federacja PZOO. Weteranom 1863 r.



ZWIĄZEK 
LEGJONISTÓW POLSKICH

Ogólno-pomorski Zjazd

ZWIĄZEK PEOWIAKÓW

Odroczenie Walnego Zjazdu
W  niedzielę dnia 2 'lutego b. r. ,od* 

by i się w T oruniu , p ierw szy ogólnopo* 
m orski Z jazd  członków  Zw iązku P. O. 
W. i Zw iązku Legionistów.

Z jazd rozpoczął się mszą św., na 
której obecni b y li: w ojew oda Kirtikłils, 
inspektor armji gen. B ortnow ski, do* 
wódca O . K. gen. Thomm e, dow ódca 
dyw izji gen. M aksym ow icz, przedsta* 
wicie! Z arządu  G łów nego Zw iązku 
Peow iaków  pos. Dublasiewicz, delega* 
cje .związków sfederow anych i inn.

Po nabożeństw ie, uczestnicy Z jazdu 
craz zgrom adzeni .goście udali się na 
ulicę W arszaw ską przed willę Dyrek* 
cji Lasów Państw ow ych, gdzie w 1921 
roku  zatrzym ał się M arszałek Piłsud* 
ski.

T u  po krótkiem  przem ów ieniu pre* 
zesa okręgow ego Z w iązku Peow iaków  
ob. Szczepańskiego, p . w ojew oda Kir* 
tiklis odsłonił p rzy  dźw iękach Pierw* 
szej B rygady tablicę pam iątkow ą z 
czarnego granitu., u fundow aną przez 
Legionistów  i Peow iaków  z T orunia. 
Z  ulicy W arszaw skiej, zebrani udali się 
p rzed .pomnik M arszałka Piłsudskiego, 
gdzie przedstaw iciele Legionistów  i 
Peow iaków  złożyli w ieniec z b ia łych  i 
czerw onych róż.

W  godzinach  popołudniow ych  w 
teatrze M iejskim  odbyła  się akadem ia, 
k tóra  zgrom adziła przeszło 1000 dele* 
gatów  i gości.

A kadem ię zagaił .prezes O kręgu To* 
ruńskiego Zw. Legionistów  ob. Schab, 
witając p . w ojew odę K irtiklisa, genera*

łów  B ortnow skiego, Thom m ego i Ma* 
ksym owicza, oraz zgrom adzonych goś* 
ci i uczestników  Z jazdu, poczem dele* 

gaci poszczególnych organizacyj skla* 
dali zebranym  życzenia pom yślnych 
obrad . Skolei prezes Schab, w ygłosił 
dłuższe przem ówienie, pośw ięcone roli 
Legionistów  i Peow iaków , jako spad* 
kobierców  ideologji Komendanta,, koń* 
cząc okrzykiem  na cześć P rezydenta 
R zeczypospolitej, gen. Smigłego*Rydza 
i Prezesa Sławka.

Zebrani uchw alili następnie szereg 
rezolucyj, oraz wysłali depesze hol* 
dow nieze do P rezydenta Rzeczypospo* 
litej, G eneralnego Inspektora Sił Zbrój* 
nych, p. Prem jera i prezesa Sławka.

D nia 3 lutego odbyło  się w T oruniu  
walne .zebranie O kręgu Pom orskiego 
Zw. Legionistów, na którem  dokonano 
w yborów  now ego Z arządu.

Prezesem O kręgu Pom orskiego, zo* 
stał ponow nie w ybrany  mg. Teofil 
Schab z T orunia . Ponadto  do Z arządu  
weszli: dr. Banaś, inż. Krzyszkow ski, 
M arjan Tom aszewski, płk. dr. Rudka, 
inż. M atuszkiew icz i d r . R ożen z To* 
runią, o.raiz nacz. Jaczyński z Grudzią* 
dza, nacz. M roczkiew icz z G dyni, kpt. 
D orzela z G dyni, W it W łosek z Gdań* 
ska i kpt. G rodzicki z C hojnic. W  
skład Z arządu  O kręgu , w chodzą rów* 
nież prezesi oddziałów  Z w iązku Legjo* 
nistów  w  G rudziądzu p. Piltz i w Gdy* 
ni p. Jabłonow ski.

Z arząd G łów ny Zw iązku Peowia* 
ków  podaje  do  wiadomości, że ze 
względów, od Z arządu niezależnych,

III W alny  Z jazd  delegatów , k tó ry  od* 
być się m iał w  dniach 22 i 23 b . m., 
został p rzełożony n a  dzień 7 i 8 marca

Zjazd w Białymstoku
P od  przew odnictw em  wicewojewody 

białostockiego, Zgrzefemiclka, odbył 
się w  B iałym stoku I w alny Zjazd' de* 
legatów  kól pow iatow ych Zw iązku 
Peow iaków  z terenu  tego wojewódz* 
twa.

N a Z jazd p rzyby ł w charakterze gio*

ści w ojew oda gen. Pasławski oraz 
przedstaw iciele w ładz i organizacji.

.Po złożeniu spraw ozdań  przez ustę* 
pujący  Z arząd , w ybrano  now e w ładze, 
z w icew ojew odą Zgrzebniokiem , jako 
prezesem, n a  czele.

Rejestracja Peowiaków Lubelskich

W Poznaniu i Łodzi
D nia 3 lutego odbyło  się w Poznaniu  

doroczne zebranie Zw. Legionistów , 
oddziału  poznańskiego p o d  przewód* 
nictwem prezesa, dr. Jakubskiego. W  
czasie zebrania oddano  hołd  pam ięci 
M arszałka Piłsudskiego, oraz uczczono 
pamięć zm arłych członków  O ddziału.

Po odczytaniu spraw ozdania ustępu* 
jącego Z arządu  i po uchw aleniu mu 
podziękow ania za dotychczasow ą pra* 
cę, p rzystąp iono  do w yboru  now ych 
władz. W  w yniku uzupełniających wy* 
borów  d o  Z arządu  w eszli: pik. Ga* 
lązka, dyr. H erburt, p łk . Kares, Mi* 
łos i kpt. Sowiiżrał.

W  godzinach w ieczorow ych odbył 
się opłatek legjonow y, w czasie które* 
go przem aw iali w ojew oda Maruszew* 
ski i prof. Jakubski.

W  Łodzi odbyło  się W alne Z ebranie 
miejscowego O ddziału  Zw. Lagj., na 
którem  om aw iano aktualne bolączki 
Łodzi, a w szczególności sprawę wyso* 
kich cen elektryczności i tram w ajów . 
Po uchw aleniu w tej sp raw ie szeregu 
rezolucyj i po omówieniu spraw natury  
organizacyjnej, przystąp iono  do wybo* 
ru  w ładz O ddziału .

W ybrani zostali: 'dr. Strzelecki — 
prezes, Zygm unt K operski, wiceprezes, 
p. Lewandow ski — sekretarz, p. Kop* 
ciuch — skarbn ik , oraz pp. N iw iński, 
N ow akow ski, Sobolew ski, K ula, Woj* 
tasik, Konha, Szumiewski i Wymy* 
słowski — członkow ie.

Z jazd uchw alił wysłać depesze hoł* 
dow nieze do p. M arszałkow ej Piłsud* 
skiej,, do gen. Smigłego*Rydza i do 
płk. Sławka.

Z ebran ie  to  w yszło ipoza szablon, 
poruszając to  co n a  codzień do tyka  
.kieszenie nasze.

Zebranie „Piątaków” 
w Warszawie

D nia 8 lutego w sali R ady M iejskiej 
odbyło  się pod  przew odnictw em  gen. 
O lszyny W ilczyńskiego zebranie od* 
działu warszawskiego K oła Piątaków . 
W  czasie zebrania, prezydent miasta 
W arszaw y, min. Starzyński, wygłosił 
referat p. t. „Pom nik M arszałka Pił* 
sudskiego", a prezes N ajw yższego Try* 
bunalu  A dm inistracyjnego, dr. Stefan 
H cłczyński, om ów ił sprawę zaopatrzę* 
nia kaw alerów  K rzyża N iepodległości. 
Po referatach w yw iązała się dyskusja.

Zebranie pow yższe zainaugurow ało

cykl zebrań dyskusyjnych, w  czasie 
k tórych om aw iane m ają być bieżące 
spraw y życia państw ow ego.

Z arząd  okręgu Zw. Peow iaków  w 
Lublinie p rzed sześciu miesiącami za* 
rządził ogólną ewidencję wszystkich 
tych, k tórzy  o d  września 1914 r. do 1 li* 
stopada 1918 r. należeli d o  Polskiej Or* 
ganizacji W ojskow ej, pom ocniczego 
'komitetu w ojskow ego’ p rzy  P . O . W ., 
wojskow ej k ad ry  szkolnej p rzy  P. O. 
W. n a  terenie ib. okręgu V III i VIII*a, 
t. j. w  pow iatach: ‘lubelskim , im. Lu* 
b lin , lubartow skim , janow skim , kras* 
nystawskim , puław skim , chełmskim, za* 
mojskim, tom aszowskim , biłgorajskim  i 
hrubieszow skim .

W yłoniona w  tym  celu  kom isja we* 
ryfikacyjno*ew idencyjna jest na ukoń* 
czeniu swych (prac.

Poniew aż w ielu by łych  peow iaków  
z terenu woj. lubelskiego znajduje się 
oibecnie p oza  jego terenem , Z arząd  O* 
kręgu zw raca się do nich, aby  do dnia 
1 marca 1936 r. przesłali p o d  adresem 
zarządu okiręgu Zw . Peowiaków: w
Lublinie, ul. Peow iaków  N r. 5, nastę* 
pujące dane: 1) nazw isko i imię oraz 
im iona rodziców , 2) pseudonim  w P.

Nad grobem ś. p. Tadeusza Bobrowskiego
Z  szeregów le* 

gj ono wych uby* 
la postać, cie* 
sząca się u nas 
pow szechną sym 
patją.

Zm arł tragicz* 
nie ś. p. mjr. Ta* 
deusz Bobrow* 
ski, jeden z naj* 
bardziej uczyń* 
nych kolegów, 
znany ze swego 
niezw ykle do* 

brego serca, które źli ludzie wyzyski* 
wali d la  swoich niecnych czynów , do* 
prow adziw szy go aż do stanu ostatecz* 
nej depresji.

Z Tadeuszem  B obrow skim  schodzi 
do grobu  p iękna postać działacza ro* 
botniczego, 'który w latach przedwo* 
jennych dal siebie całego podziem nej 
pracy rew olucyjnej, .potem p rzeku ł ją 
na oręż legjonow y, a. w wolnej Polsce 
oddal się pracy społecznej w  duchu 
tych sam ych ideałów .

Już jako m iody chłopak, pracując w 
organizacjach robotniczych,, został w 
roku 1897 w ysłany do  Londynu, gdzie 
zetknął się z Józefem  Piłsudskim  w ro* 
bocie zawodowej przy „Przedświcie". 
W róciw szy po kilku latach do  kraju , 
był członkiem egzekutyw y P. P. S. i 
prezesem  drukarzy  krakow skich. Trzy* 
letni następnie p o b y t jego we Lwowie 
na stanow isku dyrek tora  drukarni 
„K urjera Lwowskiego" zaznaczył 'się 
działalnością w  U niw ersytecie Ludo* 
wym.

W ybuch w ojny zasta ł ś. p. Bobrow* 
skiego w szeregach strzeleckich. Wy* 
ruszył w pole z D rugą B rygadą Leg. 
Polsk., z k tó rą  przebył całą kam panję 
karpacką, w ynosząc z niej czterokrot* 
ny K rzyż W alecznych, .zdobyty chlub* 
nie w trudach  i walkach t. zw. Oddzia* 
lu K artograficznego, którego by ł za* 
stępcą kom endanta.

A  potem  po toczyła  się już dalsza 
służba llelgjonowa taka, jak  ty lu  innych, 
która zaprow adziła  p o r. Bobrow skiego 
do obozu internow anych w D ulfalva i 
na fron t w ioski.

W  wolnej Polsce, pozostając na róż*

nych stanow iskach w ojskow ych w sto* 
licy, ‘b ra ł ś. .p. mjr. B obrow ski bardzo 
czynny udział w życiu społecznem  i 
w ojska. Jego to  w ielkim  zabiegom  i o* 
fiarnej p racy  zaw dzięcza p iękny swój 
rozwój Tow . O pieki nad  sierotam i po 
poległych,, które za prezesury trzylet* 
niej Bobrow skiego doszło  do własnego 
gm achu przy  ul. K rypskiej, wychowu* 
jąc tam  całe szeregi sierot w ojskow ych 
na dobrych  obyw ateli kraju. Przez 
pięć lat by ł ś. p. m jr. B obrow ski także 
prezesem  W ojsk. K lubu  W ioślarskiego, 
a ostatnio prezesem  Polsk. Tow . Foto* 
graficznego i sekretarzem  Z arządu  Gł. 
Koła Ż ołnierzy Form acyj Pozapulko* 
wych Leg. Polsk .

W szyscy, k tórzy  się zetknęli z nim, 
zachow ają na zawsze w serdecznej pa* 
mięci w spom nienie o tym  przedziw nie 
dobrym  człowieku i zacnym  koledze, 
którem u za g rób  tow arzyszy nasz igłę* 
boki żal, że się z nam i tak  rozstał na 
wieki.

Pogrzeb ś. p. m jr. B obrow skiego był 
wielką m anifestacją serca, dla tego czło* 
wieka, k tó ry  zawinlił sercem... D o jego 
trum ny cisnęły się praw dziw e tłum y 
przyjació ł i znajom ych, k tórzy  nieśli' ją 
na swych ram ionach przez całą drogę 
aż na cmentarz w ojskow y, w ynoszącą 
9 km.

N ad  grobem , w ykopanym  w kwałe* 
rze legjonow ej, żegnali ś. p. Bobrow* 
skiego we w zruszających 'słowach: Ta* 
deusz H artleb  imieniem daw.nej Sekcji 
rew olucyjnej P. P. S., kol. Paiwlufc w 
im ieniu Kola Ż ołnierzy  Form acji Poza* 
pułkiwych Leg. Pol., inż. D ederko im. 
Polsk. Tow., Fotograficznego, którego 
Z m arły by ł prezesem  i p . B ober w 
im ieniu pracow ników  G łów nej Dru* 
karni W ojskow ej.

Pieśni C hóru  drukarzy  i dźwięki 
orkiestry w ojskow ej zakończyły tę ża* 
łobmą uroczystość.

„N aród  i W ojsko" drukow ał po 
d.wakroć w spom nienia Tadeusza Bo* 
brow skiego z czasów przedw ojennych 
i jedno „O tow . W iktorze w L ondy
nie" (Józefie P iłsudskim ) w num erze 
z dn ia  1 .V III. 35 ,r. i drugie o „Cho* 
ince n a  dynam icie" w num erze nowo* 
rocznym  1936 r.

W ł. D.*W.

O. W ., 3) data i  .miejsce urodzenia, 4) 
data i miejsce w stąpienia do P. O . W.,
5) k ró tk i przeb ieg  służby w P. O . W.,
6) data w stąpienia do  w ojska polskie* 
go p o  rozbro jen iu  okupantów , 7) służ* 
ba w ojskow a przed wstąpieniem  do P.
O. W ., 8) wykształcenie cywilne i woj* 
skowe, 9) obecny stopień w ojskow y w 
rezerwie, 10) zaw ód i obecne zajęcie,
11) odznaczenia w ojskow e i cywilne,
12) dok ładny  adres i 13) czy jest 
członkiem  zw iązku i gdzie, oraz czy 
posiada legitym ację i za jakim  nume* 
rem. N ależy  przytem  załączyć po* 
św iadczony odpis dow odu, stwierdza* 
jącego ochotnicze w stąpienie do w. p . 
po rozbro jen iu  okupantów , w zględnie 
dow odu, zw alniającego /go od tego o* 
bow iązku.

K arty zw eryfikow anych peow iaków  
'będą przesiane do  W ojskow ego Biura 
H istorycznego. (

/Ponadto Z arząd  O kręgu zwraca się 
do w szystkich peow iaków  o nadsyła* 
nie p o d  adresem  zarządu okręgu Zw. 
Peow iaków  w Lublinie w szystkich do* 
kum entów , jako  to : rozkazów , odezw, 
kom unikatów , fołografij, wspomnień, 
opisów, dotyczących działalności Pol* 
skiej O rganizacji W ojskow ej okręgu 
lubelskiego. M aterja ły  te są potrzebne 
d la  kom isji historycznej, k tóra  jest w 
toku  opracow ania historji P. O. W . o* 
■kręgu lubelskiego.

Zm iana siedziby 
P. O. W. W schód K. N . 3

Siedziba zarządu P. O. W . W schód 
K. N r. 3 została przeniesiona do no* 
weigo lokalu  przy  ul. M atejki N r. 3.

ZJAZD BELINIAKÓW
D nia 9 b. m,. o dby ł się w  Warsza* 

wie W alny  Z jazd  K oła b. żo łn ierzy  1 
pułku u łanów  Legj. Pol.

Z jazd rozpoczął się nabożeństwem ,
odpraw,ionem w kościele 1 p u łku  
Szw oleżerów , w którem  wzięło udział 
przeszło 300 Członków K oła z  ipłk. Be* 
liną Prażm owskim  i gen. Wieniawą* 
D ługoszowskim  na czele, delegacja 1 
Pu łku  Szwoleżerów, przedstaw iciele 
Kół Pułkow ych i liczne rzesze spole* 
czeństwa.

Po nabożeństw ie odbyła  się w A lei 
Szw oleżerów  defilada, k tó rą  ode/brał 
woj. Belina Prażm ow ski, ipoczem w 
św ietlicy 1 p. szw ol., rozpoczęły się 
ob rady  Koła,, w których  wzięli udział 
wiceminister gen. G łuchow ski, prezes 
P. A . L. W acław  Sieroszewski, płk. 
Durski*Tr/zaska i inni.

Z ebranie zagaił gen. Wieniawa*Dłu* 
goszowski, k tó ry  naw iązując do sierp* 
nia 1914 roku, m ów ił o p ięknych  tra* 
dycjach 'kawalerii polskiej.

Po przem ów ieniu, spraw ozdanie z 
działalności Z arządu  Koła złożył p . Z. 
R udnicki, poczem na wniosek Komisji 
Rewizyjnej ustępującem u zarządow i, 
udzielono absolutorjum  z podziękowa* 
niem.

S k o k i przystąp iono  do w yboru  no* 
wych w ładz, k tóre ukonsty tuow ały  się 
jak następuje: p łk . B elina-Praim ow ski 
— prezes, oraz członkow ie: gen. Głu* 
chowski, p łk . K awiński, W łodzim ierz 
Zieliński, sen1. Lewandowski, Z. Rud* 
nicki, płk. Rakowski, W . Stanilewicz i 
J. Dreszer.

Po  zakończeniu obrad , o d b y ł się w 
Kasynie obiad  koleżeński.
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Zjazd Kurjerek Pierwszej Brygady
D nia 9 lutego odbył się w  Wansza* 

wie W alny  Z jazd Zw iązku byłych Ku* 
rjerek.

G dy z chiwilą w ybuchu  wojiny świa* 
towej m obilizacja objęła Związek 
Strzelecki -i D rużyny  Strzeleckie, ze 
strzelców  .powstał zalążek A rm ji Po!l* 
śkiej w  form acjach 'lagjo-nowych, 
strzelczymie częściowo objęły  służbę 
pomocniczą, część zaś zorganizow ana 
została p o d  kierunkiem  A leksandry  
Szczeibińskiej Oibecnej p. Marszalko* 
wej Piłsudskiej w  O ddział W ywiadów* 
czy I B rygady Leg. Pol. Im to  przypa* 
dła w udziale ciężka, lecz zaszczytna, 
służba utrzym yw ania łączności mię* 
dzy Legjonami a skupieniam i młodzie* 
ży niepodległościow ej, prow adzącej 
robotę konspiracyjną po przeciwnych 
stronach frontu . -Praca ta -była tem 
cięższa, że -nie szły -w grom adzie żoł* 
nięrstkiej, lecz przed iwszyistkiemi za* 
konspirow ane, w  po jedynkę. T rudno 
sobie w yobrazić rozw ój pracy ko-ns-pi* 
racyjnej bez rozkazów  K om endanta, 
przez nie przew ożonych, trudne -było* 
by  w ydaw anie rozkazów  bez wiado* 
mości o .tem, co się dzieje w terenie.

Po w ypędzeniu -Niemców, gdy  się 
tw orzy A rm ja Polska, ipo-wstaje przy  
N aczelnem  D ow ództw ie Sdk-cja K-urje* 
rek, która -spełnia tą samą rolę łączni* 
ków  m iędzy już wo-lnem państwem  a 
rozsiamem-i poza frontem  skupiskam i 
Polaków .

N ie trzeba chyba- dodaw ać, że wia* 
domości o  tero, co się d-z-ieje w  kraju-, 
b y ły  dla terorvzo-wa-nej -przez 'bolsze* 
wikó-w ludności darem , k tóry  nietylko 
podtrzym yw ał ich na duchu, lecz po* 
zwolił skierow ać na państwowo*

twórcze to ry  pracę oszukiw anych i u* 
padających n a  duchu.

W  w ędrów kach swoi-ch poprzez 
fronty  szeireig ich złożyło życie w  o-fie* 
rze, szereg przypłaciło  zdrowiem i 
więzieniem.

Z jazd  niedzielny zagaiła p . Mar* 
szalkowa Piłsudska, przew odnicząca 
Zw iązku b. K urjerek. Do Prezydjum  
Z jazdu  pow ołano -na przew odniczącą 
p . Bronisławę Bobrow ską, oraz n a  se* 
kretafkę p. N-o-rę Rojanow a.

Z jazd  rozpoczęto u-czczeniem -parnię* 
ci M arszałka, poczem  p rzystąp iono  do  
w yborów  now ego Z arządu, k tóry  po* 
woła-no w  następującym  składzie: prze* 
wodinicząca p. M arszałkow a Aleklsan* 
d ra  Piłsudska, członkinie: D r. W anda 
Czarnocka*Kanpińska, W anda Piekar* 
ska, Re-gi-na B-oguszewiska*Szeligo-wska, 
Jan ina Sippkow a, Stefanja Krasso-w* 
ska i Stanisława Tom czukow a. Następ* 
nie w ybrano Komisję Rewizyjną i Sąd 
Koleżeński.

N a zakończenie po-sł. W anda Peł* 
czyńska, w ygłosiła referat na zawSze 
aktualny  tem at „Polska a- Litwa", o* 
św ietlając to zagadnienie wszech-stro-n* 
nie i w yczerpująco.

N astępny  referat -wygłosiła sen. Ste* 
fanja K udelska na  -temat „'Stan oświa* 
ty  w Polsce".

Tak aktualne tem aty w yw ołały ob* 
szerna dyskusję i w ielkie za-inte-reso* 
w anie w śród słuchaczek-.

P opołudniu  uczestniczki Z jazdu  ze* 
brały  się na- w spólnej herbatce w  l-o* 
kału Uinji P . Z . O . O ., gdzie w  ser* 
decznej koleżeńskiej atm osferze spę* 
dziły kil-ka godzin.

Inwalidzi, których stan
Do czasu wejścia w życie ostatniego 

dekrc-tu P rezydenta Rzplitej, noweli* 
żującego ustawę inw alidzką, inwalidzi 
w ojenni mogli zawsze, bez jakichkol* 
wiek trudności ze Strony w ładz admini* 
starcyjnych wnos-ić podan ia  o przed* 
stawienie ich przed komisję lekarską 
wobec pogorszenia się ich stanu zdro* 
wia. U praw nienia te n iejednokrotnie 
— jak tw ierdzą w ładze, opiekujące się 
inw alidam i — by ły  nadużyw ane przez 
inw alidów , toteż czynniki kom petentne 
ograniczyły praw o w noszenia -próśb w 
zw iązku z pogorszeniem  się stanu 
zdrowia.

W obec tego, że przepisy dekretu , no* 
w eliżującego ustawę, m ogłyby ibyć -nie* 
właściwie interpretow ane przez urzędy 
inwalidzkie, odbyła się z inicjatywy 
Zw iązku Inw alidów  R. P. w Minister* 
stwłe O pieki Społecznej specjalna kon* 
1’erencja pod  przew odnictw em  wi-cemi* 
nistra dr. P iestrzyńskiego i p rzy  -u-dzia* 
le przedstaw icieli Zw iązku Inw alidów  
prezesa posła Wa-gnera i -sekretarza 
M odzelewskiego.

N a konferencji tej u-stalono zasady, 
na podstawie których inw alida ze sta* 
lym procentem  utraty  zdolności zarób* 
kowej, -będzie z urzędu przedstaw iony 
przed komisję lekarską, jeśli słwier* 
dzone-m zostanie, że stan jego zdrowia 
uległ pogorszeniu.

zdrowia pogorszył się
W  zw iązku z tcmi zasadam i, ulegnie 

zmianie par. 139 rozporządzenia wy* 
konaw-czego do ustawy inw alidzkiej, 
k tó ry  głosi, że po ukończeniu leczenia 
lub dokonaniu  zabiegu chirurgicznego, 
inw alida na wniosek lekarza referatu 
spraw  inw alidzkich, zostaje poddany  
badaniu  przez inw alidzką komisję re* 
w izyjno * lekarską w celu ponow nego 
ustale-nia stopnia u traty  zdolności za* 
ro-bkowej, jeżeli zdaniem  tego lekarza, 
leczenie lub  zabieg chirurgiczny spo* 
w odow ałby zwiększenie zdolności za* 
rob-kowej.

N ow elizacja tego paragrafu  polegać 
będzie na rozszerzeniu upraw nień le* 
karza referatu  spraw  'inwalidzkich, któ* 
ry przedstaw iać będzie przed komisję 
lekarską nietylko tych inw alidów , któ* 
ry-ch procent zdolności -zarobkowej u* 
legł zwiększeniu-, ale i tych, u  k tórych  
procent u traty  zdrow ia zwiększył się.

N ow e -przepisy badan ia  inw alidów  
przew idują, że koszty tego 'bada-nia po* 
nosi Skarb Państw a, dotychczas bo* 
wiem, jeśli kom-isja nie stw ierdziła u  in* 
wali-dy w zrostu  procentu  u tra ty  'zdol* 
ności zarobkow ej, kosztam i badania 
obciążano ihwialidę.

Podania w zwi-ą-zku z pogorszeniem 
stanu zdrow ia, w-niesione -do czasu 
wejścia- w  życie dekretu, nowelizujące* 
go ustawę inw alidzką, zosta-ną roz-pa* 
trzonc.

ZW. ŻOŁNIERZY I POL. KORPUSU WSCH.
Okręg Stołeczny

Sekcja Rodziny Żołnierzy
I Polskiego Korpusu W schodniego
Stosownie do uchw ały W alnego 

Zgroma-dzeinia O kręgu w dniu  10 listo* 
pada 1935 r. została zorganizow ana 
„Sekcja R odziny  Zołnie-rzy I Polskiego 
K orpusu W schodniego".

W  dni-u 22 stycznia -r. 'b. w lokalu  
Z w iązku (A l. Jerozolim skie 8 m. 14) 
na zebraniu członkiń w ybrano Z arząd 
w następującym  składzie: przewodni* 
cząca p. hr. Z ofja W ielopolska, wice* 
przew odnicząca -p. hr. O lga Plater*Zy* 
berk i p. dr. Z ofja O strom ęcka, sekre* 
tarka p. Eugenja D uszyńska, skarbnicz* 
ka p. M arja Biało-brzeska, członkinie 
Z arządu p. p. Zofja Baskielowa, Felicja 
Bolesławska, Stanisława Stankiewi* 
czówna.

Po dyskusji na  tem aty aktualne usta* 
łono term in nastę-pne-go zebrania.

Sekcja Motoryzacyjna.
W  Z w iązku Ż ołnierzy  I Polskiego 

K orpusu W schodniego pow stała w  dn.

26 stycznia 1936 r. Sekcja Motoiryzacyj* 
na.

D o prow adzania prac Sekcji został 
w ybrany Za-rząd: przewo-d-niczą-cy Do* 
liński Stanisław, w iceprzew odniczący 
G rajek W acław , sekretarz Swierzaczyń* 
ski Jan  i członkow ie: Jarosz W łady*
sław, Ossowski W ładysław .

Sekcja liczy obecnie 42 członków.

Z Okręgu Stołecznego.

W  dniu 16 lutego r. b. o godzinie 11 
w lokalu  Z w iązku (A l. erozołim skie 
8 -m. 14) odbędzie się posiedzenie Za* 
rządu O kręgu St-ołecznego z prezesami 
O ddziałów .

Koło w Rembertowie.

D ow ódcą O ddziału  Reprezentacyjne* 
go w  naszym Z w iąźku w Rembertow-ie 
został m ianow any kol. Godziszew ski 
Piotr.

Oddział w Lublinie.
W szyscy -koledzy z terenu  Lubelskie* 

go, k tó rzy  -służyli w I K orpusie i in* 
nych Form acjach W schodnich, w spra* 
wach -związkowych pros-zani są  o  zgła* 
sza-nie się do prezesa O ddzia łu  Lulbel* 
skiego kol. K rólikow skiego Zygm unta, 
Lu-blin, ul. K onopnickiej 6—7.

Oddział w  Grudziądzu.
W szyscy kole-dzy -z -Grudziądza i o* 

kolie, k tó rzy  służyli w  I K orpusie Pol* 
skim i -innych Form acjach W schodnich, 
w -sprawach zw iązkowych proszeni! są 
o zgłaszanie się do' kolegi Dewoj-no* 
Swiackiego Stanisława, G rudziądz, ul. 
ks. Budkiew icza 24 m. 2.

Oddział Hajnówka.
N a terenie m. H ajnów ka w śród pra*

cowni-ków D yrekcji Lasów Państwo* 
wy-ch i Tartaków , b . Ż ołn ierzy  -I Pol* 
skiego K orpusu został zorganizow any 
O ddział Zw. Ż ołnierzy  I -Pol. Kor-p.

W  dniu  15 -grudnia 1935 r. odbyło 
się W alne zebranie czło-nków O ddzia łu  
i został dokonany  w yb ó r Z arządu  W 
skład  k tórego  w eszli: Prezes — inż. 
Ba-rancewicz Roman, w-iceprezes — leś* 
niczy Kwapiszewski Stanisław, sekre* 
tarz  — urz. Kniewski W ładysław , 
skarbnik  — urz. Łukaszewicz Józef, 
członkowie Z arządu : u tz . Be-lino An* 
O ddział Zw. Żołnierzy I Pol. Kor-p.

W  skład Komisji Rewizyjnej w eszli: 
nadleśniczy M odzelew ski Stefan, — ja* 
ko przew odniczący, członkow ie: leśn. 
K urażyński Czesław , i funkc. poczt. 
Siluk A leksander.

MEMORJAŁ ZWIĄZKU OFICERÓW W STANIE SPOCZ.
Prezes Z arządu  -Głów-nego Zw iązku 

Oficeró-w W . P . w  st. sp„ gc-n. Skierski, 
w tow arzystw ie w iceprezesa gen. Ko* 
Walewskiego, złożył w  dn,. 11 b , m . wi* 
zytę Premje-rowi K ościałkowskiem u. W  
czasie audj-eincji gen. Skierski ,zapo*

znał p . Premje-ra z sytuacją ofi-ceró-w, 
p rzeniesionych w  -stan spoczynku, -oraz 
z łożył -odpowiedni m em orjał.

Podobny  me-mórj-ał z łożony został 
przez gen,. Skierskiego -p. M inistrow i 
Spraw  W ojsk. -gen. Kasprzyckiemu.



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
W Okręgu Warszawskim

Odprawa prezesów KóJ prowincjonalnych

D ni!a 12 stycznia b . r. p rzy  ogrom* 
nem zainteresow aniu i grem jalnym  
udziale przedstaw icieli K ół Prowin* 
cjonalnych, odby ła  się w lokalu  
Z w iązku O ficerów  Rez. w  W arszawie 
p rzy  ul. W ierzbow ej 11 odpraw a 
Prezesów  K ół O kręgu W arszawskie* 
go Z . O . R.

O dpraw ę zagaił i p row adził kpt. 
rez. Eydziatow icz, przedstaw iając w 
ogólnych zarysach cele i zadania or* 
ganizacyjne odpraw y, szczególnie w 
zw iązku z koniecznością realizacji a* 
k tualnych  zam ierzeń organizacji1.

R eferat w ygłosił po r. rez. Bergei, 
k tó ry  szczegółowo przedstaw ił w yniki 
ostatniego W alnego Z jazdu  Delegatów, 
oraz zadania Z w iązku na najbliższą 
przyszłość. Prelegent po ruszy ł m. in. 
zagadnienia należytego ujęcia spraw  or* 
ganizacyjnych, ze szczególnem u* 
względnieniem  pracy  w yszkoleniow ej, 
jakoteż znaczenie przyjęcia podchorą*

ppor. rez. M ieszkow ski o p iacy  bie* 
żącej w Zw iązku.

N a zakończenie wiceprezes O kręgu 
kp t. rez. Eydziatow icz zreasum ow ał 
w ynik i odpraw y, przedstaw iając wy* 
tyczne dla p racy poszczególnych Kól 
na najb liższą przyszłość, z dokład* 
nem  w yszczególnieniem  term inów .

Po odpraw ie odby ły  się konferen* 
cje Prezesów  z poszczególnym i człon* 
kami Z arządu  O kręgow ego, dla szcze* 
gółow ego om ówienia różnych za*

gadnień, dotyczących poszczególnych 
Kół.

C ałość odpraw y w ydała jaknajlep* 
sze w yn ik i i1 posunęła  znacznie prace 
Zw iązku ze szczególnem uwzględnię* 
niem pracy Kół- prow incjonalnych.

Z arząd  O kręgu W arszaw skiego ma 
zam iar w  najbliższej -przyszłości urzą* 
dzić szereg odpraw  resortow ych, d la 
zrealizow ania i w prow adzenia w ży* 
ci-e tych w szystkich zadań ; k tóre po* 
staw ił sobie do  w ykonania.

Odczyty na Wierzbowej 11
B. m inister H. S trasburg er wygłosił 

dn . 3 b. m. w lo k a lu  O kręgu warszaw* 
skiego Z . O . A . odczyt ipt. „Interwem* 
cjonaiizm  -państwowy a ‘liberalizm  dko* 
nom iczny". Prelegent p rzedstaw ił na 
wstępie pojęcia liberalizm u i inłerwen* 
cjotnalizmu, poczem  om ów ił skutecz* 
ność tych dw óch system ów  w  walce z 
kryzysem .

Rtm. rez., A dam  Rom er, wygłosił w 
dn . 10 b. m. w  O kręgu W arszawskim  

Z . O. R. odczy t p. t. „Skuteczność 
sankcyj, jako  środek przeciw ko woj* 
nie“ . Prelegent w paru  słowach zobra* 
zow al p róby , podejm ow ane przez sze*

reg organizacyj m iędzynarodow ych, ce* 
lem znalezienia skutecznego środka za* 
radczego przeciw konfliktom  zbrojnym , 
poczem przeszedł do ostatniego zatar* 
gu w łosko * a-bisyńskiego, omawiając 
straty  m aterjalne, na jakie narażone są 
strony  w ojujące w skutek zastosow ania 
sankcyj.

Po odczycie, w yw iązała się ożywio* 
na dyskusja.

W  dn iu  17 b. m. por. G rabski, wy* 
głosi w  lo k a lu  O kręgu  W arszawskie* 
go Z. O. R. przy  u-1. W ierzbow ej 11 
odczyt p . t. „Dzieje p ieniądza” .

żych rez. do organizacji n a  zasadzie 
uchw ały W alnego Z jazdu  D elegatów . 
W reszcie poruszy ł zagadnienie stosun* 
k u  i w spółpracy z pokrew nem i organi* 
zacjami, jakoteż szereg najw ażniejszych 
zam ierzeń Zw iązku.

N astępnie referat z zakresu  prac 
nad  w yszkoleniem  w ojskowem  wy* 
głosił p o r. rez. D obrzyński, k tóry  
rozdał ze-branym dokładne m aterjały 
z działu  w yszkoleniow ego.

K ró tką deklarację w raz  z odpo* 
w iedniem i w yjaśnieniam i złożył mjr. 
Suchanek, przedstaw iając zebranym  
zarys stosunku w ładz  kom endackich 
do  zagadnień przysposobienia woj* 
skow ego w  Z w iązku, poczem kolejne 
referaty  wygłosili p-por. rez. Zawadź* 
ki o spraw ach finansow ych ppor. 
rez. G rabsk i o spraw ach organizacyj* 
nych ze szczególnem -uwzględnię* 
niem zagadnienia podchorążych  rez.,

Koło w Ciechanowie przy pracv
W  dniu  28 stycznia b . r. przy 

szczelnie w ypełnionej sali Starostw a 
w Ciechanow ie, -odbyło się doroczne 
W alne Z ebranie Z w iązku O ficerów  
Rezerwy7. N a zebranie przybyli dele* 
gaci Z arządu  O kręgu Warszawskie* 
go Z . O. R. po r. rez. Berger, oraz 
ppor. rez. M ieszkow ski, -po-zatem Pre* 
zes Z arządu  Pow iatow ego Federacji, 
o raz szereg delegatów  i gości, jakoteż 
oficerów  rezerw y dotychczas nie 
zrzeszonych. Z ebranie za-gaił d-otych* 
czasowy Prezes K oła ppor. rez. Ja* 
nusz N ow osielski, poczem na mar* 
szalka zebrania w ybrano jednogłośnie 
delegata O kręgu por. rez. Bergera.

Spraw ozdanie z działalności K oła 
złożył prezes N ow osielski, sprawozda* 
nie finansow e sk łada ł pipor. rez. Cze* 
ka-liński. W  im ieniu K-o-misji Retwizyj*

nej kp t. rez. R eutt postaw ił wniosek
0 udzielenie aibsolutorjum, co zostało  
-przez -zebranych jednogłośnie przy* 
jęte.

D łuższy referat o zadaniach i  o-bo* 
w iązkach Z w iązku O ficerów  RezeTwy, 
ze szczególnem uw zględnieniem  na* 
szej sytuacji społecznej, w ojskow ej
1 politycznej, oraz analizę prac nad  
w yszkoleniem  w ojskow em  społeczeń* 
stwa, w ygi. -po-r. reiz. Berger.

N astępnie p rzystąpiono do w yboru 
now ego Z arządu, przyczem  przyjęto 
listę, zgłoszoną przez por. rez. Pio* 
skiego, na czele z dotychczasowym  
prezesem  ppor. rez. No-wotsi-els-kim.

W yjaśnień  o charakterze organiza* 
cyjnym udzielał zebran iu  delegat O* 
kręgu ppo-r. rez. M ieszkowski.

Zjazd podoficerów zawodowych w stanie spoczynku
— „N a w niosek Za-rzą-du G łów nego 

D elegaci O kręgów , S tow arzyszeń i K ół 
Z w iązku Podoficerów  W . P., przenie* 
siony-ch w  st. sp., -postanawiają złączyć 
się w  jednym  Z w iązku z siedzibą 
w ładz naczelnych w W arszaw ie i już 
jako  jeden  zw iązek przystąpić do 
Z w iązku R ezerw istów ".

— T aka uchw ała zapadła na  Wal* 
nym  Zjeżdzie delegatów  Zw iązków  
podoficerów  w st. s-pocz. odbytym  w 
dniach 9 i 10 lutego 1935 r.

N a  odbytej w krótce konferencji mię* 
dzy  przedstaw icielam i Zw. Rezerwi* 
stów , a delegatam i Zw iązku Podofice* 
rów  w  st. sp., om ów iono zasady akcji 
połączeniow ej, w  myśl k tórych, p rzy  o* 
kręgach Z. R., pow stać m iały O gniska

Sam opom ocy Podoficerów  W . P. w  st. 
spocz., k tó rych  zadaniem  miała być o* 
brona interesów  m aterialnych człon* 
ków . Jednak  po rocznej prób ie  okaza* 
ło  się, że obrona interesów  materjal* 
nych podoficerów  w st. sp. nie da się 
pomieścić w  ram ach organizacyjnych 
Zw iązku, mającego inne cele, to  też na 
W alnym  Zjeżdzie Podoficerów  W . P., 
przeniesionych w  st. s-pocz., k tó ry  od* 
by ł się w  dn. 8. 9. b. m., Sekretarz Ge* 
nera lny  Z . R., poseł W alew ski, odczy* 
ta ł u-zgodnioną przez ob ie  organizacje 
deklarację, w której ro-związulje się sto* 
s-unek organizacyjny Zw iązku Rezerwi* 
stów  ze Związkiem Podoficerów  W . P. 
przeniesionych w stan spoczynku.

Przebieg Z jazdu  -był następujący.

Po zagajeniu zebrania przez  chor. Go* 
melę, pow ołano prezydjum  w osobach 
chor. Łysako-w-skiego jako przewodni* 
czącego, chor. Leżańskie-go i sierż. Ła* 

-pińskiego, jako  asesorów, poczem prze* 
w odniczący Łapiński, w ygłosił krótk ie  
przem ów ienie pośw ięcone pam ięci 
M arszałka Piłsudskiego i w ezwał ze* 
b ranych  do uczczenia pam ięci Jego 
dw um inutowem  milczeniem.

Skolei zabrał głos poseł W alewski, 
k tó ry  po  odczytaniu  pow yższej dekla* 
ra-cj-i zaznaczył, że podoficerow ie w 
st. sp., znajdą zawsze w  Z w iązku Re* 
zerw istów  pomoc w dążeniu do  współ* 
nego celu, jakim  jest dobro  Państwa.

Po tem -przemówieniu, p rzystąp iono  
do odczy tan ia  spraw ozdania za rok u*

biegły, poczem  ustępującem u Za-rządo* 
wi uchw alono absolutorjum  z po-dzię* 
kow aniem .

W  drugim dniu o b rad  odby ły  się 
w ybory  w ładz, w w yniku  których  do 
Z arządu  weszli: chor. B arańczyk — 
prezes, chor. Jakubow ski — I wicepre* 
zes, chor. Swieflak — II w iceprezes o* 
raz p . p . M arkiewicz, D rożyński, To* 
ma-szewski, G alew icz, K wietniewski — 
członkowie.

Z jazd uchw alił szereg rezołucyj, do* 
tyczących popraw y b y tu  podoficerów  
w  st. sp. oraz w ysłał de-pesze hołdow* 
nicze do Pana P rezydenta Rzeczy* 
pospolitej, do G eneralnego Inspektora 
Sił Z bro jnych , Prezesa R ady  Min-i* 
strów  i do Mi-niiistra -Spra-w Woj-sk.

1. chor. B arańczyk — 2. chor. Łysakow ski — 3. chor. Szafran



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW

Anulowanie aktu połączenia między Z. R. 
a Ogniskami Samopomocy Podof. w st. sp.

Zarząd  G łów ny postanow ił rozwią* 
zać dotychczasow y stosunek m iędzy Z. 
R. a O gniskam i Sam opom ocy Po-dofi* 
cerów  W . P. w  st. spacz . U chw ała po* 
w yższa jest obopó lną  i  pow zięta z-osta* 
ła w  porozum ien iu  z Z arządem  Ognis* 
ka Centralnego- Samoip. w  W arszawie. 
D ecyzja ta podyktow ana została wizglę* 
darni następu jącem i:

Zw iązek Rezerw istów, m ający ściśle 
określone cele działan ia , musi poświ-ę* 
cić obecnie w szystkie swe siły d la  rea* 
lizacji istotnej p racy w ojskow ego wy* 
szkolenia i w ychow ania obywatelskie* 
go swych członków . W  pracy  tej cele 
i zadania O gnisk -Podoficerów w -s. s., 
mające charakter raczej zawodowej -o* 
brony  sw ych p raw  em erytalnych i sa* 
m opom ocy członkow skiej — kolidu ją  i

w ypaczają, jak to dośw iadczenie wyka* 
zalo, właściwe cele Z .R . D ziało się to 
ze szkodą zarów no d la  Z w iązku Rezer* 
w istów  jak -i dla: organizacji podofice* 
rów  w s. s. W  tym  stanie rzeczy zaszła 
n ieodzow na konieczność rozw iązania 
dotychczasow ego stosunku  m-iędzy na* 
szerni organizacjam i. N ie w ątpim y, że 
obecnie obie stro n y  t. ji. Zw iązek Re* 
zerw istów  i O gniska Sam opom ocy Pod* 
oficerów w W . P . w s. s., odzyskaw szy 
sw obodę działan ia , b ędą  m ogły lepiej 
swe właściwe cele spełniać.

W  zw iązku z powyższe-m Z arząd 
G łów ny Z . R. po lecił swym, ogniwom 
w terenie zlikw idow ać organizacyjne 
stosunki z miejscowemu O gniskam i 
Samo-pomo-cy Podoficerów  W . P. w  s. s.

Okólnik Zarządu Głównego Nr. 2/36
W  m*cu lutym  Z arząd  G łów ny  Z. R. 

w ydał drugi z ko le i w  roku  'bieżącym 
okólnik  do  w szystkich ogniw  Z . R. i 
R. R. Z aw iera on op rócz  zawiadomię* 
nia o rozw iązaniu -dotychczasowego 
stosunku połączen ia  m iędzy Z . R. a 
Podof. w  s. s. — zw ykły obszerny dział 
personalny (zatw ierdzenia, zw olnienia 
i koopta-cje), szereg punktów  n a tu ry  o-r* 
ganizacyjnej (m. in. o  w ydan iu  przez 
Zarząd Gł. H o łd u  W odzom  N arodu  
w nowej redakcji, o w ydan iu  w  tec-h* 
nice roto-grawjurowej po rtre tu  gen. 
Rydza*Smigłego — form. 40, 5X 57 cm. 
i t. d .) . P onad to  okólnik  przynosi 
czwartą z kolei serję dyplom ów , przy* 
znanych przez  K om itet O dbudow y Zu* 
łow,a. Serja zaw iera 101 po-zycy-j.

O kólnik ten zostaje p o  -raz p ierw szy

OKRĘG LUBELSKI

w ysłany K ołom  n-ie jak dotychczas 
d rogą isłużbo-wą (za pośredni otwiera- O* 
kręgu, a następnie Pow iatu) lecz bez* 
pośrednio  pocztą na adresy Kól, któ* 
rych nadesłania swego czasu Z arząd 
Gł. zażądał. M imo dużych kosztów  ta* 
kiego systemu w ysyłki Z arząd Gł. po* 
stanow ił go uskuteczniać ze w zględu na 
ogrom ne korzyści organizacyjne, jakie 
daje pew ność dotarcia zarządzeń cen* 
tra li w  ciągu 1 — 3 d n i do 'każdego- 
naw et najbardziej o-dleglego ogniwa 
Z. iR. i R. R. O kó ln ik  pow yższy podpi* 
sany jest p rzez  I w iceprezesa Zarz. 
G ł. p łk . dytpl. w s. s. M. Czerniewskie* 
go, Przew odniczącą R ady G ł. R. R. p . 
Z. Berbecką i Sekretarza G eneralnego 
Z. R. -po-s. J. W alewskiego.

Rok pracy Koła Nr. 1 w Lublinie
O dby ło  się tu  doroczne zebranie Ko* 

ła N r. 1 Z. R. w  Lublinie, po-d prze* 
w odnictw em  kol. G dańskiego. Sprawo* 
zdanie ustępującego Z arządu , zrefero* 
wane przez kol, G odlew skiego, wyka* 
zało d u ży  rozwój K o ła  w  ciągu ubieg* 
łego okresu. G łów ny nacisk -położony 
by ł na  w yszkolenie członków . W  dzia* 
le w ychow ania obyw atelskiego wygło* 
szono d u żą  ilość pogadanek  i odczy* 
tów , pew ną ilość członków  na  ku rs  a 
brukarskie. Praca w dziele op. spoi. 
dała pow ażne rezultaty . W  1935 roku 
urządzono gw iazdkę św iąteczną -dla 
dzieci najb iedn iejszych  członków,

ZIEMIA WILEŃSKA

które otrzym ały po d aru n k i w  ilości 
108 porcy j, i n iektóre dzieci zaopatrzo* 
ne zostały w  bucik i, a członkom  bez* 
robotnym  w ydano  75 porcy j żywno* 
ściowych. Pewnej -ilości bezrolb-otnym 
znaleziono pracę, -udzielono niektórym  
członkom  bezpła tnych  p o rad  praw nych 
i lekarskich. Przew odniczący w dow ód 
uznania za-słuig podziękow ał Ustępują* 
cemu Z arządow i w im ieniu zebranych. 
Po zaakceptow aniu  budżeltu na rok na* 
stęp-ny i udzieleniu  aibsbiutorju-m. ustę* 
pującem u Z arządow i, w ybrano  nowe 
władze Kola z prezesem  kol. Godlew* 
skim na -czele.

Koło Z. R. w Dziewieniszkach
Jedno  z najruchliw szych K ół Zwiąż* 

ku  R ezerw istów  n a  terenie pow iatu  
O szm iańskiego w ykazało ostatnio ład* 
ną inicjatyw ę i dało dow ód .szczerego 
i najlepiej zrozum iałego braterstw a.

15 ulb. m. w  Diziewiemiszkach zespół 
am atorski Z . R . odegrał sztukę p o d  ty* 
tułem : „Filiżanka Herbaty,* i dochód  z 
tej im prezy przeznaczył na po-gorzel* 
ców holszańskićh.

W ysoce obyw atelski ten -czyn wi* 
nien znaleźć licznych naśladow ców , b o

ZIEMIA KRAKOWSKA

czynam i konkretnym i nie pięknym i fra* 
zesami dajem y dow ody  solidarności i 
w ew nętrznej spoistości.

P rzy  okazji stw ierdzić należy, że Ko* 
ło  Z. R. w Dziew ieniszkach urządziło  
sobie z p rzedstaw ień stałe i miezawod* 
nc ź ród ło  dochodu. Z  im prez tych za* 
kup iono  um undurow anie, w łasny apa* 
ra t ki-nowy, u rządzono scenę i świetli* 
cę -oraz nabyw a się książki i sprzęt 
św ietlicowy.

Zabawa dla dzieci w Nowym Sączu
R odzina Rezerw istów  przy  Kole 

Miejski cm Z. R. w  N ow ym  Sączu z p. 
dyr. Geisleirową H eleną na czele urzą* 
dziła w -dn. 26 stycznia 36 r. w  lokalu 
w łasnym  p rzy  ul. G en. P ierackiego o 
godz. 4*tej zaiba-wę dziecięcą z -podwie* 
czo-rkiem dla dżiieci -członków Zw iązku

od la t 6 do 12, na k tórej została wyśta* 
wioną szopka., 'odegrana przez zespół 
harcerzy II gim nazjum . N a zabawę 
p rzyby ło  ponad  sto dzieci. Podczas 
zabaw y  i podw ieczorku śpiew ał chór 
i grała ofkiestra Koła,

OKRĘG ŁÓDZKI

Odprawa Okręgowa
D n. 2 b . m. odby ła  isię w Łodzi od* 

praw a 32 prezesów  i kom endantów  po* 
w iatow ych O kr. IV. Z. R. N a odpraw ę

przybyli Szef Sztabu K m dy G ł. Z . R. 
ppłk. dyipl. L. S tanek (i In spek to r Z arz. 
Gł. kol. D om ański, przedstaw iciele

w ojska z płk. G abrysiem , feierowni* 
kiern O kr. U rzędu  W . F. i P . W . na 
czele, oraz w ładze O kręgu Z. R. z -pre* 
zesem kol. D oboszem  i Kmtem mjr. 
Sokolskim  na czele. P o  wy-słuchan-iu 
spraw ozdań iz p racy w  poszczególnych 
pow iatach om ów ione zostały wy-czer* 
pująico wytyczne n a : okres bieżący. M. 
•in. przem ów ienia wygłosili prezes Do* 
bosz, k tóry  przew odniczył odpraw ie, 
mjr. Sokolski, p łk . Gabrytś oraz ppłk. 
Stanek, k tó ry  m ów ił o konieczności 
należytego w ychow ania obywatelskie* 
go rezerw istów .

Urna R. R. na Sowiniec
Delegaci Rad Okręgowej i Grodzkiej 

R odziny Rezerwistów w Łodzi w oso
bach kol. kol. inż. H enryka N arbu tta  
i Z ygm unta Bagińskiego złożyła dn. 1 
grudnia r. ub. hołd Cieniom  M arszał
ka Piłsudskiego, składając na Sowińcu 
urnę od łódzkich Rodzin Rezerwistów.

Ziem ia do u rny  została pobrana w 
Łodzi z pod fundam entów  domu, w 
którym  mieściła się niegdyś drukarnia 
„Robotnika" i gdzie w 1900 -roku zo
stał aresztow any Józef Piłsudski. U rna  z ziemią na Sowiniec

SLĄSK

Nowy prezes Okręgu Śląskiego Z. R.
Zarzą-d G łów ny zw olnił na w łasną 

prośbę  ze stanow iska prezesa Z arządu 
O kręgu Śląskiego kol. Tadeusza Sza* 
lińskiego, w yrażając mu jednocześnie 
serdeczne podziękow anie za jego ofiar* 
ną i rzetelną pracę w ieloletnią w  Z. R.

na tem stanowisku, dzięki której O kręg 
Śląski w ysunął się na czoło innych  O* 
kręgów  n. O rganizacji.

Jednocześnie Z arząd  -Główny za* 
tw ierdził na stanow isku prezesa Okrę* 
gu 'kol. dr. Franciszka M azurkiewicza.

Zjazd Okręgowy Wychowania Obywat. w Katowicach
W  niedzielę -dn. 2 lutego odby ł się 

tu . b. liczny zjazd  pow iatow ych i 
grodzkich-kierow ników  wych. obyw . z 
terenu O kręgu  Śląskiego Z . R. p-od 
przew odnictw em  wiceprezesów  Za-rzą* 
du O kręgu kol. ko l. P rzyby ły  i -dr. 
R obla. Z  ram ienia Z arządu  G łów nego 
na Z jazd  p rzy b y li pos. W alew ski J., 
k tóry  wygłosił dłuższe przem ów ienie 
oraz k o l. W . Lenga i kol. Jan  A rpad  
Szalay,, inspektor Z arz. G ł. do  spraw  
wych. obyw . W  im ieniu R ady O kr. 

R. R. przem aw iała jej wiceprez. p. 
Strome-ngcrowa. Z  kolei zebrani wy* 
słuchali s-prawozdanda z prac referatu 
wych. ob. k o l. M angolda. Ze sprawo* 
zdania tego  przytaczam y k ilka cyfr, 
św iadczących o d-oiskonałej p-racy okrę* 
gu: na 251 ikół Z . R. -—■ 248 zorganiizo* 
w anych referatów  w ych. -obyw., 22 o-r* 
kiestry, 12 chórów , 47 radjosodbiorni* 
ków , świetlic 225 (w  tem  4-8 w łasnych 
Z. R .), 18 czytelń, 49 -sekcyj teatral* 
nych, 38 b ib lio tek .

Po  tern spraw ozdaniu  przem aw iał 
kol. Szalay o zasadach realizacji pro* 
graniu w ych. obyw . — poczem zebrani 
w ysłuchali 5 referatów  instrukcyjnych, 
stojących na b. w ysokim  poziom ie, -do* 
skonały-ch w swej form ie 'i treści. Refe*

ra ty  w ygłosili: -prof. Pohl (o praca-ch 
św ietlicowych), kol. Błas-iński (orga-ni* 
zacja p-racy wych. obyw . w  terenie), 
-mec. T yrka (o p racy  propagandow ej), 
d r. K rystyna Pa-ułly (o  zasadach współ* 
pracy Z. R. e  R. R.) i prof. G. Turków* 
sk-i (o akcji muzycznej w  Z. R.).

Po referatach w yw iązała się dysku* 
sja, k tó ra  skonkretyzow ała się w sze* 
regu w niosków  i w skazań dla właści* 
wej realizacji program u wych. obyw . 
U chw alono tw orzyć spółdzielnię do 
sprzedaży^ sam odziałów  śląskich, do 
skupow ania odpadków-, zorganizować 
szkołę _ szoferską dla bezrobotnych 
członków , w miasteczkach i osadach 
przeprow adzić hodow lę kw iatów  i 
krzew ów, porozum ieć się z w ładzam i 
celem zalesi-enia hałd  i pustych placów, 
w ydać śpiewnik pieśni ludow ych dla 
użytku Z. R. i R. R„ podnieść poczu* 
cie obow iązku ak-uratnego płacenia 
składek organizacyjnych — akcję tę 
nazw ano „m oralnością składkow ą" i t.
d. i t. d.

Z jazd ten  w ykazał należy tą  pracę 
Śląska na  tym , tak ważnym , odcinku  — 
staw iam y ją -na w zór innym  naszym 
Okręgom.

Tarnowskie Góry
W  d-niu 18 stycznia -r. b. urządziło 

K oło Z. R. Tarnow skie G óry  sw oją do* 
roczną uroczystość gw iazdkow ą, w  któ* 
rej oprócz licznie zebranych -członków 
w raz z rodzinam i w zięli także udział 
przedstaw iciele w ładz  pokrew nych  i 
organizacyj. N a  p-rogram złoży ły  się 
w ystępy orkiestry Koła, przem ówienia

przedstaw icieli w ładz -oraz powiatowe* 
go -prezesa Z w iązku Rezerw istów  p. 
burm . A ntesa, deklam acje, w spólny 
śpiew  k-olend oraz obdarow anie bezro* 
botnych  członków  Koła. Przebieg tej 
uroczystości by ł m iły i miał doniosłe 
znacizenie w życiu -organizacyjnem tu t. 
Koła.



Zjazd Delegatów pow. cieszyńskiego
D nia 26 stycznia b. r. odby ł się w 

C ieszynie p rzy  tłum nym  udziale dele* 
gatów  ,,II D oroczny Z jazd  D elegatów  
K ół Z w iązku Rezerw istów" pow . cie* 
szyńskiego. R eprezentow anych było 19 
K ół Z . R. N a  Z jazd przybyli m. in. 
starosta p . Plackow ski, reprezen tan t 
dow ódcy 4 p . s. ip. p o r. W aw rzyniak, 
Z arząd  G łów ny Z. R . delegow ał na 
zjazd p o r. Biało-uisa, Mg. Stachurski i 
kpt. K iljan reprezentow ali Z arząd  O* 
kręgu. Jako delegaci pokrew nych  or* 
ganizacyj wzięli u d z ia ł: pos. P łonka, 
imieniem własnem i jako  prezes Zw. 
Legj., jak  rów nież delegaci Z. O. R- 
Z. S., Stow. w et. i inni.

U czestnicy Z jazdu' podczas sw ych 3 
godzinnych obrad  po ruszali najroz* 
maitsze zagadnienia organizacyjne. 
Zw iązek Rezerw istów  zalicza się do 
najżyw otniejszych organizacyj w po* 
wiecie cieszyńskim'.

Z jazd  w ybrał now y  Z arząd  Powiało* 
w y w składzie następującym : preizes
starosta  Plackow ski, I w iceprezes: prof. 
ZdechlŁkiawicz, II w iceprezes: Jan
M olin, sekretarz: M ichał Lisowiec,
skarbn ik : B runo Szewczyk, wychowa* 
nie obyw atelskie: Jerzy  Karch, samo* 
pom oc: burm istrz H alfar, członkowie 
Z arządu : dy r. Puzon i Lewiński.

Udział Z. R. w pokazie gołębi pocztowych
W  dniach 4, 5 i 6 styczn ia  b. r. od* 

by ł się w K atow icach X  W szechpolski 
Pokaz G ołęb i Pocztowych. W  pokazie 
tym  w ziął udział p lu ton  łączności przy 
K om endzie Z . R. pow iatu  Chrzanów,, 
w ystaw iając w konkursie 9 najlepszych 
gołębi, m ających za sobą kilkanaście 
d ługodystansow ych lotów  (1000, 600, 
400 hm.), oraz poza konkursem  18 oka* 
z o wych.

W  klasyfikacji d rużyn  Zw. Rez. u* 
zyskał p lu ton  pierwsze miejsce zdoby* 
w ając nagrodę Z arządu  G łów nego Z. 
R., zaś miejsca zdoby te  w ogólnej 
punktacji, są dow odem  wysokiego ipo* 
ziomu hodow li i tresury .

W spom nieć należy, że z k ilkunastu 
zaledwie go łębi rozw inął się plu ton, 
mając dziś już 6 d rużyn  (6 sekcyj) iz 64

R. R. — Siemianowice Śląskie
W  listopadzie 1935 r. odby ła  się „Za* 

baw a dziecięca" u rządzona staraniem  
R odziny Rezerw istów. W zięło w niej 
udział około  300 dzieci. C ałkow ity  do* 
chód przeznaczono na rad jo  do świe* 
tlicy  R. R.

D n. 22 g rudnia  1935 r. R odzina 
Rezerw istów  urządziła „G w iazdkę" d la 
dzieci. N a  p rogram  złożyło się: wza* 
jem ne złożenie życzeń, odśpiew anie ko* 
lend, obdarow anie 100 'dzieci słody* 
czarni, rozlosow anie zabaw ek zebra*

nych  drogą składek, wreszcie rozdanie 
przez R eferat 0 |pieki 'Społecznej R. R. 
odzieży dla najb iedniejszych dzieci.

D n. 2. I. 1936 r. odby ła  się w  świe* 
tlicy  R odziny R ezerw istów  „H erbatka 
tow arzyska", u rządzona staraniem  re* 
feratu  w ychów , obyw .

H erbatka  odby ła  się w b a rd zo  mi* 
łym  nastro ju , śpiew ano ko lendy , wy* 
głaszano wiersze i opow iadano „bery 
i bójki". Podobne zebrania to  warzy* 
skie odbyw ać się będą co miesiąc.

Sport w Kole Dziedzice — Czechowice
R eferat sportow y, za łożony  w  Kole 

Czechowicze — Dziedzice w kw ietniu 
1935 r. i prow adzony przez ppor. rez.
E. Schm idta, w ykazał — jak  na po* 
czątek ■— wielką żywotność.

Z inicjatyw y członków pow stała sek
cja kajakow a, k tóra w ystawiła na za
w ody w dniu Święta M orza 7 kajaków , 
w ykonanych całkowicie własnem i siła
mi. K ajaki przechow yw ane są we w ła
snym schronie, w ybudow anym  rów nież 
bezinteresownie przez członków Koła. 
D zięki systematycznie przeprow adza
nym  treningom , postawiło Koło C ze
chowice — Dziedzice sport kajakow y 
na pierwszem miejscu, przodując w śród 
sekcyj kajakow ych m iejscowych zrwiąz* 
ków.

Intensyw nie i bardzo ofiarnie p raco
wali członkowie sekcji marszowej. U- 
dział d rużyny  w IX Zaw odach Marszo-

Koło Z. R. Piotrowice Śląskie
W  dniu 12 stycznia r. b . K oło  Z. R. 

w Piotrow icach obchodziło  uroczyście 
2*gą rocznicę sw ego założenia. W  wi* 
gilję święta wieczorem w św ietlicy mię* 
dzyzw iązkow ej rezerwiści złożyli hołd  
w ielkim Polakom  i poległym  żołnie* 
rzom  polskim . Rezerwiści ustawili się 
w tró jbok , by  uczcić pamięć tych, któ* 
rych żołnierz p o lsk i iczci.

D zień rocznicy rozpoczął się uroczy* 
stem nabożeństw em , poczem  odbyła się 
defilada um undurow anej kom panji Ko* 
ła. w ystępującej p o d  b ronią . Po defi* 
ladzie — na sali zabaw ow ej — prze* 
m ów ił delegat Z arządu  O kręgu  Ślą* 
skiego Z . R. do m ających złożyć ślu* 
boiwainie członków  K oła Z . R. Piotro* 
wice, poczem  przed frontem  ustawio* 
nych do ślubow ania stanął kom endant 
Koła, trzym ając w ręku karab in  i wez* 
wał do w ystąpienia z p o śró d  mających 
złożyć ślubow anie 1 plutonow ego, 1

kaprala, 1 st. strzel, i 1 Strzelca. Ci po* 
łożyli lewą rękę na  karab in ie . N a ko* 
m endę „do ślubow ania" w szyscy obec* 
ni odkryli głow y, a  ślubujący powta* 
rzali za Prezesem Koła rotę ślubowa*
nia./

Po ślubow aniu  opłatkiem  się łamiąc, 
z łożyli preizes i kom endan t na ręce de* 
legata żołnierskie życzenia dla w ładz 
państw ow ych, w ojskow ych i związko* 
w ych.

O biad  żołnierski zakończył oficjalną 
część uczczenia rocznicy. 0  godz. 17 
odbyła  się zabaw a taneczna przy  
dźw iękach orkiestry K oła M urcki. Ko* 
ło tutejsze pracuje b . skutecznie o wła* 
snych siłach. K om endant K oła ippor. 
rez. Ptasm ski prow adzi intensyw ne 
szkolenie w ojskow e. Koło posiada na* 
wet w łasny żelazny  m odel ckm. Pre* 
zesem K oła jest k o l. P. Poloczek.

Koło Panewnickie
W  końcu stycznia r. b. członkow ie 

tut. Koła odbyli swe pierw sze walne 
zebranie, którem u przew odniczył kol. 
R. Kosiński, skarbn ik  Zarz. Pow. w

Pszczynie, k tó ry  uprzednio  przepraw a* 
dził szczegółową lustrację K oła. Pod* 
kreślić należy, że Koło ta , aczkolwiek 
nieliczne należy do najlepiej zorgani*

zow anych ogniw  n. O rganizacji na te* 
renie pow . pszczyńskiego. Po udziele* 
niu absolutorjum  ustępującem u zarzą* 
dow i w ybrano  now e w ładze z preze*

sem kol. B urdzikiem  na czele. Komen* 
dantem  Koła jest kpr. rez. W incenty 
Kostecki.

POMORZE

Echa świąteczne

członkam i i około 1000 gołębi. Człon* 
kow ie w łasną pracą i zapobiegliwo* 
ścią doprow adzili do tego, że d rużyny  
posiadają zegary kontro lne, k latk i, iń* 
strukcje, a co najw ażniejsze, żadnych 
długów .

Problem  gołębiarski znalazł życzli* 
we poparcie u prezesa Z arządu  Pow ia, 
taw ego Z. R. inż. K rudzielskiego, oraz 
prezesów  K ół inż. D om ino, inż. Ze* 
chentera, inż. M usiała i  inż. Paczow* 
skiego.

W  roku ubiegłym  spełnił pluton po* 
k ładane w nim  nadzieje, nadchodzący 
rok  zastaje już drużyny, przygotow ane 
do m asowych lotów . D*cą plut. jest 
ppor. Zaw ada, a szefem i zarazem  du* 
szą p racy  sierż. G aw ęda.

Grudziądz. — W  ub. miesiącu Za* 
rząd G rodzki Z. R. w raz z  Z arządam i 
K ół i R odziną Rezerw istów  u rządził u* 
roczystość gw iazdkow ą, na k tórej spę* 
dzono- p rzy  śpiewie ko lend  kilka mi* 
łych godzin w nastro ju  świątecznym  i 
podniosłym . Dziatw ę obdarow ano  róż* 
nemi podarunkam i.

Chylonja k/G dyni. — D n. 18 styaz* 
nia 'b. r. K oło Z . R. w C hylon ji urzą* 
dziło tradycyjny , p ierw szy w życiu o* 
p łatek. P rzy  stołach zasiedli wszyscy 
rezerwiści ze sw ojem i rodzinam i, za* 
proszeni przez nich goście — razem 
150 osób. Pierwszy zabrał głos prezes 
K oła ko l. O pielą, poczem  przem aw iał 
ks. w ikary K uchciński, łam iąc się o*

płatkiem  ze wszystkimi obecnym i. Po 
skończeniu tej uroczystej cerem onji o* 
■be cni odśp iew ali kilka kolend. W  dal* 
szym  ciągu uroczystości przem awiali 
w iceprezes Z arządu  Pow iatow ego Z. 
R. w G dyni k o l. Podchorodecki, k tó ry  
w zarysie przedstaw ił pracę w Z . R. na 
terenie G dyni, oraz ref. w ych. ob., któ* 
ry kończąc swe przem ów ienie w zniósł 
okrzyki, podchw ycone przez  obec* 
nych, na cześć P rezydenta  Rzeczypo* 
spolitej prof. M ościckiego, Generalne* 
go Inspektora Sił Z bro jnych  gen. 
dyw . E. Rydza*Smiigłego i ks. Prym asa 
K ardynała H londa.

U roczystość op ła tka  zakończyła się 
zabaw ą taneczną.

ZR i RR Gdynia — Chylonja w marszu

OKRĘG POLESKI
Manifestacja przeciwlitewska w Pińsku

wych Szlakiem Powstajców Śląskich 
(na przestrzeni 86 kim.) umożliwiła 
zbiórka, p rzeprow adzona m iędzy człon 
kami Koła, oiraz poparciu  Z arządu  O* 
kręgowego w Katowicach. W  pow yż
szych zaw odach drużyna Koła Z. R. 
Czechowice —■ Dziedzice była jedyną 
z O kręgu Śląskiego Z. R. i zajęła na 
45 drużyn, w konkurencji z d rużyna
mi w ojskow em i — 9*te miejsce.

Prócz wyżej w ym ienionych sekcyj 
posiada Kolo sekcję gier sportow ych. 
W ielkiem zainteresow aniem  cieszył się 
rów nież sport strzelecki.

W  roku bieżącym  życie sportowe 
w śród członków wym ienionego Kola 
będzie się mogło gruntow niej rozwinąć, 
poniew aż prace wstępne, organizacyjne 
są już ukończone i obecnie całą uwagę 
będzie m ożna skierować na pracę czy
sto sportową.

W  niedzielę dn. 19 styczni i' b . r. w 
Pińsku na placu 3 maja odbył się wiel* 
ki wcec protestacyjny przeciw ko prze* 
śladow aniu Polaków  na Litwie. Wiec 
zgrom adził kilkutysięczny tłum  ludno* 
ści miasta i 'okolicznych wsi. Szereg 
organizacyj :ze sztandaram i oraz tran* 
sparentam i o hasłach antylitew skich. 
Ze związków, biorących udział w wie* 
cu w yróżniały  się Z. Z. Z., Zw. Inwali* 
dów  i Zw. Rezerwistów. Z ustawionej 
na p lacu  trybuny  zagaił wiec ks. kano* 
nik Szczerbicki, poczem dłuższe prze* 
mówienie w ygłosił p ro f. K rausher. Do 
robo tn ików  i św iata pracy przem ówił 
krótko i dobitn ie  sekretarz generalny 
Z. Z. Z. w  Pińsku p. Jasiorow ski oraz 
do ludności żydow skiej radny  miasta

p. G o ldberg . N a  zakończenie przyjęto  
rezolucję p rotestu jącą.

W iecujący przyjęli rezolucję oklas* 
kami i odśpiew aniem  „R oty". Następ* 
nie uform ow ał się pochód  celem wrę* 
czenia ipanu staroście pow iatow em u u* 
chw alonej przez wiec rezolucji. Prezy* 
dent miasta O łdakow ski w ręczył star. 
Robakiew iczow i, jako przedstawicielo* 
wi rządu, uchw aloną rezo lucję  w 5 egz., 
celem skierow ania jej na  ręce p . Prem* 
jera, M in. Spraw  W ojsk., M in. Spraw  
Żagr. i M arszałkow i Sejmu. Po  krót»- 
kiem przem ów ieniu starosty do Korni* 
tetu  w ykonaw czego orkiestra odegrała 
hym n narodow y, poczem p ochód  roz* 
w iązał się.

M anifestacja w całości odpow iadała 
swemu celowi i  w ypadła im ponująco.

R o z w ó j  strz e le c tw a  w  G d y n i
Społeczeństw o w G dyn i dobrze sp'eł* 

nia swój obow iązek obyw atelski przez 
należyte zrozum ienie i popieran ie  
sportu  strzeleckiego.

N iestrudzenie żyw ą i ruchliw ą w  or* 
ganizow aniu i przeprow adzaniu  im* 
prez strzeleckich jeist Sekcja strzelecka 
O gólnego Zw iązku, Podoficerów  Re* 
zerwy R. P . K olo Gdynia..

W  bieżącym  roku  izosłajy przepro* 
w adzone zaiwiody strzeleckie Federacji 
Pow iatow ej w  G dyni, o raz  Sekcji W. 
F. i P. W. M iejskiego K om itetu w 
G dyni. W  zaw odach .tych brało udział 
22 organizacji w ogólnej liczbie 264 
zaw odników , k tó rych  w yczyny zosta* 
ły  nagrodzone pięknem i nagrodam i ze* 
sipołoiwemi i indywi.duailniemi.

Organizatorzy zawodów strzeleckich w Gdyni
Stoją od  lew e j: B artelke Stefan, sekretarz M arszalek D om inik, prezes Zwiąż* 
ku  N owidki*Osuch, po r. i kom endant M iejskiego K om itetu W . F. i P. W., 
H orbaczew ski K onstanty, k ierow nik  Sekcji Strzeleckiej M iechowski Leon, 
sierżant z K om endy W . F. i P. W . M azurek  W łodzim ierz, skarbnik  Zw iązku



Kronika wydarzeń w ostatnich dwóch tygodniach
W  KRAJU

— N ow y poseł R um unji Viso-ianu, 
złożył P. P rezydentow i Rz-plitej swe 
listy  uw ierzytelniające, przyczem  wy* 
głoszone zostały  odpow iednie przemó* 
wienia (30. I.).

— D nia 1 lutego cala Polska obcho* 
dziła uroczyście im ieniny P. Prezy-den* 
ta Rzplitej p ro f. Ignacego M ościckiego.

—- B iskup częstochowski ks. K ubina 
podczas nabożeństw a ma Jasnej Góirze 
na intencję P. Prezydenta Rzplitej po* 
święcił sw oje trzy  ordery O drodzenia 
Polski, 'ktÓTe zawiesił p o d  cudow nym  
obrazem  M atki Boskiej, jako vofum.

— G en. Sosnkow ski, j.ako nazwy* 
czajny am basador R. P. na pogrzeb 
K ró la  A nglji, w rócił z L ondynu  p o  od* 
byciu konferencji z angielskiem mini* 
strem -wojny D uff C ooperem  i z -sze* 
fem sztabu gen. _Montigomery*Masisng* 
berd , o*az z szefem sztabu armji fran* 
cuskiej gen. G am elinem . (1. II.).

— G en. Rydz*Śm;.gły przy jął preze* 
surę sądu konkursow ego budow y pom* 
nika M arszalka Piłsudskiego w War* 
szawie. Pom nik ten stanie w A lejach 
U jazdow skich na  placu ,,Na Rozdro* 
żu“ u w ylo tu  ul. K oszykowej i 6*go 

sierpnia (1. II.).

— N a ppróż* 
nione przez zgon 
P io tra  Choy* 
nowtskiego miej* 
sce w Polskiej 
A kadem ji Lite* 
ra tu ry  został 
w ybrany Fer* 
dynand  G oetel, 
odznaczony pań  
słwow ą naigrodą 
dą za r. 1929 
au tor szeregu 
nowe1! i  powie* 
ści. (2. II.)

— W e Lwowie podczas publicznej 
zbiórki pieniężnej na  pom oc zim ową 
dla bezdom nych i bezrobotnych  kwe* 
stowali na ulicach z puszkam i w rę» 
kach w ojew oda pu łk . Beldna*P.rażmow* 
ski, p rezyden t miasta Drojan-owski, ge* 
nerałow ie Jędrzejew ski i Dziewanow* 
ski i inni przedstaw iciele w ładz miej* 
scowych. W  jednym  dniu  zelbrano po* 
wyżej 10 tys. zł. (2. II).

— W arszaw a przeżyła w dniu  3 łu* 
tego jednodniow y strajk  dem-o-n-stra* 
cyjny pracow ników  tram w ajów  i  auto* 
busów  miejskich, m ający być pirotes* 
tem przeciw  nowem u opodatkow aniu ,

— Sejm Sląslki na w niosek posła Ko* 
ciura uchw alił p ro test przeciw  mowie 
m inistra R zeszy Scha-chta, wygłoszo* 
nej 28.1. w  B ytom iu, w  której zaata* 
kow al on zaw arte m iędzy Polską a 
N iem cam i trak ta ty .

F. Goetel

— D nia 5 lutego w ybuchł w War* 
szawie strajk  pracow ników  drulkar* 
skich pod  hasłem walki o umowę zibi-o* 
row ą. W ysunięto żądania 36*igodzinne» 
go tygodnia pracy dla zecerów  maszyn* 
ko-wy-ch i m aszynistów  i 40 godzinne* 
go tygodnia  ipracy.

— .Sąd apelacyjny w  W arszawie za* 
ostrzy! w yrok sądu  grodzkiego, śka* 
żujący redak to ra tygodnika „Prosto 
z m ostu" p. Piaseckiego na 1,000 zł. 
grzyw ny za obrazę W acław a Sie.ro* 
szewskiego, zasądzając oskarżonego na 
3 miesiące aresztu i 500 zł. grzyw ny. 
(6.II.).

— P. Prezy* 
dent Rzplitej 
podpisał nomi* 
aację dyrektora- 

departam entu  
landlow ego w 

M inisterstw ie 
A zem ylu i Han* 
dlu ip. Mieczy* 
sława Sokołow* 
skiego n a  pod* 
sekretarza stanu 
w tem  minister* 
stwie. E tat ten 
by ł o d  2 lat nie* 
obsadzony.M. Sokołowski

— N a czele komisji, pow ołanej przez 
rząd do badania działalności przedsię* 
b iorstw  państw ow ych stanął b. mini* 
ster przem ysłu i handlu , prezes cen* 
tralnego zw iązku przem ysłu polskiego, 
dir. H . Strassburigeir. W  sk ład  tej komi* 
sil w chodzi 30 przedstaw icieli życia 
gospodarczego, m. in. b. m inister Da* 
rowski, b. min. K larner, prezes Wierz* 
bicki, prezes gen. M aciszewski, Grodzi* 
cki, H ołyński, b. min. M orawski, pre* 
zes związlku Izb Rzemieślniczych pos. 
Snopczyńiski, (7.II.).

— Wicemini* 
strem poczt i te* 
legrafów  w miej* 
sce przeniesione* 
go na  em eryturę 
inż. Drzewiec* 
kiego został 
ppłk . T adeusz 
A rgasiński, do* 
tychczasow y dy* 
rek tor okręgow y 
poiczt i telegra* 
fów w Warsza* 
wie. (10. II.).

T. Argasiński

— D otychczasow y w.^woi. pom orski 
M ieczysław  Starzyński obejm uje pel* 
nienie obow iązków  w ojew ody stani* 
slawowskiego w  miejisce woj. Jago* 
dzińskiego, k tó ry  przydzielony  został 
do centrali M. S. W ew n.

— M inisterstwo sprawiedliw ości wy* 
dało rozporządzenie, w prow adzające z 
dniem  1 lipca Ib. r. m undury d la  ko* 
m orników . Będą one barw y  czarnej z 
fioletowemu patkam i i w ypustkam i. 
Gzapfki rów nież czarne k ro ju  aegiel* 
skiego.

SPR AW Y 'POLSKIE 
Z A G R A N IC Ą

— Szal antypolski w Czechosłowacji 
nie zelżał ani na chwilę. W  Cieszynie 
Czeskim aresztow ano 32 osóby z per* 
sonclu D om u Polskiego od- dyrektora 
począw szy aż do kucharza.

Przesłuchiw anie aresztow anych od* 
byw ało się w w arunkach barbarzyń* 
skich. Jednego z aresztow anych, Bos* 
ka Jana, tak długo bito , aż go zmuszo* 
no do podpisania pro toku łu , w któ* 
rym  czescy żandarm i wypisali całą li* 
tanję nazw isk ludzi, b iorących rzeko* 
mo udział w w ybijaniu  szyb w czes* 
kich szkołach. W  czasie bicia Bosek 
dw ukrotnie dostał ataku epileptyczne* 
g°-

D rugi aresztow any, Kiszka Ludwik, 
pod w pływ em  bicia po d p isa ł się na 
przygotow anym  uprzednio  protokule, 
iż zerw ał tablicę na urzędzie skarbo* 
wym w Czeskim Cieszynie, na której 
było godło republik i czeskiej lew i za* 
wiesił na to  miejsce orła polskiego1.

Ż andarm eria czeska naskutek tych 
pro tokulów  aresztow ała k ilkunastu 
działaczy narodow ych z prezesem  Zw. 
Gmin Polskich, M amicą na czele. (31.1)

— W  dalszym  ciągu represyj areszto* 
w ano w  Czeskim Cieszynie Jan a  Ofjo* 
ka, dyrek tora  Polskiego Tow arzystw a 
O szczędności Pawła C ym orka, kierów* 
nika księgarni Polskiej M acierzy Szkol* 
nej„ oraz Józefa W ałacha, buchaltera 
M acierzy Szkolnej.

— U w ięziony rów nież został R udolf 
C ichy, p rezes polskich ochotniczych 
straży ogniow ych w Czechosłowacji.

— W  O polu  odbył się w alny zjazd 
dzielnicy Lej Zw. Polaków  w Niem* 
czech z udziałem  delegatów  organiza* 
cyj polskich ze Śląska O polskiego oraz 
członków  zarządu głów nego Zw. Pola* 
ków  w N iem czech. U chw alono dekla* 
rację, podkreślającą jedność lu d u  poi* 
skiego na Śląsku. (8.II).

— N a m iędzynarodow ych zaw odach 
konnych w Berlinie nagrodę ministra 
spraw  zagr. zdoby ł jeździec polski 
mjr. Lewicki.

— W  zlocie gwiaździstym , zorgani* 
zow anym  z okazji O lim pijskich 
Igrzysk Zim ow ych w  Garmisch*Parten* 
kirchen, w którym  wzięło udział 61 u* 
czestników, drugie miejsce zajął por. 
W łodarkiew icz (Polska) na R W D , któ* 
ry  przeleciał 3.619 km. — 778,9 pkt., 
a czwarte miejsce po r. Peterka (Polska) 
na R W D  3550 km. -  762,5 pk t. (7. II).

Kondylis

ZA G R A N IC Ą
— W  Berlinie odby ł się z  okazji 

trzeciej rocznicy rew olucji hitlerow* 
sklej w ielki zjazd szturm ow ców , któ* 
rzyy przybyli z całego k ra ju  w  liczbie
25.000 ludzi. Na apelu  w  Lustgartenie 
przem awiał G oebbels i H itler (30.L).

— W  Luxem burgu zmarł św iatowy 
aw anturnik A leksander Zublkow, b. 
szwagier W ilhelm a II, -ożeniony z jego 
siostrą W iktorja, starszą od siebie o 30 
lat. (31.1.).

— B yły regent 
G recji gen. Kon* 
dylis zm arł na* 
gle tajem niczą 
śmiercią. Po* 
czątkowo iistnia* 
lo podejrzenie, 
że został on o* 
tru ty  przez veni* 
zelistów, oka* 
zalo się jednak, 
że przyczyną 
nagłego z-gonu 
by ł anewryzm 
serca.

W  zw iązku z tem nastąpiło  w rzenie 
w śród korpusu oficerskiego garnizonu 
ateńskiego, k tó ry  sprzeciw ił się powro* 
tow i oficerów, uczestników  ostatniej 
rew olty  venizelow skiej, do czynnej 
służby. W  n iek tórych  pu łkach  n a  pro* 
wdneji potw orzono rady żołnierskie na 
w zór bolszewicki. (2.II.).

— Rząd gre-dki Demertzi-sa podał się 
do dymi-sji, uw ażając sw oją misję za 
spełn ioną z chw-ilą zakończenia wybo* 
rów  do parlam entu . (8.II).

— N a W ęgrzech w ykryto -olbrzymią 
organizację kom unistyczną, której za* 
sięg obejm ował całe B ałkany. Areszto* 
w ano -cały sztab tej organizacji, któ-ry 
mieścił się w sanatorjum  -d-r. W eila dla 
nerw ow o chorych w Budapeszcie. Pod* 
czas rewizji znalezi-ono -cale archiwum 
węgierskiej -pa-rtji komunistyczn-ej. Cen* 
trala budapeszteńska zajm owała się 
także szpiegostwem. (5.IL).

— W  Paryżu -otwarto uroczyście 
„B runatny D om " hitlerow ski p rzy  ul. 
R oąuepine w  centrum  miasta. (4.II).

— W  D avos zam ordow any został 
przyw ódca grupy  narodowo*socjaii* 
stycznej w  Szw ajcarii, G ustloff, przez 
studenta m edycyny Darwida Frankfur* 
tera, żyda, mająceg-o obyw atelstw o ju* 
goslow iańskie. P rzyczyną m ordu by ła  
zemsta za szykanow anie wspólwy* 
znawców m ordercy w  Niemczech.
(8.II.).

— W  Czechach północnych  koło 
miejscowości N achol p rzekroczył gra* 
nicę oddział niem iecki, złożony  z 60 
żołnierzy i 6 ofi-cerów w pełnym  -rym* 
sztunku połow ym , posuw ając się o 50 
m. od granicy: Po upływ ie p ó ł godzi* 
ny N iem cy w ycofali się. (7.11.).

N o w e  K s i ą ż K i
M ieczysław B. Lepecki: „JÓ ZEF

PIŁSU D SK I N A  SY BERJI". 12 plansz
siedm iobarw nych, Zdzisław a C-zer* 
m ańskiego. — G łów na K sięgarnia Woj* 
sk-owa.

W zruszającą 
opowieść o po* 
bycie Mairszał* 
ka J. Piłsu-d* 
kiego na Syibe* 
rji napisał m jr. 
M. B. Lepe-cki, 
ostatni adj-uta-nt 
M arszałka, ofi* 
cer, wychowa* 
ny  w  ideow ym  
kole żołnierzy 
pierwszej legjo* 
nowej brygady. 
M iłość dla Wo* 

dza pchnęła go szlakiem  wygnańczym  
na tereny kaźni, by  przekazać przy* 
szłości ws-pom-nienia, w iadom ości, do* 
tyczące tw ardej szikoly życia, -jaką o* 
trzym ał m łody więzień polityczny, ska* 
zany na  pięć lat deportacji za rzeko* 
my udzia ł w  akcji terrorystycznej, 
planow anej przez znajom ych rewolu* 
cjonistów  rosyjskich, kolegów  z uni* 
weosytetu petersburskiego Bronisław a 
P iłsudskiego, b ra ta  W ielkiego Mar* 
szalka.

Opowieść to oszałam iająca] D aje te*

M. B. Lepecki

mu w yraz gen. Sławoj*Składkowski, 
akcentując na wstępie słowa autora:

„G dy się pom yśli, jaka przepaść 
dzieli zm altretow anego, zagłodzonego, 
brudnego , gnębionego przez wszy... 
w ięźnia, przygnanego do głębi A zji -z 
E uropy  Środkow ej, o-d człowieka spra* 
w ującego w ładzę nad  treydziestom-iljo* 
nowem państwem , kw itnącem  na gru* 
zach olbrzym iej w ów czas p-otęgi carów 
— uczuw a się zaw rót głow y".

Istotnie, rzecz to  niem al opat-rznoś* 
ciowa. B. Lepe-cki nie szuka jednak  ża* 
dnych niezw ykłości w tej syberyjskiej 
epoce życia przyszłego w yjarzm ioiela 
naszego narodu . Józef Piłsudski, jak 
w ielu ludzi jego p-okolenia, zawędro* 
w ał „etapem" na  Sy-berję, b y  w śród 
m urów  w ięzienia i nostalgji w ygnania 
odbyć „wychowanie charakteru". Nie* 
zw ykły by ł ty lko  pow ód tego zesłania. 
P rzew ód sądow y ustalił, iż nie m ożna 
w  żaden sposób wwikłać go w  proces o 
dom niem ane zabójstw o cara. Sam fakt 
jednak, że znał dw óch spiskowców, 
w ystarczył do w ym iaru kary  „adm-ini* 
stra-cyjnym sposobem ". I to kary  nieby* 
lejakiej! Pięć lat zesłania dla 19*letnie* 
go m łodzieńca, początkującego medy* 
ka. Zaw leczono m łodego Z iuka aż d o  
Kiiereńska, mieściny syberyjskiej, znaj* 
dującej się o tysią-c kilom etrów  n a  pół* 
noc od Irkucka.

Lepecki dał w ierny obraz procesu. 
Z acytow ał w przekładzie rzeczow e od*

pow iedzi na sądzie, w yjaśnił m otyw y 
w yroku. B ronisław a Piłsudskiego ska* 
zano \Vtedy na 15 łat ka-torgi. Też bez 
pow odu! W iem y dziś dokładnie, że -nie 
w spółdziałał on z rew olucjonistam i ro* 
syjski-eimi. Bra-cia Piłsudscy, w ychow ani 
w atm osferze n ieprzejednanej polsko* 
ści, nie łączyli spraw  naszej O jczyzny z 
rucham i w yw rotow em i rosjan.

M łodzież polska z książki Lepeckie* 
go dow iaduje się, jak  w owe -czasy od* 
byw ała się deportacja w ięźniów  na Sy* 
-berję. Pokolenie starsize spraw y te pa* 
mięta dobrze! N iem a przecież w Pol* 
sce rodziny, by  nie posiadała  kogoś ze 
swoich bliskich w kazam atach sybi-r* 
skich. Lat tem u pięćdziesiąt wydarze* 
nia takie były  chlebem p-owszednim 
niew oli i przem ocy, w jakiej znajdow ał 
się naród  polski.

Stronice te będą szczególnie cenne, 
jako  w ym ow na pam iątka ow ych mi* 
n ionych czasów. Teraz podróżujem y 
pociągami, autam i, samolotami. Mło* 
dzieży nie mieści się w  głowie, że na 
odbycie drogi z W ilna do M oskw y -po* 
trz-eba by ło  -zużyć tvle -czasu; „Etapem" 
trw ało  to  jesz-cze dłużej i zw iązane by* 
ło z wiel-okrotnemi przykrościam i, cier* 
pieiniami. W  r. 1887 nie istniała jeszcze 
kolej transsyberyjska. Józef Piłsudski 
m usiał własnemd nogam i zmierzyć wiele 
w ielkich części przym usow ej drogi na 
w ygnanie. M iejscami gnano  go na tele* 
dze, miejscami spław iano statkam i.

A uto r, chcąc dać obraz możliwie ob* 
jektyw ny, w  -k-ilk-u partja-ch książki -po*

w ołuje się na op isy  J. K enana, słynne* 
go am erykańskiego podróżn ika. Jego 
-publikacja w yw ołała w swoim czasie 
na całym cyw ilizowanym  świecie wiel* 
kie w rażenie. W ięzienia etapowe urąga* 
ły  wszelkim najprym ityw niejszym  wa* 
runkom  higienicznym . B yły staje prze* 
ładow ane. Ch-o-roby dziesiątkow ały 
w ięźniów . A le i ro-syjs-cy autorzy, jak 
w spom niany przez maj-ora Lepeckieigo, 
M aksimów nie ta i rzeczywistości. Pisze 
przecież:

„Szczególnie nieznośny je-st zaduch 
ko-szarowy i w oń zabójcza., gdy  arc-sz* 
tanci podcza-s deszczu i słoty przycho* 
dzą  zupełnie przem oknięci. W  n-ocy, 
g d y  j-eszcze do izb w noszą pararze, 
pow ietrze jest tak  okropne, że trudno  
opisać".

Józef P iłsudski p rzeży ł przytem  
szczególne zdarzenie. O czekując w wię* 
zieniu irkuckiem  na przydzia ł miejsco* 
wości, w której m iał odbyw ać wygna* 
nie, b ra ł udział „w buncie". Była to 
dem onstracja w ięzienna przeciw  admi* 
ni-stracji. Skończyła się krwawo. Spro* 
w adzono do w ięzienia wojsko i kolba* 
mi karabinów  „uśm ierzono buntown-i* 
ków ". Piisu-d-skieigo dotkliw ie pobito . 
W spom inając te w ydarzenia w r. 1911 
zapisał daw ny więzień stanu:

„Ten bunt irkucki, o którym teraz 
wspominam, jako o drobnostce, długo 
był mi pamiętnym. Przez długi czas nie 
mogłem obojętnie patrzeć na żołnie* 
rza, na mundur, — czułem, że mi się 
pięści zaciskają, a nieraz gdym zamyka!



P y ta n ia  i o d p o w ie d z i
Nr. 11. — p. M ada w K am ieńsku.
— Czy istnieje medal za walkę pod 

Rarańczą?
— A ni medalu, ani odznaki takiej 

nie znamy.
Nr. 12. -  p. „M ada".
— Jak się przedstawia sprawa na* 

dawania medalu francuskiego — Inte* 
ralliee?

— O stateczny term in składania po* 
dań do M . S. Wojisk. up łynął w  1920 r. 
O becnie -władze francuskie m edalu  te* 
go obyw atelom  polskim  rów nież już 
nie nadają .

Nr. 13. — p. „M ada":
— Co to jest „Krzyż wołyński" i ko* 

mu on przysługuje?
— D okładn ie : „Krzyż Powstańców 

W ołyńskich", by ł w  tswoim -czasie na* 
daw any przez komisję m edalową, któ* 
ra w 1921 r. zakończyła swe -pra-ce i u* 
legła likw idacji. O dznaczeń tych  zo* 
stało nadane zaledw ie kilkaset. Rzadko 
się je spotyka.

— O dznaczenia tego n ie  m-ożna lą* 
czyć z t .  zw . „K rzyżem  W-ołynia", na* 
daw anym  w -r. 1931/32 -przez kapitułę 
w Łucku, k tó ra  w-r-az z „Legją Powstań* 
ców W ołyńskich", jaka w  jej łonie 
pow stałą, została w  1932 r„ na mocy 
zarządzenia W ojew ody W ołyńskiego, 
rozw iązana, a nadane odznaczenia, -z-o* 
stały  -uznane za nadane nieprawń-ie.

Nr. 14. „Ma-rv“ .
— Gdzie znajdują się akta oddziału 

polskiego, powstałego w Odesie i gdzie 
znajdują się akta b. I Korpusu Polskie* 
go?

— W  A rchiw um  W ojskowem  w 
W arszaw ie, ul. Zakroczym ska, fo rt Leg* 
jonów .

Nr. 15. — M . R . w K rakow ie:
— Czy zniżka kolejowa w wysoko* 

ści 80 proc. dla kawalerów orderu „Vir= 
tuti Miłitari" przysługuje tylko przy 
kupnie biletów  jednorazowych, czy 
również i przy miesięcznych?

— T ylko p rzy  kupnie b iletów  jedno* 
razow ych. P-rzy b ile tach  okresow ych 
(-okręgowe, odcinkow e) n ie  może mieć 
zastosow ania z -powodu braku  podstaw  
praw nych. W szelkie ulgi bowiem przy* 
znaw ane drogą norm  praw nych poza* 
taryfow ych (naw et ustaw), dotyczą za* 
wsze tary f norm alnych -i -od nich -mogą

być obliczane. Cena biletu  miesięczne* 
go zaś już jest ulgow ą i w ynosi 18*fcrot* 
■na cenę b iletu  norm alnego, na -przejazd 
jednorazow y w jedną stronę, pocią* 
gie-m osobow ym . K orzystanie zaś ,z 2 
ulg jednocześnie jest niedopuszczalne. 
B ilet miesięczny, w ykorzystany  co* 
dziennie, zastępuje w  miesiącu 56 bile* 
tów  jednorazow ych za -cenę 18 biletów , 
co stanow i już ulgę 68 p roc .; -oblicze* 
nie o-d tego dalszej ulgi 80 proc. isipro* 
w adziłoby ustępstw o ogólne do norm y 
93,6 pro-c., a ustawia -przyznaje tylko 
ulgę 80 pir-oc.

Nr. 16. — p . M ar. P tk  w -Krakowie:
— Jakiem rozporządzeniem została 

uregulowana sprawa udzielania ulg w 
służbie wojskowej poborowym za 
czynny udział w pracy przysposobienia 
wojskowego?

—■ R ozporządzeniem  m inistra S-p-raw 
W ojskow ych, oglos-zbneim w Dz. U . R. 
P. N r. 54/35 póz . 348. U lgi, polegające 
na skróceniu  -czasu obow iązkow ej służ* 
by  -czynnej, za p rzyznaw ane za  ukoń* 
cż-enie II stopn ia  p. w. ogólnego lufo 
specjalnego i -wynoszą 4 lu b  6 -tygodni, 
w zależności -od rodzaju  w ojska, -do 
którego pobo ro w y  (ochotnik) został 
zakwalifikowany'. U lgi te -są przyzna* 
wa-n-e drogą późniejszego pow ołania.

Nr. 17. — -p. Leon W*śk'i w  Wa-rsza* 
wic.

— Czy renta starcza, wypłacana każ* 
domiesięcznie z Z. U . P. U ., może być 
pobierana jednocześnie z zaopatrzę* 
niem ze skarbu państwa, przyznanem  
na mocy dekretu Prezydenta Rzplitej, 
jako byłem u skazańcowi polityczne* 
mu?

— Owszem. Pobieranie renty  star* 
czej nie ograni-cza zupełnie praw a po* 
b ieran ia  zaopatrzenia, przyznanego b. 
skazańcom  politycznym . Podstaw a: 
art. 24 trózp. P rezydenta Rzplitej z dnia 
24. XI. 1928, w brzm ieniu, ulsta-lonem 
ustaw ą z -dnia 15. III. 34. (D z. U . R. P. 
N r. 39 poz. 347).

Nr. 18. -  p . W . R. w W iśle:
— C zy można jeszcze otrzymać 

Krzyż W alecznych?
— N adaw anie „K rzyża W alecznych" 

zo-stalo w strzym ane w  r. 1923. N aw et 
gdyby  istniały w arunki, uzasadniające 
nadanie  we.właściw ym  czasie, przyzna* 
nie tego odznaczenia obecnie — jest 
w ykluczone.

oczy, widziałem przed sobą pełen gro* 
zy obraz dzikiego ataku uzbrojonego 
tłumu żołdaków  na bezbronną garstkę 
ludzi, skupioną w  kąciku".

Życie w  Kie-neńsku b y ło  już  stosun* 
kow o znośniejsze. W ygnaniec mógł po* 
ruszać się na terenie miaste-czka, ucho* 
dżił na po low ania w  okoli-cę. D opiero 
jednak w  Tu-nce, dokąd  go pnze-siedło* 
no w  r. 1890, dzięki spotkaniu  z B-ro* 
nisławem  Szwarcem, pow stańcem  1863 
r. przyszły N aczelnik Państw a znalazł 
się w lepszej atm osferze psychicznej. 
W ychow anie narodow e w yniesione z 
dom u, tu , w tow arzystw ie człowieka, 
k tó ry  stal blisko tajnego R ządu Naro* 
dow ego, silą rzeczy odbyw ało  się w 
codziennem  obcow aniu. W ielkie ideały 
Polski W olnej, za k tó re  cierpiał ojciec 
Z iuka, -mówiły znów  przez usta starego 
pow stańca!

Poza tem  polow ania na marale, lek* 
cje, udzielane synom  dr. M ichalewicza, 
listy  z W ilna łagodziły  no-stalgj-ę wy* 
gnania. W  r. 1892 skończył się w ym iar 
kary. M łodzieniec przeistoczył się  w 
mężczyznę. Lepeck-i m ów i:

„Józef P iłsudski zmężniał, zapuścił 
brodę, a głos utrw alił się i nabrał 
dźw ięków  osobliw ych, tak  znanych 
później wszystkim  jego przyjaciołom . 
Z w ażyw szy te zm iany fizyczne, nie 
zdziw im y -się, że gdy  zjaw ił się p o  pię* 
ciu latach w W ilnie, w m ieszkaniu swej 
siostry p. Z ofji Kaidenacowej, ta  nie 
poznała go narazie: i zapytała-, czegofoy 
sobie życzył. D opiero  gdy  roześmiał

się, siostra po-znała. Z iuka i usz-częśli* 
w ioną pad ła  w -jego objęcia".

Syberyjski epizod życia W ielkiego 
M arszalka, w  ujęciu Lepeckie-go, je-st 
lek turą n ad  w yraz budu jącą . M ożna 
książkę tę polecić zarów no ludziom  
dojrzałym , jak  i m łodzieży. W  szkol* 
nictwie pńb likacja  ta pow inna znaleźć 
zastosow anie, jako m aterjał do czyta* 
nia w kla-sie. W  świetlicach może się 
stać miłem i pouczającem  źródłem  -roz*. 
mów, pogadanek i dysku-syj.

D odać należy, że K sięgarnia Woj* 
śkowa nie szczędziła tru d u , by z tekstu 
i fotografi-j, dostarczonych przez M. B. 
Lepecfciego, uczynić piękne, estetyczne 
w ydaw nictw o, rad-ujące czytelnika już 
sw oją szatą graficzną, papierem , ilu* 
stracjam i. D rzew oryty  w ykonał spe* 
cjalnie dó tej książki znany artysta gra* 
fik St. O . Chro-stow-ski. Dwanaście ilu* 
stracyj barw nych stw orzył art. mai. 
Zdzisław  Cze-rmański. Podobizny  do* 
kum entów , zw iązanych z tą p-ra-cą, w  
kliszow ych reprodukcjach, załączono 
do dyspozycji czytelnika. W ogóle trze* 
ba -podkreślić, że w śród w ydaw nictw  
polskich -książka ta  i jako  utw ór gra* 
fiki jest zdarzeniem  -niepowszedniem.

B yłoby  pożądane, by  opowieść M . B. 
Lepećkiego o latach w ygnańczych na 
Syb-erji tw órcy Państw a Polskiego, do* 
stała się do najliczniejszych rąk. U* 
trw ała ona kult dla W odza Na-rodu i 
miłość dla człowieka.

Eustachy Czekalski.

Skrzynka pocztowa
P. Osiński — Kowel. K artę Pana o* 

desła-liśmy T ow arzystw u Przyjaciół 
W eteranów  1863 roku-. P-o uzyskaniu  
odpow iedzi w yjaśnim y interesujące Pa* 
na ‘kw estje przypuszczalnie w  najbliż* 
szym  num erze naszego -pisma.

Pp. A . Piotrowicz w  Proikocinie, 
Wł. W itkowski iw G rajew ie i Rychliń* 
ski w  Rzgowie — otrzymaliiśmy, pój* 
dzie w -następnym num erze.

P. A . Pastuch w D rohobyczu. — 
Spraw a, k tó ra  Pana in teresuje ma być 
jak nas poinform ow ano 'załatw iona w 
najbliższym  czaisie. Cemtr. A rchiw um  
Wojsko-we, k tó re  -załatwia spraw y w 
kolejności zgłoszeń, musi niejedno* 
krotnie w yszukiw ać m aterjały  w róż* 
nych częściach kraj-u, co przeciąga 
sprawę.

CHORA WĄTROBA
zatruwa organizm

Z a b u rz e n ia  w  fu n k c jo n o w a n iu  w ą tro b y  i w y 
d z ie la n iu  ż ó łc i p o w o d u ją  sw eg o  ro d z a ju  z a t ru 
c ie  o rg a n iz m u , a n a  te m  tle  s z e re g  n a j ro z m a 
its z y c h  ch o ró b .

Z io ła  M a g is tra  W o lsk ieg o  „B1LLO SA ", z a 
w ie ra ją c e  z n a n e  r o ś l in y  e g z o ty c z n e  C om b re tu m  
i B o ldo , p o b u d z a ją  w ą tro b ę  do w ła ś c iw e j p ra c y  
o ra z  p ra w id ło w e g o  w y d z ie la n ia  żó łc i i p o w o 
d u ją  n a tu r a ln e  w y p ró ż n ie n ia . S to s u ją  s ię  p rzy  
c ie rp ie n ia c h  w ą tro b y  i w o re c z k a  żó łc io w eg o  
(k a m ic y  ż ó łc io w e j) .

Zioła ze  zn a l:, o c h r . „ B I L L O S A ”
do  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h  ( s k ła d a c h  

a p te c z n y c h ) .

W ytwórnia Magister E. W O L S K I  
W arszawa, Złota  14, m. 1.

/. p . r .
to skró t nazwy jedynej w  Polscer ajen

cji prasow ej

INFORMACJI PRASOWEJ 
POLSKIEJ,

która w  wycinkach z  g a ze t daje swym  
abonentom

przegląd, treści p rasy
w zakresie  interesujących ich zaw odo
wo i osobiście spraw  i inform acyj

l .  P .  P .

w idzi, czyta, w ie i wycina w szystko , 
co interesuje je j  abonentów i dosta r
cza im to w szystko  w  wycinkach

tanio, szybko i dokładnie

I .  P .  P .

W arszawa, ul. Bracka Nr. 5 
rei. 9-41-53.
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£ ■ ■ ▼ 0 1 1  Duży wybór ostatnich
| U  i Tl U  modeli. Lisy srebrne,

v  krzyżaki, n i e b ie s k ie ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Ju lja  Ujej
sk a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.
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GDYŃSKIE TARGI OWOCOWE, S. A.
G d y n io ,  Ż e r o m s k ie g o  47.

S K Ł A D Y  W  C H Ł O D N I  P O R T O W E J

K O N T A  B A N K O W E :

D o m  B a n k o w y  D r. Jó z e f  K u g e l i S -k a  B an k A m e ry k a ń s k i w P o ls c e  S. A . 
G d y n ia  W a rs z a w a

Te le fony :  21-7 4, 20-11

A D R E S „  T E L E G R A F I C Z N Y :  G E T E O

C Z Ę S T O C H O W S K IE  Z A K Ł A D Y  W YROBÓW  W ŁÓKIENNYCH

9 9 S T R A D O M9 9
S. A.

W a rsz a w a ,  P lac  N a p o le o n a  9
T e le fo n y :  5 8 4 - 0 6 ,  6 1 9 - 3 5 ,  2 0 4  9 1  A d r e s  t e l e g r . :  „ S T R A D O M ”

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 8 2

Z A K Ł A D Y  W Y R A B I A J Ą :

W Y R O B Y  L N I A N E :

P rzęd zę  sucho i m okro p rzędzoną. N ic i m aszynow e, T kan iny  surow e, 
im pregnow ane. O ponow e, filtracy jne , opakunkow e. Sienniki i w orki. 
T kan iny  d la  celów  lo tn iczych . P łó tna m aglow nikow e, leżakow e, prze* 
ścierad łow e, ręczn ikow e i śc ierkow e i t. p. D esen iow e tkan iny  na dam* 
skie suknie i p łaszcze.

W Y R O B Y  K O N O P N E :

P rz ę d z ę  zw ykłą, na sieci o raz  p rzędzę  siod larską , d ra tw ę m aszynow ą, 
szpagat w szelkich  grubości, n ic i do szycia w orków .

W Y R O B Y  J U T O W E :

P r z ę d z ę  r ó ż n y c h  n u m e r ó w ,  s u r o w q  i f a r b o w a n ą .  S i e n n i k i .  W o r k i  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  W a ń t u c h y  d o  c h m ie lu ,  w e ł n y  i t. p.

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan S y b i l s k i  i S-ka

Sp. z ogr. o cip.

W arszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E M P L E

Dostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

 A dres Redakcji i A dm inistracji; Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694*78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 25 gr. — Ogłoszenia: cała strona 600 zł., pół str. 350 zł,, ćwierć str. 175 zł. — w numerach specjalnych 50% drożej.
  Należność za ogłoszenia płatna zgóry. ____________
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